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PARĘ SŁÓW O PSYCHIATRII RADZIECKIEJ 


W roku 1948 obchodziła psychiatria radziecka 45-letni jubileusz 
jednego z najwybitniejszych swych przedstawicieli — członka Aka- 
demii Nauk Lekarskich, prof. Bazylego Gilarowskiego, który właśnie 
skończył 70 lat swego pracowitego życia. Dla uczczenia wybitnego 
uczonego grono jego uczniów i współpracowników zebrało szereg 
prac naukowych, które zostały wydane przez Akademię Nauk Le- 
karskich ZSRR pt. „Zagadnienia współczesnej psychiatrii". 500-stro- 
nicowy tom zawiera na wstępie biografię jubilata a dalej z górą 
50 prac naukowych jego uczniów z okresu wojny i po wojnie. 

Zasługą Gilarowskiego było powiązanie zagadnień rozwijającej 
się nauki psychiatrycznej z innymi dziedzinami medycyny, wśród 
których znaczenie jej wzrasta coraz bardziej. W swoich badaniach 
naukowych Gilarowskij brał za podstawę podłoże anatomiczne i fizjo- 
logiczne chorób psychicznych. Wiązał on je jednocześnie ze zdoby- 
czami radzieckiej psychologii. 

Zajęcie się zagadnieniami profilaktyki sprawiło, że Gilarow- 
skij okazał wielkie zainteresowanie dla psychiatrii dziecięcej, do 
której rozwoju bardzo się przyczynił przez opracowanie z tej dzie- 
dziny pracy doktorskiej, a następnie przez zredagowanie zbiorowej 
książki pt. „Psychopatologia i profilaktyka wieku dziecięcego". 

Gilarowskij jest niezmiernie wielostronny zarówno w swoich 
zainteresowaniach, jak i w badaniach psychiatrycznych: interesuje 
Się rolą jaką odgrywają infekcje w genezie psychoz endogennych, 
jak schizofrenia i psychoza maniakalno - depresyjna, sprawą wza- 
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jemnego stosunku elementów egzo- į endogennych, kliniką psychoz 
pourazowych. 

Gilarowskij należy do grupy tych uczonych sowieckich, którzy 
w pierwszych dniach po zwycięskiej rewolucji bolszewickiej stanęli 
bez zastrzeżeń na gruncie nowego ustroju i brali aktywny udział 
w stworzeniu zarówno medycyny jak i psychiatrii radzieckiej. 

Działalność G. jest niezwykle owocna. Przywiązuje on wielką 
wagę do spraw profilaktyki i do zbliżenia psychiatrii z medycyną 
somatyczną. W jego lecznicy psychiatrycznej leczono głównie cho- 
rych z pogranicza i świeżo powstałe psychozy, które dawniej nie 
interesowały psychiatrów. Własnie w tych razach leczenie daje po- 
myślne rezultaty, co jest w istocie bardzo ważną formą akcji pro- 
filaktycznej w psychiatrii. 

W dziedzinie terapii Gilarowskij jest zwolennikiem aktywnych, 
biologicznych metod leczenia, a więc leczenia schizofrenii długotrwa- 
iym snem, wstrząsem insulinowym, nie zaniedbuje przy tym psy- 
choterapii przez stworzenie sprzyjającej leczeniu atmosfery w za- 
kładzie leczniczym. 

Gilarowskij pierwszy zapoczątkował w ZSRR dyspanseryzację 
chorych umysłowo. 

W czasie wojny brał on czynny udział w organizowaniu pomocy 
rannym i chorym żołnierzom i rozpracowywał zagadnienia psychia- 
trii wojennej. Na koncepcję somato-psychiczną patrzy Gilarowskij 
jako na dope!nienie patologii mózgu. Poglądy jego w tej dziedzinie 
różnią się od amerykańskich, wulgarnych koncepcji psycho-biolo- 
gicznych i freudowskich, które topią psychikę w somie; uważa on 
mózg za organ jednoczący procesy somatyczne i psychiczne. 
W swoich pracach teoretycznych stoi on na stanowisku marksistow- 
sko-leninowskiej teorii poznania. 

Od 1940 r. Gilarowskij jest członkiem partii komunistycznej. 
W swojzj dzia'alności organizacyjnej brał czynny udział w Ko- 
misji Zwalczania Skutków Wojny; stoi na czele Komitetu Higie- 
ny Psycnicznej przy Radzie Naukowej Ministerstwa Zdrowia ZSRR, 
kieruje pracą psycho-higieniczną i psycho-profilaktyczną swoich 
licznych współpracowników w zakładach naukowych i przemyszo- 
wych, w szczególności wśrćd dzieci i młodzieży. 
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Gilarowskij mimo swoich 70 lat obchodzi swój jubileusz w pełni 
sił i twórczej pracy. 

Gilarowskij ogłosił drukiem z górą 100 prac naukowych. Wśród 
prac jego uczniów, wydanych w księdze jubileuszowej, wydzielono 
zagadnienia psychiatrii w oświetleniu patofizjologii, gdzie spotyka- 
my pracz prof. Orbelli „O fizjologicznych podstawach psychiatrii", 
Popowa „Materiały do patofizjologii schizofrenii“, prace dotyczące 
chemizmu tkanek przy chorobach psychicznych, zaburzeń psychicz- 
nych przy urazach mózgu, leczenia d'ugotrwatym snem itp. 

Drugi rozdział księgi jubileuszowej dotyczy zagadnień psychia- 
trii w okresie wojny. Tutaj pierwsze miejsce zajmuje d!ugi szereg 
prac, dotyczących nie tylko urazów mózgu, ale także ran ciała, ence- 
falitu, sklerozy mózgu, wreszcie stanów reaktywnych i psychogen- 
nych. Spotykamy tu prace Serejskiego, Zinowiewa i innych. Wresz- 
cie mamy nawet rozprawę o „Leczeniu chorób psychicznych pracą 
w latach Wielkiej Wojny Ojczyźnianej". 

Dla praktycznych celów psychiatrii ważne jest uwzględnienie 
przez Gilarowskiego somatycznego stanu chorych psychicznie. Pod 
wplywem przeżyć wojennych np. wielu z nich cierpi przede wszyst- 
kim na osłabienie fizyczne — na astenię. Ogólne wzmacn'ające lecze- 
nie, krótka przerwa odpoczynkowa w pracy przywraca im zdolność 
do pracy, nie lecząc podstawowej choroby psychicznej (np. schizo- 
frenii). Biorąc właśnie pod uwagę somatyczny stan tych chorych, 
osłabionych przeżyciami wojennymi, Gilarowskij stosuje terapię 
wstrząsową i insulinową w formie złagodzonej; jest on raczej zwo- 
lennikiem terapii wzmacniającej i terapii snem, którą zresztą stosu- 
ja obecnie w medycynie radzieckiej także chirurdzy i interniści. Te- 
zą Gilarowskiego jest, ab; terapia była w szerokim znaczeniu tego 
wyrazu zarówno uspokajająca, jak i wzmacniająca. 

W popularnej broszurce „O wzajemnych stosunkach czynnika 
somatycznego i psychicznego w medycynie', wydanej w r. 1948-ym, 
Gilarowskij stwierdza, że wzajemny stosunek przejawów cielesnych 
l psychiki stanowi wielkie i złożone zagadnienie, które było przed- 
miotem badań w ciągu tysiącleci. Dzisiejsza nauka opiera się na 
bezspornej tezie, że mózg jest organem psychiki, że życie duchowe 
to funkcja mózgu. Do wniosku tego myśl naukowa dosza jednak 
drogą długą i krętą. Poglądy na psychiką były zawsze odbiciem ogól. 
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nych poglądów filozoficznych, charakteryzujących ten lub inny 
okres historyczny i zmieniały się w związku z nimi. Poczynając od 
czasów starożytnych w nauce toczyła się i nadal się toczy walka 
dwóch przeciwstawnych koncepcji: materialistycznej i idealistycznej. 

Ojciec medycyny, Hipokrates, był materialistą. Materialistycz- 
na pozycja Hipokratesa uwidoczniona jest w jego próbie określenia 
zależności duchowych stanów człowieka od działalności jego mózgu. 
„Z jednej strony radość, zabawy, a z drugiej zmartwienia, smutek, 
niezadowolenia i skargi — pochodzą z mózgu“... Hipokrates zapo- 
czątkował studia nad fizjologią czlowieka, przywiązywał on wielką 
wagę do sekcji trupów ludzi, zmarłych na różne choroby. Niektóre po- 
glądy Hipokratesa, formułowane na poziomie współczesnej mu na- 
uki, zwiastowały już dzisiejsze koncepcje naukowe. 

W średniowieczu nauka była na usługach teologii, znajdowała 
się w rękach mnichów. Uwazali oni ciało za coś nieczystego, czego 
nie wolno dotykać; sekcja zwłok była zakazana przez specjalną bullę 
papieża. W takich warunkach nie można było, rzecz prosta, nawet 
mówić o możliwości jakiegoś naukowego podejścia do badania cho- 
rób psychicznych. Psychoza nie była uważana za chorobę, lecz za 
rezultat grzeszności, oddania duszy diablu. 

W historii średniowiecza zachowały się opisy tortur, które sto- 
sowano do osób podejrzanych o stosunki z diabłem, aby ich zmusić 
do przyznania się do związku z nim. Stosowano szeroko palenie ta- 
kich osób na stosie po to, aby razem z „grzesznikiem spalić także 
wcielonego w niego czorta“. 

Dopiero w nowożytnych czasach powstaje możność badań nau- 
kowych nad chorobami psychicznymi, dąży się do porzucenia poglą- 
dów na psychikę — „duszę“ — jak na coś zupełnie niezależnego od 
ciała, a na psychicznie chorych, jak na opętanych, których trzeba 
zamykać i trzymać na łańcuchu . 

Słuszne rozumienie psychozy jako choroby, zjawiło się stosun- 
kowo niedawno. Lekarze dobrze pamiętają imię francuskiego psy- 
chiatry Pinela, który w czasie rewolucji francuskiej, w końcu XVIII 
stulecia, zdjął łańcuchy, którymi dotąd przykuwano psychicznie cho- 
rych, których trzeba leczyć, a nie przykuwać jak dzikie zwierzęta 
lub zbrodniarzy. Gdy później zaczęto dokonywać systematycznie sek- 
cji i nagromadzono wielką ilość faktów, świadczących o tym, że przy 
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chorobach psychicznych mózg uległ pewnym zmianom, uznano w tym 
przyczynę choroby, co nie oznaczało jednak, że wszyscy już przyjęli 
to słuszne zrozumienie wzajemnego stosunku mózgu i zjawisk psy- 
chicznych, zarówno jak i procesów somatycznych w organizmie. 
Wiadomo, że wielu europejskich į amerykańskich psychiatrów stoi 
dziś jeszcze w swoich poglądach teoretycznych na pozycjach ideali- 
stycznych. Według nich, psychika — „dusza“ — nie zależy od ciała, 
jest częścią prawiecznej „duszy świata“. Nie jest ona związana z cia- 
łem, a więc i z mózgiem i stoi nad nim; często nie ma zrozumienia 
roli mózgu, lecz stwierdza się istnienie „duszy“, jako czegoś różne- 
go od ciała. 


Twórcy sowieckiej neuropatologii i psychiatrii: Mierzejewski, 
Bechterew, Korsakow widzieli zasadniczą przyczynę psychozy 
w zmianach w mózgu. Badali oni wszechstronnie zmiany w mózgu 
iw jego funkcji, walczyli z lekceważącym stosunkiem do badań la- 
boratoryjnych, szczególniej do mikroskopowych badań mózgu, z na- 
der rozpowszechnionym uprzednio poglądem, który znalazł sobie 
wyraz w sformułowaniu: „Pod mikroskopem nie zobaczysz duszy”. 


Korsakow już przed dziesięcioleciami zapoczątkował metodykę 
badań anatomii patologicznej mózgu, tj. zmian mózgu przy choro- 
bach psychicznych; prace jego nad swoistą chorobą pamięci, pole- 
gającą głównie na zaburzeniach w stosunku do świeżych wydarzeń, 
zwróciły na siebie od razu wielką uwagę nie tylko w Rosji, ale i za 
granicą. Chorobę te postanowiono na międzynarodowym zjeździe 
psychiatrycznym nazwać „psychozą Korsakowa“ dla uczczenia uczo- 
nego, który ją pierwszy opisał. Korsakow zwrócił już wówczas uwa- 
gę na zależność psychiki od mózgu i procesów cielesnych i na wpły- 
wy somatyczne na psychikę. 


Słuszne rozwiązanie zagadnień związanych.z istotą psychiki 
i jej zaburzeń nie może być dokonane bez studiowania mózgu, jako 
materialnego substratu psychiki. Liczne i różnorodne podniety, któ- 
rym podlega człowiek wskutek wzajemnego oddziaływania ze šwia- 
tem zewnętrznym, tj. z otaczającą go przyrodą, a szczególniej ze 
środowiskiem społecznym, oddziaływują na mózg człowieka poprzez 
organy zmysłó:7, wpływając na dzia'alność mózgu i bieg procesów 
psychicznych. 


Jedność zjawisk psychicznych isomatycznych 
jest jedną z głównych zasad współczesnej 
medycyny. 


Wielkie osiągnięcia w badaniach nad wzajemnymi stosunkami 
migdzy mózgiem, psychiką a procesami cielesnymi zawdzięczamy 
pracom fizjologów sowieckich, Wowiedeńskiego, Uchtomskiego, 
a szczególniej Pawłowa i jego szkoły. 

Pawłow stworzył koncepcję „nerwizmu“ — zależności wszyst- 
kich procesów tak w mózgu jak i we wszystkica systemach cia'a od 
działalności mózgu, od funkcji mózgu, które pobudzają i regulują 
odżywianie i wzrost. 

Znakomity Pirogow mówił o wielkiej roli psychiki w toku pro- 
cesów chorobowych, o tym też uczyli znani interniści Ostroumow 
i Botkin. Nie jest przypadkiem, że w klinice Botkina pracował fizjo- 
log Pawłow, ustalając związek między terapią a fizjologią, pomaga- 
jąc przez swe teoretyczne koncepcje w rozwiązywaniu specjalnych 
zagadnień. 

Podstawa teoretyczna do badań nad wzajemnym stosunkiem 
mózgu, jako organu psychiki, i procesów somatyc'nych była opra- 
cowana przez Pawłowa i jego szkołę (Ozbelli, Sperański). 

Zgodnie z teorią marksizmu-leniniznu, podstawowym źródłem 
pcznania są czucia. Ale wielkie znaczenie mają rozumowanie i ab- 
strakcyjne myślenie. Dzięki nim człowiek jest w stanie dowiedzieć 
się o przedmiocie więcej aniżeli dają czucia, poznać takie jego stro- 
ny, w poznaniu których, czucia nie wystarczają. 

Patologia twierdzi, že w razie porażenia lub wrodzonego niedo- 
rozwoju jakiegoś organu zmys'ów, rolę jego w poznaniu otaczającego 
świata dopełniają inne organy zmysłów przy czym gra tu rolę ab- 
strakcyjne myślenie. 

Pawłow dowiódł, że podniety działające z zewnatrz na organy 
zmysłów wyższych są podstawą powstawania tzw. odruchów warun- 
kowych i rozwoju dzia'alności psychicznej lub według jego termi- 
nologii — działalności wyższych ośrodków nerwowych. 

Mózg jest organem psychiki, a jednocześnie częścią ciała. Jest 
on przy tym nie tylko organem psychiki, lecz jednocześnie organem 
kierującym i regulującym wszystkie funkcje w organizmie, wszyst- 
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kie procesy somatyczne, kieruje on: ciałem i działalnością psychicz- 
ną. Z tego wynika wniosek zasadniczy o jedności zjawisk somatycz- 
nych i psychicznych. 


Gilarowskij analizuje zjawiska patologiczne 
zpunktu widzenia wzajemnych stosunków somy 
i psychiki. 


W tej sprawie bardzo wiele faktów, przeważnie nowych, do- 
starczyly studia nad zachorowaniami w latach ostatniej wojny. 
Szczególne zbliżenie psychiarii z medycyną somatyczną jest wiel- 
kim postzpem z czasów wojny. Psychiatria uświadomiła sobie zna- 

zenie tezy o uregulowaniu zjawisk somatycznych i psychicznych 
przez mózg, jako wspólny organ, co sprawia, że stanowią one jedno- 
litą całość. W tej jedności występują dwie strony: psychiczna i so- 
matyczna. Obie wpiywają na siebie wzajemnie. 

Pod tym względem bardzo dużo dały studia nad urazani mózgu. 
Zarówno psychiatrzy jak i neuropatolodzy uważali za potrzebne stu- 
dia nie tylko nad psychozami pourazowymi, ale i nad wszelkimi za- 
burzeniami pochodzącymi z urazów mózgu. 

W czasie wojny w medycynie powstało nowe pojgcie o zaburze- 
niach pseudosomatycznych. Przy tych zaburzeniach obserwujemy 
objawy charakteru somatycznego, których przyczyną jest nie cho- 
roba jakiegoś organu, ale zaburzenia jego regulacji, wynikające 
z uszkodzenia mózgu. Chirurdzy, interniści i psychiatrzy zaczęli ob- 
serwować bardzo dużo zjawisk, które na razie były niezrozumiałe: 
uraz mózgu daje obraz nerwicy serca, albo objawy nerwicy kiszek, 
albo też zaburzeń oddechowych jak u astmatyka. Były wypadki, že 
żołnierze Armii Czerwonej po urazie mózgu mieli powiększenie gru- 
czołu piersiowego, zwykle jednostronnie. 

Dane te zasługują na wielką uwagę przy rozwiązywaniu zagad- 
nień czysto psychiatrycznych. Z punktu widzenia teorii nerwic na- 
leży również ujnować zwiększoną w ostanich latach częstość zabu- 
rzeń somatycznych u psychicznie chorych: różnego rodzaju wysyp- 
ki, cgzemy, furunkuły. Oni też częściej chorują na choroby zakaźne 
często przewlekłe i dające powód do rozpoznawania chroniczne20 
rąkażenia krwi. Tutaj gra niewątpliwie role porażenie troficznych 

. 
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runkcji mózgu, regulujących odżywianie į rośnięcie jako jeden z prze- 
iawów zmienionego „nerwizmu“. 

Reakcje psychiczne nie są rzadkie u rannych i chorych chirur- 
gicznych. U wielu z nich obserwujemy szczególne objawy pobudli- 
wości nerwowej. W ich ostatecznym rozwoju gra rolę także uraz psy- 
chiczny w czasie wojny, ale jednak rzecz główną w obrazie choro- 
bowym stanowi reakcja na zranienie i związane z nim następstwa. 
Widoczne to jest w tym, że zjawisko wzmożonej pobudliwości znika 
zupsinie z zagojeniem rany. 

Doświadczenie psychiatrów, pracujących razem z chirurgami, 
wskazuje na fakty, przekonywujące o ścisłym związku procesów sc 
matycznych i psychicznych. 

Jak wiadomo, w patologii grają wielką rolę uczucia bólowe. Są 
one naturalne we wszystkich wypadkach zranień, które dotyczą 
nerwów, ale na intensywność i rozwój bólów, a z drugiej strony na 
ich uspokojenie, wpływają także momenty psychiczne. Wiadomo jak 
często zjawiają się bóle w kikutach kończyn po amputacji. W wielu 
wypadkach istotną pomocą jest operacja, która usuwa ucisk blizny 
na nerwy, ale operacja nie zawsze doprowadza do pomyślnego rezul- 
tatu. 

W klinice psychiatrycznej Instytutu Psychiatrii w Moskwie ob- 
serwowano amputowanego, operowanego 6 razy z powodu silnych 
bólów. Gdy omawiano sprawę 7 operacji, konsultujący w klinice 
psychiatra zwrócił uwagę na wielkę rolę wpływów psychicznych 
w obrazie chorobowym. Wówczas zastosowano do chorego leczenie 
wzmacniające i psychoterapię oraz przewlekły nieprzerywany sen — 
poczem chory radykalnie pozbył się swych bólów bez zabiegu ope- 
cacyjnego. 

Wiadomo, jaką rolę odgrywają w przygotowaniu do operacji mo- 
menty czysto psychiczne. Należy wówczas pamiętać nie tylko o cho- 
rym organie, lecz także o samym chorym, o jego psychice. Wiel- 
kie znaczenie ma zaufanie pacjenta do lekarza, w szczególności do 
tego, kto daje narkozę. Często trzeba walczyć z obawą uduszenia się. 
W tym wypadku ważne jest uprzednie przygotowanie psychiczne cho- 
rego, usunięcie obaw. Jeśli uda się przezwyciężyć je, to rarkoza 
przechodzi szybciej i przy mniejszej dozie narkotyków. 
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Często w wypadkach przewlekłych, długo nie gojących się ran, 
skomplikowanych przez ropienie, zauważa się bardzo swoiste stany 
chorobowe, które nie były dawniej zupełnie znane. Trzeba zwrócić 
uwagę, że mowa tu jest nie o ranach czaszkowych, lecz o postrzało- 
wych ranach tułowia i kończyn. W tych wypadkach obserwujemy 
astenię, apatię, szybkie wyczerpywanie się z różnymi nieprzyjemny- 
mi uczuciami, są to stany hipochondryczne. W rozwoju tych stanów 
odgrywają rolę objawy bólu, ale często u podstawy leży wyczerpanie 
nerwowe, objzwy zatrucia produktami rozpadu tkanek. Najbardziej 
istotne jest to, że te stany są przeważnie przejściowe. Czasami jed- 
nak stają się one stałymi, zapewne wówczas, gdy istnieją trwałe 
zmiany w pewnych częściach mózgu, głównie w ośrodkach podko- 
rowych. 

Trzeba zwrócić uwagę jeszcze na to, że przewlekłe choroby so- 
matyczne wywołują szczególne stany dawniej nie znane, gdyz nie 
zwracano na nie uwagi. Jeśli choroba ciągnie się długo, to może wy; 
woływać astenię, czasem z urojeniami i halucynacjami. 

W 1929 r. klinika Gilarowskiego opisała tzw. „katestezyjne“ 
urojenia wynikające z nieprzyjemnych uczuć, które przeszkadzają 
normalnemu biegowi myśli, wpływają na nastrój chorego i mogą 
doprowadzić do powstawania urojeń. 

Zanim zjawi się czucie jako akt świadomy, w systemie nerwo- 
wym musi się odbyć wielka praca przygotowawcza. Duża ilość pro- 
cesów odbywa się podświadomie; wywolywane one są przez pod- 
niety poniżej progu świadomości. Dane fizjologów radzieckich po- 
magają do wyjaśnienia istoty wplywu psychiki na procesy somatycz- 
ne i naodwrót. 

Dużą rolę w określeniu psychicznej reakcji na zewnętrzną 
podnietę gra wegetatywny system nerwowy, zarówno w procesach 
prostych, jak i bardziej złożonych. Wegetatywny systen nerwowy 
jest pośrednikiem między organem i światem zewnętrznym. Przyj- 
muje on niejako na siebie pierwsze uderzenie i ochrania mózg, sie- 
dlisko wyższych funkcji psychicznych, od szkodliwych wpływów. 
Orbelli dowiódł, że wegetatywny system nerwowy ma znaczenie 
adaptacyjne i troficzne, tj. pomaga organizaowi w przystosowaniu 
się do zewnętrznego środowiska i reguluje procesy odżywiania 
1 rośnięcia. Wegetatywny system nerwowy jest jakby pierwszą linią 
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obrony. Dzięki psychicznej aktywności człowieka odbywa się, wed'uz 
fizjologów, zmiana dominant, zamiana złożonych reakcji psychicz- 
nych na bardziej elementarne. 


Jak wypowiada się jakiś wybitny afekt, np. strach? Może się 
to odbyć w 2 formach: jedna to gwatitowny płacz, smutek, niepokój, 
dążenie do ucieczki, myśli samobójcze; druga forma — to opanowa- 
nie wszystkich zewnętrznych wyrazów afektu, a wraz z tym i sa- 
mego afektu. W tym ostatnim wypadku człowiek, panując nad so- 
bą, nad swym zachowaniem się, swymi uczuciami, pozcstaje zdol- 
ny do pracy i, nie bacząc na swój ciężki stan, nie ulega zaburze- 
niom nerwowym. 


Według Gilarowskiego doświadczenia wojny wskazują, że dla 
ludzi sowieckich typowy jest drugi sposób przezwyciężania afektu, 
dzięki ich aktywności, zdecydowaniu i wytrwaiości. Te cechy umoż- 
liwiają przezwyciężanie reakcji afektywnej, panowanie nad sobą 
i zachowanie zupełnego zdrowia z utrzymywaniem się na wysokości 
potożenia. W niektórych wypadkach, przy pewnej słabości systemu 
nerwowego, takie przezwyciężanie przeżyć afektywnych bez jakich- 
kolwiek przejawów zewnętrznych, odbywa się wszakże za cenę 
pewnych wysiików, co wyraża się przede wszystkim we wzmożonej 
działalności systamu naczyniowo-sercowego. Następstwem tego by- 
wa wzmożone ciśnienie (hipertonia), objawy wzmożonej funkcji 
tarczycy, powiększenie tarczycy, owrzodzenie jelit. 


Dane fizjologii systemu nerwowego pomagają do zrozumienia 
tzw. spóźnionych reakcji psychicznych. Czasami reakcja nerwowa 
następuje wtedy, gdy niebezpieczna sytuacja urazowa już minęła 
i nie wymaga od człowieka poprzedniego napięcia wszystkich sił. 
Człowiek nie czuje konieczności mobilizowania aktywności swych 
sił psychicznych i fizycznych, obserwujemy tu stan czasowego osła- 
bienia napięcia psychicznego z objawami wyczerpania nerwowego. 
Gilarowski obserwował w czasie wojny takie stany u ludzi, którzy 
pracowali w najbardziej niebezpiecznych i ciężkich warunkach. Nie 
bacząc na ciężką, natężoną robotę w warunkach sta'ego niebezpie- 
czeAstwa, ludzie ci, dopóki znajdowali się w atmosferze frontu, nie 
okazywali żadnych wzmożnych reakcji nerwowych. Objawy wy- 
czerpania nerwowego pojawiały się u nica dopiero wtedy, gdy ich 
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odtransportowywano na tyły armii z powodu zranienia lub choro- 
by somatycznej. 


Rola sugestii w patologii i terapii 


Rolę momentów psychicznych w powstawaniu choroby i jej po- 
prawie można zrozumieć z punktu widzenia jedności zjawisk soma- 
tycznych i psychicznych. 

Zrozumiałą jest wielka rola psychoterapii, w szczególności su- 
gestii, w leczeniu objawów czysto nerwowych. Sugestią leczy się 
z powodzeniem czucia bólowe głównie dlatego, że chory somatycz- 
ny reaguje psychicznie na chorobę. Ważne jest, że bóle i inne obja- 
wy nerwowe, które się rozwinęły u takiego chorego, trwają nieraz 
długo wówczas, gdy choroby już nie ma. Bóle takie ustępują przy su- 
gestii, lecz prócz tego grają tu widocznie rolę i inne momenty. Me- 
chanizm dzia'ania sugestii nie jest jeszcze całkiem jasny. Niewątpli- 
we jest jednak, że sugestią można wpłynąć również na procesy so- 
matyczne. Wobec tego sugestia jest zuełnie uprawnioną metodą le- 
czenia chorób somatycznych. 


O dużej roli, jaką grają momenty psychiczne w stanie soma- 
tycznie chorego, świadczy istnienie tzw. negatywnych sugestii. Tu- 
taj należą wypadki, gdy wskutek bezpośredniej lub pośredniej su- 
gestii stan chorego się pogarsza. Oczywiście, dzieje się to nie dla- 
tego, że lekarz czy ktośkolwiek chciał świadomie zaszkodzić chore- 
mu. Mowa tu jest o urazowym dzia'aniu przypadkowych uwag, nie- 
ostrożnych wypowiedzi z powodu choroby, jej ciężkiego przebiegu, 
możliwości niepomyślnego zejścia. W wielu wypadkach, znaczne po- 
gorszenie wynikało wiaśnie z tego, že nie uwzględniono psychicznej 
wrażliwości chorego, jego wzmożonej pobudliwości. Takich faktów 
jest bardzo dużo. 

Zwrócono uwazę na to, że u lekarzy choroby mają jakiś swo- 
isty, ciężki przebieg. Być może, że dzieje się to dlatego, że lekarze 
biorą pod uwagę prawdopobieństwo różnych komplikacji, znają 
dobrze ogólny przebieg choroby, jej objawy i, myśląc ciągle o niej, 
Pograszają swój stan somatyczny. 

Wielkie znaczenie ma fakt, że diagnocy leka-skie często stano- 
wią swego rodzaju uraz psychiczny. Najbardziej istotne jest, że 
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chory często pojmuje nazwę choroby zupełnie inaczej niż lekarz. 
Pojęcie choroby, szczególnie w lekkich wypadkach, jest rzeczą umo- 
wy. Lekarze winni prowadzić ze swymi chorymi rozmowy wyjaš- 
niające, które by im dopomagały w zrozumieniu istoty sprawy, 
w zrozumieniu tego, że stwierdzona choroba nie oznacza nic strasz- 
nego. Uświadamiające rozmowy mają bardzo wielkie znaczenie. 

Dużo kłopotu sprawia lekarzom i chorym diagnoza schizofre- 
nii w historiach choroby, a szczególnie w oficjalnych zaświadcze- 
niach. Rzecz w tym, że wszyscy wiedzą coś o tej chorobie, ale mają 
przeważnie mylne wyobrażenie o jej istocie. Szeroko rozpowszech- 
niony jest pogląd, że to jest bardzo ciężka choroba, która prowadzi 
do otępienia. Dużą winę ponoszą tu psychiatrzy, którzy do niedaw- 
na często znacznie rozszerzali pojęcie tej choroby i często rozpo- 
znawali ją tam, gdzie jej nie było. Gilarowskij uważa za nies'uszny 
poglad, jakoby cechą charakterystyczną schizofrenii było otępienie. 
Ono występuje tylko w bardzo późnych stadiach choroby. Pod tym 
względem wiele mówi charakterystyka udzielona młodocianyn 
schizofrenikom przez pracującego w zespole, którym kierował Gila- 
rowskij, pedagoga Odyncową: „To nie głuptasy, to dziwacy“. Gi- 
larowskij uważa, że zupełnie błędne jest także mniemanie o nieulė- 
czalności schizofrenii. Możliwe jest zarówno wyleczenie, jak i cza- 
sowa poprawa, które zdarzają się conajmniej w 259, wypadków. 
Dzięki leczeniu można podnieść ten procent do 60 — 70. 

Nawet w wyraźnych formach schizofrenii zachowują się zdol- 
ności umysłowe, wiedza zawodowa i przyzwyczajenia. Chorzy mogą 
opanowywać przejawy choroby i brać udział w życiu ogólnym. Wie- 
lu schizofreników dobrze pracuje. W czasie wojny zdarzało się nie- 
jednokrotnie, że chcąc iść ma front, opanowywali oni objawy choro- 
bowe, przechodzili przez komisję pomyślnie i nawet brali udział 
w walkach. 

Mimo to, psychiatrzy obecnie nie śpieszą się z rozpoznaniem 
schizofrenii i stawiają je tylko w razie niewątpliwych objawów tej 
choroby. 

W czasie wojny widoczna była rola momentów psychicznych 
w różnorodnych chorobach i zaburzeniach. Teraz jest szczególnie 
jasne, że nie tylko psychiatrzy, ale i interniści i chirurdzy, chcąć 
osiągnąć większy efekt w swej pracy, powinni brać pod uwagę psy” 
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chiczną wrażliwość chorego, jego zdolność poddawania się różnego 
rodzaju bezpośrednin i pośrednim sugestiom. 

Wszystkie metody lecznicze — nie tylko farmakologiczne, ale 
operacyjne i różne specjalne metody — będą skuteczne tylko wów- 
czas, gdy się staną częścią ogólnego postępowania leczniczego, do- 
brze przemyślanego i prowadzonego systematycznie. Wchodzą tu 
także w grę elementy psychiczne. 


Z poglądów Gilarowskiego wynika potrzeba uświadomienia so- 
bie wagi elementów psychicznych w ogólnej medycynie. Dotychczas 
psychiatrzy konsultowani są przez lekarzy innych specjalności tyl- 
ko w wypadkach silnego podniecenia i agresywności chorego, co 
wymaga internowania go w szpitalu psychiatrycznym. Jeśli chodzi 
o specyficzne reakcje psychiczne, to chory winien być leczony 
w zwykłym szpitalu, a psychiatra — brać udział w naznaczeniu po- 
stępowania i leczenia chorego jako staly konsultant. Chodzi tu 
głównie o chorych z somatyczną symptomatologią, lecz psychiczną 
genezą choroby. Gilarowskij proponuje dla takich chorych nowe 
formy pomocy, jak tworzenie sanatoriów dla chorych nerwowych, 
a także dla nerwowo-somatycznych chorych leczonych przez inter- 
nistów, konsultujących z psychiatrami. [Interniści powinni zrozu- 
mieć, że psychiatria to dziedzina medyczna o wielkim znaczeniu 
leczniczym i profilaktycznym. 

Dla podniesienia dodatnich wyników pracy lekarskiej ważne 
jest uświadomienie sobie znaczenia psychiatrii przez ogół lekarzy. 
Internista winien znać psychiatrię, a psychiatra — medycynę we- 
wnętrzną. Właściwy poziom pomocy lekarskiej możliwy jest tylko 
przy uwzględnieniu momentów psychicznych. 


Przeprowadzona przez Gilarowskiego analiza wzajemnych 
stosunków zjawisk somatycznych i psychicznych w patologii jest 
próbą zastosowania do specjalnej dziedziny psychiatrycznej danych 
ogólnych, odnoszących się do zagadnienia, „duszy i ciala“. Ale to 
odnosi się nie tylko do patologii. Cała ludzka działalność ma sens 
i bywa płodna tylko wówczas, gdy jest oświetlona „światłem we- 
Wnetrznym“, gdy jest skierowana do celu wielkiego i jasno uświa- 
domionego. Gilarowskij podkreśla, že właściwości wynikające 
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z określonego światopoglądu, dające ludziom kierunek ich aktyw- 
ności psychicznej, istnieją wlaśnie w Związku Radzieckim, a mate- 
rialistyczne pojmowanie roli mózgu, jako siedliska aktywności psy- 
chicznej, świadomości i dążeń człowieka — to nie jest tylko zagad- 
nienie teoretyczne, lecz ma najbardziej bezpośrednie znaczenie 
praktyczne. 

Klasycy marksizmu-leninizmu niejednokrotnie wskazywali na 
konieczność walki zawsze i wszędzie ze wszelkiego rodzaju przeja- 
wani idealizmu w filozofii i ciemnoty klerykalnej. Obecnie koniecz- 
ność ta zaostrza się coraz bardziej. 

Zachodnia, a szczególnie amerykańska myśl naukowa charak- 
teryzuje się idealistycznymi koncepcjami. W USA jest bardzo roz- 
powszechniony obecnie psychoanalityczny kierunek Freuda. Pod- 
stawą tego kierunku nie jest teza o aktywności psychicznej jako 
funkcji mózgu, nie świadome dążenie, lecz to, že nad człowiekiem 
panuje pewne podświadome ,„(Ono“, którego wyraz widzimy w niż- 
szych instynktach: w egoižmie prymitywnym, w zwierzęcym lęku, 
w popgdzie płciowym. Rzecz naturalna, że w takich warunkach znaj- 
duje wielkie rozpowszechnienie propagowanie kultu siły fizycznej, 
swego rodzaju nadcz.owieka Nietzschego i pogardy dla wszystkich, 
którzy nie mogą się przeciwstawić tej sile. 

Wiadomo, že zwycięstwo Związku Radzieckiego nad hitleryz- 
mem okazało się nie tylko zupełnie nieoczekiwane dla Zachodu, ale 
i niezrozumiałe. Cudzoziemcy przyjeżdżają do Związku Radzieckie- 
go niejednokrotnie specjalnie dla wyjaśnienia sekretu zwycięstwa 
rosyjskiego. 

Marksistowska teza o aktywności psychicznej pozwala objaš- 
nić, dlaczego rachuby wrogów nie ziściły się. W danym wypadku 
aktywność psychiczna, opierająca się na właściwościach ustroju ra- 
dzieckiego oraz na planowej ekonomice socjalistycznej, była wyra- 
zem politycznej świadomości ludzi, ich gotowości do oddania wszyst- 
kiego za swą ojczyznę socjalistyczną. 


Na zakończenie — kilka słów o organizacji opieki nad zdro- 
wiem psychicznym w Związku Radzieckim, zaczerpniętych z ,„Psy- 
chiat-ii“ Gilarowskiego (3 wydanie). 

W Związku Radzieckim opiekę nad zdrowiem psychicznym 


16 


w zakładach produkcyjnych i wyższych uczelniach spełniają rejo- 
nowi psychiatrzy, którzy nie tylko leczą chorych w swoich ambu- 
latoriach, ale prowadzą też ewidencję pacjentów w swoim rejonie, 
czuwają nad ich stanem osobiście lub przy pomocy specjalnych 
sióstr - wywiadowczyń. Obecnie współpracują oni z rejonowymi 
przychodniami i ich działalność zosta'a jeszcze więcej rozszerzona, 
zwłaszcza w kierunku różnego rodzaju społecznej pomocy, zagad- 
nień warunków mieszkaniowych i porad prawnych. We wszystkich 
tych wypadkach jednakże opiekę nad zdrowiem psychicznym sto- 
suie się do tych pacjentów, którzy odczuwają wyraźnie zaburzenia 
ne.wowe, zmuszające ich do szukania pomocy lekarskiej. Innymi 
słowami opiekę nad zdrowiem psychicznym stosuje się do takich 
pacjentów, których przyprowadza do lekarza ktoś z rodziny, lub 
którzy czują się tak źle, że sami zwracają się o pomoc do lekarza. 
Zadaniem przychodni przede wszystkim jest zapewniać wy- 
kwalifikowaną pomoc przez konsultację i leczenie. Przychodnia po- 
winna być zaopatrzona w niezbędne wyposażenie, konieczne dla do- 
kiadnego ustalenia choroby i jej leczenia, nie powinna jednak 
ograniczać się tylko do prac anbulatoryjnych nawet wysoko kwa- 
lifikowanych, lecz sama powinna prowadzić prace poradniane dla 
określonych grup robotników i w zakładach pracy (fabrykach) oraz 
czuważ nad metodą pracy w samej przychodni. Jednym z głównych 
obowiązków jest także rozpowszechnianie higieny psychicznej nie 
tylko na terenie przychodni, ale również i w zak adach pracy. 
Połączenie w działalności przychodni pomocy leczniczej i pro- 
filaktyki z propagandą higieny psychicznej trzeba uważać nie za 
przypadkowe, czysto mechaniczne połączenie, t'umaczone niedo- 
ciągnięciami organizacyjnymi zakładów leczniczych i ambulatoriów, 
a za coś organicznie niezbędnego 1 odpowiadającego interesom 
Sprawy. Propaganda higieny psychicznej będzie skuteczna zwłasz- 
czą wówczas, kiedy będzie poparta realnymi osiągnięciami, przyno- 
szącymi korzyść widoczną. Wiadomości z zakresu higieny psychicz- 
nej przyswajane wyłącznie teoretycznie, nie dają specjalnie do- 
br ych rezultatów. Pod tym względem bezpośrednia korzyść, odnie- 
Slona wskutek leczenia w przychodni, w sensie szybkiego pozbycia 
SI? długotrwałych, ciężkich objawów choroby daje specjalnie duży 
efekt: podnosi autorytet przychodni jako całości, zwiększa zaufa- 
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nie do jej personelu, nie tylko jako do lekarzy, ale i do propagato- 
rów higieny psychicznej, która w takich warunkach łatwiej jest 
przyswajana i nabiera szczególnej wartości. Na przychodniach 
neuro-psychiatrycznych ciąży także do pewnego stopnia obowiązek 
przysposobienia personelu do peinego opanowania metod pracy 
w przychodni, a przede wszystkim lekarzy, aby mogli kierować tą 
pracą w różnych punktach w terenie. 

Opieka psycho-higieniczna w zakładach produkcyjnych zaczy- 
na się od zaznajomienia się z produkcją i zestawienia charaktery- 
styk z uwzględnieniem właściwości różnych warsztatów. 

Specjalnie duże znaczenie ma opieka nad zdrowymi. Do niej 
należy przebadanie lekarskie wszystkich kandydatów do pracy 
i udział w zakwalifikowaniu ich do właściwych warsztatów oraz 
praca w kierunku racjonalizacji warunków pracy. Specjalną uwagę 
należy poświęcić długo i często chorujacym — tak w celu udziele- 
nia im pomocy leczniczej, jak i w celu wyjaśnienia, czy nie kryją 
się za tym jakieś niedociągnięcia w systemie pracy. 
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PROF. W. N. KOLBANOWSKIJ 
NAUKA I. P. PAWŁOWA A PSYCHOLOGIA +) 


Nauka I. P. Pawlowa o dzialalnošci wyžszych ošrodkėw nerwo- 
wych należy do najdoniošlejszych zdobyczy przyrodoznawstwa 
XX wieku. Oznacza ona zwycięstwo materializmu nad idealizmem 
w wyższej sferze duchowego życia człowieka i stanowi jedną z naj. 
ważniejszych podstaw naukowych marksistowsko-leninowskiej teorii 
poznania. Jednocześnie, będąc kontynuacją genialnych pomysłów 
twórcy fizjologii rosyjskiej, I. M. Sieczenowa, nauka Pawłowa świad- 
czy o potędze sił twórczych umysłowości wielkich rosyjskich uczo- 
nych, których zasługą jest stworzenie nowego najtrudniejszego, naj- 
bardziej interesującego i najdonioślejszego działu fizjologii, działu 
fizjologii mózgu jako materialnego podłoża psychiki. 

Jak wiadomo, Pawłow zajął się badaniem czynności mózgu już 
Jako wielki uczony, majacy poza sobą szereg wybitnych prac z dzie- 
dziny fizjologii krążenia, trawienia oraz funkcji troficznych central- 
nego systemu nerwowego. 

Literatura dotycząca Pawłowa wiąże jego zajęcie się funkcjami 
Systemu nerwowego ze sporem, który powstał w jego pracowni na 
tenat zjawiska tzw. „psychicznego wydzielania śliny“. Spór ten, 
ttory się toczył pomiędzy Pawłowem a jego uczniem, drem Snar- 
Skim, był zewnętrzną podnietą do podjęcia pracy nad wyjaśnieniem 
wspomnianego zjawiska. 

„ Ale zasadniczą, organiczną przyczyną, która skloni'a sławnego 
UZ wówczas uczonego do zajęcia się tą najtrudniejszą dziedziną wie- 
Z EŃ 
1) „Sowietskaja Piedagogika* (zeszyt wrześniowy, 1949 r., str. 52 — 63). 
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dzy był niezwykle silny wpływ pracy Sieczenowa „Odruchy mózgu”, 
z którą Pawłow zapoznał się jeszcze w młodości. 

Oprócz Sieczenowa ogromny wpływ wywarli na Pawłowa wybit- 
ni materialiści rosyjscy, jak Herzen, Czernyszewskij, Dobrolubow, 
Pisariew, których utworami zaczytywał się przyszły uczony w mlo- 
dości. 

Owiany „genialnym polotem myśli Sieczenowa“ Pawłow zajął 
wobec zjawiska „psychicznego wydzielania śliny“ przez psa stano- 
wisko ściśle obiektywne, rezygnując kategorycznie z wszelkich 
prób antropomorficznego, subiektywnego t'umaczenia powyższego 
zjawiska. 

W wydzielniczej czynności ślinianek Pawiow dopatrzył się 
wskaźnika procesów przebiegających w mózgu psa. 

Oddawna było wiadomo, że ślina, wydzielająca się zazwyczaj 
przy wprowadzeniu pokarmu do jamy ustnej, wydziela się i wówczas, 
gdy człowiek poczuje zapach pokarmu, gdy mówi o nim, lub nawet 
gdy o nim pomyśli, albo wreszcie, gdy przypomni sobie smaczny ką- 
sek, który dawniej spożywał. Tego rodzaju wydzielanie śliny niə 
spowodowane pobieraniem pokarmu nazywano „psychicznym“. 

Należało teraz wyjaśnić jego mechanizm i tu właśnie zaznaczy- 
ła sią odmienność podejścia do tego prostego zjawiska ze strony 
psychologa i fizjologa. 

Psycholog, (dr Snarski) snuł najrozmaitsze domysty o subiek- 
tywnych doznan'ach psa w trakcie reagowania przezeń wydzielaniem 
śliny na zjawianie się służącego, który mu zazwyczaj przynosił po- 
karn, lub na jego kroki w korytarzu. 

Fizjolog (Pawłow) odrzucił jako bezpodstawną i nienaukową te- 
go rodzaju subiektywną gadaninę i zapragnął wyjaśnienia tego fak- 
tu metodą ściśle obiektywną. 

Zastąpiwszy służącego bodźcem obojętnym (ze stanowiska od- 
žywiania) — a więc np.: światłem lampki, dźwiękiem dzwonka, pr4- 
dem elektrycznym — Pawłow stwierdził bardzo ważną prawidlo- 
wość. Na podstawie wrodzonego odruchu wydzielania śliny, powsta- 
jącego normalnie u zwierzecia przy pobieraniu pokarmu, można sp0- 
wodować wystąpienie odruchu sztucznego tej samej siy, jeżeli dzia- 
łanie jakiegokolwiek bodźca zewnętrznego wzmocnimy pokarmem. 
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Do zwykłego schematu wrodzonego odruchu šlinienia: podraž- 
nienie przez pokarm brodawek smakowych języka, przeniesienie tego 
podrażnienia do ośrodka pokarmowego, stąd do ośrodka wydzielania 
śliny i — wreszcie — samo wydzielanie śliny, trzeka by:o wprowa- 
dzić istotną poprawkę. Podražnienie oczu świat'em lampy, skojarzo- 
ne w doświadczeniu kilkakrotnie z następnym podaniem pokarmu, 
pobudza wzrokowy ośrodek kory mózgowej, toruje sobie drogę do 
ośrodka pokarmowego, z którym wchodzi w czasowe połączenie, a na. 
st:pnie przekazuje podrażnienie ośrodkowi ślinienia, wywołującemu 
sekrecję śliny. 

W tym schemacie przejawia się nowa prawidłowość, odróżniają- 
ca odruca wrodzony od nabytego w doświadczeniu, czyli — według 
terminologii Pawłowa — odruch bezwarunkowy od warun- 
kowego. Jest to powstanie czasowego połączenia mię- 
dzy ośrodkiem pokarmowym a dowolnym innym ośrodkien kory 
mózgu, będącym centrum dla odpowiedniego narządu zmysłowego. 

Dzia'anie bodźca warunkowego nie różni się od działania pod- 
niety bezwarunkowej — pokarmu. Różnica polega tylko na tym, że 
bodziec pokarmowy bezwarunkowy jest stały, a warunkowy, wy- 
pracowany w doświadczeniu, czasowy, mniej trwaly, wygasa- 
jący dość prędko po przerwaniu wmacniania go pokarmem. 

Stwierdzenie faktu tworzenia się czasowych powiązań nerwo- 
wych w indywidualnym doświadczeniu zwierząt rzuci'o nowe światło 
na fizjologiczne pod'ože dawno znanego w psychologii zjawiska 
kojarzenia wyobrażeń. 

Przez kojarzenie rozumiano zazwyczaj powstawanic w świado- 
mości człowieka związku pomiędzy zjawiskami lub przedmiotami 
wspśłistniejącymi w czasie lub przestrzeni. Wówczas to wystarczy 
zjawienie się w świadomości jednego ze skojarzonych elementów, 
aLy przypomniał się i drugi. 

Już Sieczenow zwrócił uwagę na to, że „kojarzenie“... jest to 
nieprzerwany szereg styków końca poprzedniego odruchu z począt- 
kiem następnego“ *). 

Eksperymentalnej fizjologicznej podbudowy kojarzenia jako 
zjawiska psychicznego dostarczyły nam klasyczne w swojej prosto- 


— 


*) Sieczenow. Izbrannyje soczinienija, str. 213. 
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cie doświadczenia Pawłowa nad tworzeniem się odruchów warun- 
kowych. 

Obok wyjaśnienia fizjologicznej podstawy kojarzenia Pawłow 
doszedł do ustalenia ogromnej doniosłości kiologicznego faktu, že 
zwierzęta posiadają zdolność wytwarzania w swym doświadczeniu 
indywidualnym nowych przejściowych połączeń nerwowych, które 
umożliwiają im lepsze dostosowanie się do zmieniających się warun- 
ków środowiska; posiadają też zdolność tracenia tych połączeń 
z chwilą, gdy przeminie ich biologiczny sens dla organizmu. 

Na aktywność psychiczną zwierzęcia, na jego zachowanie się rzu- 
cono w ten sposób nowe światio. 

Dawna ocena tego zachowania się jako instynktowego, to jest 
biologicznie wrodzonego, okaza!a się niedostateczna i niewyjaśniająca 
licznych objawów zachowania się zwierząt. 

Doświadczenia uczniów Pawłowa wykazały, że instynkty — ze 
stanowiska fizjologii — stanowią łańcuchy odruchów, že 
więc składają się z szeregów następujących po sobie refleksów, 
z których każdy poprzedni jest bodźcem do wystąpienia każdego na- 
stępnego. Wykazano, że na gruncie wrodzonych instynktów tworzą 
się nowe odruchy warunkowe, znacznie powiększające możliwości 
przystosowywania się zwierząt. 

Takie nowopowstałe, warunkowe, przejściowe powiązania, nie 
ustępujące co do siły działania wrodzonym bezwarunkowym odru- 
chom, niejednokrotnie przekszta cają lub nawet zastępują instynkty. 

Tak więc zachowanie sie zwierzęcia nie może być rozpatrywane 
jako skutek jedynie wrodzonych mechanizmów, instynktów, lecz ja- 
ko funkcja łącznego działania instynktów i nabytych odruchów, za- 
pewniających zwierzęciu zdolność jak najlepszego przystosowania się 
do środowiska. 

Pawłow sądził, że nabyte w indywidualnym doświadczeniu od- 
ruchy warunkowe są dziedzicznie przekazywane potomstwu 3). 

W takim postawieniu sprawy przejawiła się zdumiewająca intu- 
icja Pawłowa, tak harmonizująca z teoretycznymi poglądami na isto- 
tę dziedziczności wielkiego reformatora przyrodoznawstwa I. W. Mi- 
czurina. Gdy idealistyczna psychologia łącznie z reakcyjną genetyk4 


3) Pawłow. Trudy, tom III, str. 217. 
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tworzyła fantastyczne hipotezy o konieczności dziedziczenia zawiąz- 
ków czynności umys'owych, Pawłow — zgodnie z postulatami postę- 
powego przyrodoznawstwa i na podstawie danych eksperymental- 
nych — odkrył zdumiewającą plastyczność systemu nerwowego, 
zdolność radykalnej przebudowy połączeń nerwowych, zmieniającą 
życie zwierzęcia i przekazywaną dziedzicznie. 

Bez tych założeń niepodobna było by zrozumieć stalego postępu 
w rozwoju systemu nerwowego zwierząt, ich coraz bardziej zwieksza- 
jącej się zdolności przystosowywania się. W szczególności stosuje 
się to do człowieka, którego kultura, wiele tysigcy łat licząca, nie mo- 
gla nie spowodować znacznych zmian w jego naturze biologicznej, 
w jego systemie nerwowym i narządach zmysłowych, warunkując 
w ten sposó» nieograniczone wprost możliwości twórczości du- 
chowej. 

Dokładnie opracowana przez Pawłowa i jego uczniów metoda 
badania odruchów warunkowych pozwoliła na ustalenie z całxowi- 
tym obiektywizmem szeregu zasadniczych prawidłowości działania 
wyższych ośrodków necwowych. Stwierdziwszy fakt tworzenia się 
i wygasania odruchów warunkowych, Pawłow potrafił osiągnąć do- 
kładne odróżnianie przez psy znaczenia różnych bodźców. 
O ile w pierwszych doświadczeniach zwierzęta reagowały na działa- 
nie bodźca jako takiego, to znaczy na światło o dowolnym natężeniu 
lub na dźwięk o dowolnej wysokości i barwie, to później udało się 
doprowadzić do tak precyzyjnego odróżniania bodźców, jakiago nie 
ujawniają nawet ludzie posiadający absolutny słuch muzyczny i do- 
skonały wzrok. 

W ten sposób odkryto analityczną funkcję systemu ner- 
wowego, a narządom zmysiowym nadano charakter analizato- 
rów rzeczywistości. 

Wyjaśniono nie tylko funkcje odbiorcze narządów zmysłowych, 
lecz i ich projekcje w korze mózgu oraz zdolność tej centralnej części 
analizatora do tworzenia czasowych poiączeń z innyni ośrodkami 
kory mózgowej. 

Po odkryciu analitycznej funkcji systemu nerwowego, udało 
Się — modyfikując metodykę — ustalić funkcja syntetyczną 
tego systemu, a więc zdolność tworzenia warunkowych powiązań nie 
tylko z poszczególnymi bodźcami lecz i z ich systemami. Badania te 
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sięgnęły znacznie głębiej w podstawę fizjologiczną czuć i wrażeń, niż 
to dokonali psychologowie, którzy ograniczali się — przeważnie — 
do opisu czuć i wrażeń, nie starając się wnikać w istotę procesów 
nerwowych leżących u ich podstawy. 

W procesie powstawania i zanikania połączeń czasowych ustalo- 
po też najważniejsze prawa wyższej działalności nerwowej, jej za- 
sadnicze funkcje — pobudzenie (wozbuždienije) i hamowa- 
nie (tormożenije). 

Każdy dodatni bodziec działający z zewnątrz na narząd zmysło- 
wy wywołuje podrażnienie korowego końca danego analizatora. To 
podrażnienie, jak wyka-a'y doświadczenia, nie ogranicza się tylko do 
danego ośrodka w mózgu, lecz rozchodzi się po całej korze. Ponie- 
waż na organizm zawsze dzia'ają różne co do sensu biologicznego 
podniety, przeto w mózgu zawsze przebiegają przeciwne co do swego 
znaczenia procesy pobudzania i hamowania, przypominające — we- 
dług trafnego porównania Pawłowa — działanie dodatniej i ujemnej 
elektryczności. 

Szkota Pawłowa zajęła się przede wszystkim tymi zasadniczymi 

rawidłowościami wyższej czynności nerwowej, ustalając dużo nie- 
zmiernie cennych szczegółów w rozwoju tych prawidłowości. Usta- 
lono wizc fakt koncentracji pobudzenia w poszczególnych 
ośrodkach mózgu, powstawanie ognisk pobudzenia, przyciągających 
niejako do siebie podrażnienia spadające na inne ośrodki mózgu. 
W innych wypadkach stwierdzono rozprzestrzenianie 
się pobudzenia na całą kore, jak również możność interferen- 
cji pobudzenia w razie działania na mózg przeciwnych podniet o j2- 
dnakowym natsženiu. 

Jednocześnie zbadano różne rodzaje zahamowywania dzia'alnoś- 
ci systemu nerwowego i to zarówno powstające za sprawą czynników 
zewnętrznych — zahamowanie zewnętrzne — jak i powstające 
bez wzmacniania odruchu warunkowego — zahamowywanie we- 
wnętrzne. 

Zahamowywanie, podobnie jak pobudzenie może koncentrować 
sig w określonych ośrodkach mózgu lub rozpłynąć się po ca'ej 
korze. 

W rozwoju kazdego z tych procesów obserwujemy zjawiska 7a- 
równo nasilenia jak i osłabienia każdego z nich za sprawą pocrażnień 
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dodatkowych — dodatnia lub ujemna indukcja, lub też 
auto.ntensyfikację lub autoneutralizacjg — wzajemna induk- 
cja. Ta ostatnia może nan posłużyć za fizjologiczną podstawę in- 
terpretacji zjawisk kontrastu przy postrzeganiu. 

Ogromną rolę przy ochranianiu systemu nerwowego od wynis7- 
czenia odgrywa tzw. hamowanie obronne. Rozp'ywając się 
po całej korze mózgu, wywołuje ono sen u zwierząt wyższych. Eks- 
perymenty całkowicie potwierdziły slusznošė pawłowskiej koncepcji 
istoty snu jako rozlanego zahamowania kory mózgowej u wyższych 
zwierząt. Jednocześnie wyjaśniono w ten sposób istot? tzw. snu 
częściowego — hipnozy, jak również mechanizmu zwidzeń 
sennych, powstających — przy niezupe' nym zahamowaniu funk- 
cji kory — za sprawą impulsów idących od pobudzonych ośrodków 
mózgu. 

Jest rzeczą oczywistą, že od stwierdzenia tych zasadniczych 
praw dzia'ania mózgu do wyjaśnienia ich psychicznych odpowiedni- 
ków prowadzi bardzo jeszcze długa droga. Ale znajomość tych praw 
rzuca światło na swoistości zachowania się zwierząt i czło- 
wieka — z poprawkami, które wynikają z oddziaływania na postę- 
powanie ludzi ich środowiska socjalnego. 

Poznanie praw rządzących wyższą działalnością nerwową nor- 
malnego mózgu doprowadziło Pawłowa do zajęcia sig patologią 
systemu nerwowego. | 

Badanie neuroz eksperynentalnych, sztucznie wywoiywanych 
u psów, umożliwiło wyjaśnienie zasadniczego źródła procesów pato- 
logicznych, rozgrywających się albo na tle „zderzania się“ przebie- 
gów nerwowych, albo na tle nadmiernego napięcia nerwowego. 

Zapatrując się na procesy pobudzenia i hamowania systemu 
nerwowego jako na czynniki zapewniające stanwzajemnej rów- 
nowagi pomiędzy organizmem a środowiskiem, Pawiow przed- 
stawił skutki zaburzenia takiej równowagi. Jeżeli zwierzę wypraco- 
wało sobie dodatnie į ujemne odruchy warunkowe, to reaguje normal. 
nie na odpowiednie podniety zależnie od ich znaczenia. Ale gdy tylko 
zmienimy to ich znaczenie, to znaczy — nie wzmocnimy pokarmem 
bodźca dodatniego a będziemy wzmacniać bodziec ujemny, nastąpi 
zachwianie zwykłej równowagi, które prowadzi do choroby zwierzę- 
Cia. Do takiego samego rezultatu doprowadza i nadmierne napręże- 
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nie systemu nerwowego spowodowane silnym i niezwykłym bodźcem. 
Tu należą neurozy spowodowane u psów Pawłowa wielką powodzią 
w Leningradzie w 1924 r. 

Studia nad eksperymentalnymi neurozami i „iobiami' u zwie- 
rząt, a także obserwacja analogicznych zjawisk u ludzi w klinikach 
psychiatrycznych i chorób nerwowych umożliwiły wielkiemu uczo- 
nemu dojście do ciekawych wniosków co do stanu centralnego sy- 
stemu nerwowego w pewnych patologicznych procesach. Pawłow 
dał nowe ujęcie sympotomatologii histerii, neurastenii, schizofrenii 
i różnych fobii, wywoławszy eksperymentalnie analogiczne stany 
u zwierząt. 

Wyjaśniwszy mechanizm schorzenia, łatwo już było ustalić te 
rabiegi terapeutyczne, za pomocą których można było opanować pa- 
tologiczny proces, przywracając chorego do stanu zdolności do 
pracy. 

W ściszyza związku z badaniem neuroz u zwierzat stoi zagadnie- 
nie ustalenia typów systemu nerwowego, czyli temperamentów. 

Wszystkie od czasu Hippokratesa systemy typologiczne uderza- 
ja swym charakterem spekulatywnym. Zazwyczaj takie podziały na 
typy opierały się na przypadkowo wybranych cechach antropologicz- 
rych. Wszystkie te klasyfikacje okazały się nieuzasadnione. 

Eksperymenty, które miały na celu wywoływanie sztucznych 
neuroz u psów, jako też obserwowanie wielu zwierząt w ciągu kilku 
dziesiątków lat doprowadziło Pawłowa do stwierdzenia faktu, że 
w dzia'alnožci systemu nerwowego zwierząt można wyróżnić pewne 
typowe strony. A więc, siłę systemu nerwowego, jego odporność 
ra działanie silnych bodźców; zdolność da równoważenia pro- 
cesów pobudzenia i hamowania; labilność czyli plastyczność tych 
procesów, warunkującą zdolność zwierząt do przebudowy. 

Dokonawszy podziau psów na te rodzaje, Pawiow stworzył 
nową klasyfikacją typów systemu nerwowego, czyli temperamen- 
tów. Wyróżnił więc Pawłow temperament: 1) silny, niezrównoważo- 
ny. „wybuchowy“, 2) silny, zrównoważony z przewagą skłonności do 
pobudzenia, 3), silny zrównoważony z przewagą skłonności do hamo- 
wania i 4) s'aby, hamowany. 

Stosownie do przyjętej terminologii, ustalonej — jakkolwiek na 
innej podstawie — jeszcze przez Hippokratesa, Pawiow nazwał wy- 
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różnione przez się temperamenty cholerycznym, sangwinicznym, fleg- 
matycznym i melancnolicznym. 

W ten sposób kłasyfikacja temperamentów po raz pierwszy zo- 
stała oparta na podstawie naukowej. 

Doświadczenia Pawłowa poświęcone badaniu temperamentu 
psów wykazały nadzwyczajną labilnożć temperamentu, ich zdolność 
do przebudowy w zależności od warunków bytu i wychowania. 

Jest rzeczą oczywistą, że — gdy mowa o temperamentach czło- 
wieka — nie można ograniczać się do zakresu sanych tylko b'olo- 
gicznych prawidłowości. Musimy w tym wypadku uwzględnić — 
wyrażając się stylem Pawłowa — i te jakościowe „aodatki', które 
zaszczepiają temperamentowi warunki socjalne i charakter osobo- 
wości. 

Teoria Pawłowa o plastyczności systemu nerwowego dostarcza 
pedagogowi możności urabiania temperamentu w pożądanym kiz- 
runku. 

Szczególnie dużo trudności nastręczaja pedagogom dzieci o tem- 
peramentach krańcowych — cholerycznym i mełancholieznym. Jed- 
nych trzeba częstokroć powstrzymywać od burzliwyca wybuchów, 
wyrabiać w nich zdolność do wytrwałości, do spokojnej, d!ugotrwa- 
tej i nawet monotonnej pracy; innych natomiast należy częściej po- 
budzać do pracy, wyrabiać w nich wiarę we własne si:y, podniecać 
do czynów wymagających zdecydowania a nawet odwagi. 

Pedagog zapoznany dokładnie z osobliwościami temperamen- 
tów, ustalonymi przez Pawłowa, potrafi zdobyć się i na odpowiednie 
podejście do danego dziecka i na wybór środków, ae RANI 
na uczucie, wyobraźnię, inteligencję itd. 

Tu pedagog ma prawo liczyć na pomoc psychologów, ale ci mao 
jeszcze dotychczas zdziałali w dziedzinie psychologicznego opracowa- 
nia teorii temperamentów Pawłowa. 

zagadnienia poruszone w artykule niniejszym w żadnej mierze 
nic wyczerpały przebogatej treści teorii Pawłowa. 

Do stworzonego przez Pawłowa zasadniczego zrębu fizjologii 
mózgu uczniowie wielkiego uczonego, kontynuując wszechstronny 
rozwój nauki swego mistrza, dorzucili nowe przyczynki. 

Prowadzi się więc bardzo intensywne badanie ewolucyjnej fizjo- 
logii systemu nerwowego i związku kory mózgowej z układem ner- 
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wowym wegetatywnym (L. A. Orbelli) ; opracowuje sią podstawy dla 
wzniesionia gmachu teorii medycyny (akad. A. D. Spieranskij); 
bada się spółdziałanie kory mózgowej i narządów wewnętrznyca, 
wyjaśniające fizjologiczną podstawę tzw. podświadomości (K. M. 
Bykow); prowadzi się studia nad plastycznością i funkcją kompen- 
sacyjną kory mózgowej (E. A. Asratian); kontynuuje się badania 
stosunków pomiędzy centrum a peryferią oraz badania integrującej 
funkcji mózgu (rzeczywisty członek Akademii Nauk Medycznych 
P .K. Anochin); kada się wyższe funkcje psychiczne antropoidów 
(+. G. Wacuro) i w. in. 

Do charakterystycznych cech szkoly Pawiowa nalezy jej na- 
stawienie praktyczne. 

Z żalem stwierdzić należy, że o ile w dziedzinie medycyny teoria 
Pav./owa z każdym rokiem znajduje coraz większe zastosowanie, to 
nie można tego powiedzieć o psychologii. 

Sądzimy, że przyczyny takiego braku dostatecznej współpracy 
pomiędzy fizjologami a psychologami doszukaź się należy w historii 
obu tych nauk. 

Jak wiadomo, psychologia burżuazyjna, w ciągu diugiego okresu 
czasu, rozwijała się niejako w łonie filozofii idealistycznej. Ta oko- 
licznošė nie mogła nie wycisnąć fatalistycznego raiste piętna na spo- 
sobie myślenia i metodzie badania psychologów burżuazyjnych, za- 
ražonych nieodpartym pociągiem do koncepcji spekulacyjnych. Na- 
tomiast w fizjologii oddawna ustalił się kierunek materialistyczny 
zrodzony logiką faktów samej nauki. 

W naszy.n kraju fizjologia materialistyczna znalaz'a w całym 
tego s'owa znaczeniu genialnych przedstawicieli w osobach Siecze- 
nowa, Pawiowa i licznych ich uczniów. 

W znacznej mierze takiemu obrotowi rzeczy sprzyjał dodatni 
wpływ szeregu wybitnych rosyjskich  filozofów-materialistów XIX 
wieku, który później był spotęgowany i pogłębiony przez marksi- 
stowsko-leninowską filozofię. 

Badanie psychiki człowieka miało ogromne znaczenie dla obu 
tych nauk. 

„W istocie interesuje nas w życiu tylko jedno: nasze doznania 
psychiczne. Jednak mechanizm tych doznań był i jest jeszcze otoczo- 
ny głębokim mrokiem. Wszystkie zasoby cz'owieka; sztuka, religia, 
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literatura, filozofia i nauki historyczne — wszystko to łączy się we 
wspólnym wysiłku rozp:oszenia owego mroku. Ale człowiek rozpo- 
rządza jeszcze jednym potężnym środkiem: naukowo-przyrodniczym 
kadaniem, posługujący:n się Ściśle obiekt; » nymi metodami“4) Tak 
mówił Pawłow podczas wykładu w roku 1904, gdy otrzymał nagro- 
dz Nobla. 


W tym wypowiedzeniu Pawłow rozwija calej stanowisko swe- 
go poprzednika, Sieczenowa, stwierdzając, że fizjologia ma prawo 
zajmowania się obiektywnym badaniem psychiki. 

Ta pretensja fizjologów do zajmowania się przedmiotem innej 
nauki — psychologii — byla całkowicie usprawiedliwiona, jeżeli we- 
żniemy pod uwagę fakt, że psychologia idealistyczna ujawniła ca'ko- 
wit} bezsilność w t'umaczeniu elementarnych faktów psychicznyci. 
Przyczyna owej bezsilności psychologii wynikała z braków meto- 
dycznych, z subiektywnej metody badania, która zmuszała psycho- 
logów do tłumaczenia sobie zjawisk psychicznych przez analogi 
z doznaniami eksperymentatora. Fizjologowie materialiści uznali t2 
metodę za nienaukową. „Tylko w drodze obiektywnyca badań stop- 
niowo dojdziemy do całkowitej analizy tej nieograniczonej zdolno- 
ści przystosowywania się, która cechuje życie na ziemi...“ — twier- 
dził Paw'ow. — „Obiektywne badanie żywej substancji, zaczynające 
od tropizmów organizmów najprostszyca, może i powinno zachowaž 
całkowicie swój charakter i wówczas, gdy ma do czynienia z wyż- 
szymi przejawami życia, z tzw. zjawiskami psychicznymi u wyższych 
zwierząt” .5) 

Paw.ow doskonale uświadamiał sobie różnicz pomiędzy zjawi- 
skami psychicznymi a fizjologicznymi, lecz broni! prawa obiektyw- 
nego badania psychiki. Z tego to względu z ca'ą stanowczością od- 
rzucił wszelkie usiłowania subiektywnej interpretacji psychiki zwie- 
rząt, zabraniając przeprowadzania wszelkich analogii między ,„du- 
szą' człowieka i obiektywnie kadanymi zjawiskami u zwierząt. 

W ten sposób osiągnięto niezbędną dla kadań dyscyplinę my- 
šlenia, wykluczającą możność wszelkich fantastycznych wniosków 
O psychicznych doznaniach zwierząt. 


t) Pawłow. Ibidem, str. 56. 
5) Pawłow. Ibidem, str. 36 — 37. 
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Jednakowoż musimy stwierdzić, że Pawłow, ustalając ścisłą 
kwarantannę dla psychologii na terenie swych pracowni, bynajmniej 
nie odmawiał psychologii prawa do samodzielnego istnienia i synaj- 
mniej nie rościł sobie pretensji, by fizjologia mogła całkowicie po- 
chłonąć treść psychologii. 


Przeciwnie, Pawiow odgraniczał ściśle obie nauki, dążąc jedno- 
cześnie do jak największego i jak najprędszego ich zbliżenia. 

„My — mawiał Pawłow — jesteśmy prostsi od psychologów, 
my budujemy fundamenty działalności nerwowej, a oni wznoszą 
wyższą nadbudowę; a ponieważ rzeczy proste, elementarne są zro- 
zumiałe bez złożonych, gdy tymczasem nie można wyjaśnić rzeczy 
złożonych bez poznania elementarnych, przeto my jesteśmy w lep- 
szym po.ożeniu, gdyż nasze badania, nasze powodzenia w żadnej mie. 
rze nie zależą od ich badań. Zdaje mi się, że dla psychologów — na 
odwrót — nasze badania powinny mieć bardzo wielkie znaczenie, 
ponieważ w dalszej przyszłości powinny one stanowić zasadniczy 
fundament wiedzy psychologicznej".*) 


Psychologów zrażało „agresywne“ nastawienie Pawłowa, ale 
wielki uczony uważał, że jest to tylko nieporozumienie. „Ja nie od- 
rzucam psychologii jako nauki o wewnętrznym świecie człowieka. 
Tym mniej skłonny jestem do negowania czegokolwiek z najgłęb- 
szych porywów ducha ludzkiego. Bronię tylko praw naukowo-przy- 
rodniczego myślenia do prowadzenia badań w takim zakresie i do- 
póty, dopóki może ono ujawnić swą potęgę. A kto nam powie, gdzie 
są granice owych możliwości?“ 7) 


Prawda, można w pracach Pawłowa znaleźć sporo ironicznych, 
a nawet gniewnych wypowiedzeń pod adresem psychologii, która 
w ciągu długiej historii swego istnienia nie da'a nan zadowalające- 
go wyjaśnienia naszej psychiki. Ale jednocześnie Pawłow był głębo- 
ko przekonany o konieczności tej nauki“. Nie ulega watpliwości, že 
psychologia zajmująca się światem wewnętrznym cz'owieka ma pra- 
wo do istnienia, ponieważ świat naszych doznań jest przecież pierw- 
szą realnością, z którą się spotykamy''. 8) 


s) Pawłow. Ibidem, str. 88 — 89. 
7) Ibidem, str. 104. 
8) Ibidem, str. 326. 
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Wielki fizjolog kladł nacisk tylko na jedno, na konieczność rze- 
czowego kontaktu obu gałęzi wiedzy, na maksymalne zbliżenie mię- 
dzy nimi. 

„Jestem przekonany — mawiał Pawłow — że wcześniej czy póź- 
niej fizjologowie studiujący system nerwowy i psychologowie zmu- 
szeni będą do ścisłej i przyjaznej współpracy. A tymczasem niech 
każdy z nas stara się iść własną drogą, niech stara się wykorzystać 
swoje specyficzne możliwości. Im więcej punktów podejścia, tym 
więcej szans, że wreszcie zejdziemy się przyjaźnie, pożyteczni i nie- 
zbędni nawzajem dla siebie“'.?) 

Psychologowie sowieccy ustosunkowali się do prac Pawłowa ina- 
czej niż psychologowie buržuazyjni. Dopatrzyli się oni w pracach 
Pawłowa rozwiązania tego najważniejszego zagadnienia, na które 
wskazywał W. I. Lenin. 

Badanie materialnego podścieliska psychiki, mózgu, dostarczyło 
psychologom trwa:ej i godnej zaufania podstawy dla owocnego roz- 
woju ich nauki. I jakkolwiek nie został jeszcze nawiązany prawdzi- 
wie rzeczowy kontakt pomiędzy psychologami a fizjologami, to jed- 
nak czynione są zdecydowane kroki w kierunku wzajeranego zrozu- 
mienia i łącznego badania niektórych wspólnych zagadnień. We 
wszystkich podręcznikach psychologii znajdujemy wykład zasad na- 
uki Pawłowa. W systemie naukowego przygotowywania kadr psy- 
chologicznych studia prac Pawłowa i jego szkoły odgrywają też wy- 
bitna rolę. 

W swych badaniach naukowych psychologowie sowieccy coraz 
częściej usiłują. przerzuąić pomosty między ustaionymį przez się 
zjawiskami psychicznymi i przypuszczalnym ich podłożem fizjolo- 
gicznym. 

Trzeba jednak przyznać, że — niestety — zrobiono w tyn kie- 
runku jeszcze bardzo mato. Przyczyna tego faktu polega przede 
wszystkim na tym, że aż do dnia dzisiejszego dają się odczuwać 
szkodliwe pozostałości po rozgromionej grupie filozofów „minimali- 
zującego idealizmu“. Istota tych *2zostałości polega na bezpodstaw- 
nej obawie przed mechanicyzmem, na który ma chorować szkoła 
Pawłowa. 


—, 


°) Ibidem, str. 359. 
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Pawlow dokładnie zdawał sobie sprawę z jakościowych różnic 
pomiędzy zwierzętami a cziowiekiem i pierwszy zakładał protest 
przeciwko nieostrožnym próbom czysto mechanicznego przenoszenia 
na cziowieka prawidłowości ustalonych przy badaniu zwierząt. 
Świadczy o tym cały szereg jego wypowiedzi na ten tenat: 

„Jeżeli wiadomości dotyczące funkcji serca, żołądka i innych 
narządów u zwierząt, tak podobne do odpowiednich danych u czło- 
wieka, można stosować do człowieka tylko z największą ostrożno- 
ścią, ustawicznie sprawdzając istotność podobieństwa w działaniu 
tych narządów u człowieka i zwierząt, to jakże wielką ostrożność 
należy zachowywać przy przenoszeniu od niedawna dopiero otrzymy- 
wanyci dokładnych wiadomości o wyższych funkcjach nerwowych 
zwierząt na dzia!alność wyższych ośrodków nerwowych człowieka. 
Przecież te właśnie funkcje tak jaskrawo wyosobniają cz'owieka 
spośród zwierząt, tak niepomiernie wysoko stawiają go ponad ca- 
łym królestwem zwierzęcym. Byłoby wielką lekkomyślnością, gdy- 
byśmy pierwsze kroki fizjologii półkul mózgowych uważali za roz- 
wiązanie olbrzymiego zagadnienia poznania wyższego mechanizmu 
natury ludzkiej. Toteż wszelka wąska reglamentacja — obecnie 
już — pracy na ten temat byłaby tylko świadectwem nadzwyczajnej 
ograniczoności myślenia.) 

Powyższe oświadczenie w dostatecznie jaskrawy sposób cha- 
rakteryzuje dialektyczne podejście Pawłowa do problemu rozciąga- 
nia na człowieka danych uzyskanych przy kadaniu zwierząt. Jest ono 
jednocześnie ostrzeżeniem pod adresem niektórych płytko myšlą- 
cych zwolenników Pawlowa, którzy odmówili psychologii wszelkiego 
naukowego znaczenia, a fizjologii pozostawili monopol na badanie 
psychiki ludzkiej. 

W niedawno opublikowanej broszurze Prof. Majorowa „Odpo- 
wiedź amerykańskim krytykom Pawłowa' znajdujemy charaktery- 
stykę próby pewnych amerykańskich psychologów i fizjologów za- 
kwestionowania wartości teorii Paw.owa, wykazania jej nieprzydat- 
ności do objaśnienia zjawisk psychicznych oraz przeciwstawienia po- 
glądom Pawłowa spekulatywnych, idealistycznych koncepcji, w tej 
liczbie „modnej“ w Ameryce teorii Freuda. 


10) Pawłow. Trudy, tom IV, str. 326. 
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Bezwartościowość tych usiłowań jest oczywista, nauka bowiem 
Pawłowa oparta jest na trwałej podstawie faktów, a fakty — jak 
wiadomo — są uparte. Jest rzeczą oczywistą, że wysiłki skierowane 
przeciwko teorii Pawłowa odzwierciadlają walkę idealizmu z mate- 
rializnem, walkę reakcji z postępem, na rozkaz panującej klasy 
Ameryki. 

Psychologowie radzieccy natomiast, budujący swą naukę na me- 
todologicznej podstawie dialektycznego materializmu, wysnuwają 
z nauki Pawłowa wnioski wręcz odmienne. 

Procesy fizjologiczne przebiegające w systemie nerwowym 
człowieka winny być uważane za materialną podstawę zjawisk psy- 
chicznych. Niezależnie od stopnia złożoności tych zjawisk trzeba 
zawsze dążyć do wykrycia ich fizjologicznej podstawy. Psychologia 
powinna dążyć nie do oderwania się od fizjologii, lecz do nawiązania 
jak najściślejszego z nią kontaktu, jeżeli chce oprzeć swą naukę na 
trwałych podstawach. Na psychologów spada obowiązek takiej in- 
terpretacji prawidłowości ustalonych przez fizjologów przy badaniu 
zwierząt, aby — z odpowiednimi poprawkami uwzględniającymi na- 
turę ludzką — móc wpłynąć twórczo na praktykę pedagogiczną. 

Psychologia sowiecka powinna uczynić dalszy krok od zaakcep- 
towania nauki Pawłowa do jej gruntownego poznania i praktyczne- 
go zastosowania w celu rozwoju psychologii w kierunku  postępo- 
wym. 

Z rosyjskiego przetłunaczył Dr Tadeusz Klimowicz 
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Dr WŁODZIMIERZ SZEWCZUK-JAROSZKIEWICZ 


UWAGI KRYTYCZNE O BADANIU INTELIGENCJI 


Praca poniższa będąca fragmentem większej całości („Inteli- 
gencja a dziedziczność i środowisko“) zrodziła się z następującej 
sprzeczności. 


Z jednej strony ogromna większość prac naukowych pošwigco- 
nych badaniu inteligencji dzieci i młodzieży stwierdza w wyniku, że 
dzieci miejskie przewyższają inteligencją dzieci wiejskie, a z dzieci 
miejskich, dzieci inteligenckie przewyższają pod tym samym wzglę- 
dem dzieci robotnicze i proletariackie. Jezeli W. Witwicki w powo- 
jennym wydaniu podręcznika „Psychologii“ — podręcznik przed- 
stawia z reguly to, co zostało uznane za dostatecznie uzasadnione — 
w końcowym ustępie rozdziału omawiającego inteligencję stwier- 
dza, że dzieci ze środowisk cywilizowanych, utożsamianych przez 
niego z „lepszą klasą społeczną”, objawiają wyższą inteligencję, to 
podsumowuje właśnie wyniki tych wszystkich prac szczegółowych. 

Z drugiej strony długie i wielostronne własne doświadczenie 
autora na tym odcinku, wyniki badań niektórych autorów, oraz ar- 
gumenty teoretyczne oparte z kolei na materiale innych faktów, 
przeczą temu twierdzeniu. | 

Z jednej strony fakty, z drugiej strony fakty i — sprzeczność. 
Narzuca się pytanie o przyczynę, względnie przyczyny tej sprzecz- 
NOŚCI. 

W pracy tej staram się dać przynajmniej częściową odpowiedź 
na to pytanie. 
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Odrazu na wstępie trzeba stwierdzić, že badania nad inteligen- 
cją dzieci i młodzieży były przez długi czas wyłącznie badaniem sto- 
sunku postępów szkolnych do pochodzenia socjalnego. 

P. H. Pearson dając w r. 1923 w swej pracy „Physical and 
intelectual traits and social orders“ drukowanej w Ped. Sem., XXX, 
2, przegląd, całego szeregu badań tego właśnie typu oraz swoich 
własnych, stwierdza (l. e. s. 152), że istnieje wyraźna zależność po- 
między postępami szkolnymi młodzieży, a grupami społecznymi, do 
których ona należy. 

G. H. Thomson w pracy „The Northumberland mental test“ 
drukowanej w XII i XIII tomie British Journal of Psychology 
w r. 1921-22 stwierdził, że w hrabstwie Northumberland dzieci 
wiejskie były do tego stopnia zdystansowane przez dzieci miejskie, 
że mówiąc najprościej, trzeba je było osobno uczyć. 

Walter Simon badał warunki życia uczniów i ich stosu- 
nek do wyników osiągniętych w badaniu testami inteligencji. Oto 
tabela z jego pracy w Lehrlingsschutz Jugend — und Berufs 
fūrsorge“, roczn. VI, 7/8, z r. 1929 pod tytułem „Inteligenz u. socia- 
les Milieu“: 


Warunki socjalne | Chlopcy Dziewczęta 
l (najlepsze) 214,00 214,30 
lI 187,13 181,34 | 
nl 174,26 178,18 
IV 166.21 175,05 
V (najgorsze) 163,45 146,67 


Mittscu Hirsch w pracy z r. 1930 pt. „An experimental 
study upon three hundred school children over a six years period" 
drukowanej w „Genetic Psychol. Monographs“, tom VII, przedsta- 
wią wyniki swoich badań przeprowadzonych na 300 dzieciach 
Ww wieku szkolnym. W badaniach swoich, posługując się testem 
Woodworth-Mathews, stwierdził, że iloraz inteligencji jest za- 
leżny od tego, do jakiej klasy dziecko należy: bogatej czy ubogiej. 
Oczywiście iloraz dzieci klasy ubogiej był niższy. 

Czy więc wszyscy autorzy stwierdzają to samo? Nie, nie wszys- 
cy. Np. G. Krüger w pracy „Uber die Bewahrung von Stadt 
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u. Landkindern als Lehrlinge der Maschinenindustrie“ opublikowa- 
nej w VI tomie „Industrielle Psychotechnik“ z r. 1929, przedstawia 
wyniki swoich badań, na podstawie których dochodzi do stwierdze- 
nia, że młodzież wiejska, która starając się o przyjęcie do szkoly 
przemysłowej miała za konkurentów młodzież z miast, wypadła 
znacznie gorzej, zwłaszcza przy testaca inteligencji, ale pod koniec 
roku miała już takie same wyniki. 

Stwierdzenia takie å la Krüger zdarzają się, ale są jakoś dziw- 
nie znacznie rzadsze od tamtych. 

Nie watpilem ani przez chwilę w wiarygodność cytowanych 
i wszystkich innych prac. Wierzyłem prawie w 100%, w to, że dzieci 
wiejskie osiągały gorsze wyniki w szko'ach od dzieci miejskich, 
wierzyłem w to, że gorzej rozwiązywały testy niż dzieci raiejskie. 
Nie mog'em natomiast zgodzić się z tym, że postępy szkolne dziecka 
są wyrazem jego inteligencji, oraz miałem poważne zastrzeżenia co 
do tego, że testy stosowane przez tych autorów badały rzeczywiście 
inteligencję. 

Przed przystąpieniem do analizowania przyczyn stwierdzonej 
na wstępie sprzeczności, przeprowadziłem badania będące rodzajem 
„próbnej sondy“. 

Pierwszą sondą były badania w gimnazjum przy hucie ,„Szcze- 
cin“ w Stolczynie. Drugą sondą były kadania przeprowadzone na 
drugim końcu Polski, w gimnazjum w Jaśle. — Trzecią sondą stały 
się badania studentów 1-szego roku Akademii Lekarskiej w By- 
tomiu. 

We wszystkich trzech wypadkach badania miały zasadniczo 
charakter zbiorowy. We wszystkich trzech wypadkach zastosowa- 
łem, oprócz szeregu innych testów specjalnych: 1) testy Ravena 
oraz 2) testy inteligencji logicznej własnego pomysłu. 

O testach Ravena nie będę bliżej mówił, bo sądzę, że są już 
znane ogółowi psychologów. Mam wrażenie, że nie będę się różnił 
swoją oceną od innych, jeśli powiem, że testy te zdały egzamin dia- 
gnostyczności w stopniu między dobrze i plus dobrze, z tym, że ra- 
czej bliżej plus dobrze. 

Zbiór testów inteligencji logicznej (pomyślany zresztą jako 
wzór próbny dla celów eksperymentalnych) składał się z pięciu te- 
stów obejmujących po 10 zadań. 
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TEST Nr 1. Przeczytaj poniższy szereg wyrazów: woda — kawa — 
wino — herbata — mleko. Wszystkie wyrazy tego szeregu oznaczają napoje 
tzn. płyny służące do picia. Przeczytaj następny szereg wyrazów: stół — 
łóżko — parasol — krzesło — szafa, W tym szeregu cztery wyrazy oznaczają 
meble, a jeden wyraz oznacza przedmiot, który nie jest meblem. Ten wyraz 
niepotrzebny został podkreślony. A teraz podkreśl sam niepotrzebny wyraz 
w każdym z niższych szeregów. (Tu następuje 10 szeregów). 


TEST Nr 2. Wyraz „suchy“ oznacza przeciwieństwo wyrazu „mokry: 
wyraz „tani“, oznacza przeciwieństwo wyrazu „drogi'. W poniższym szeregu 
jest jeden wyraz po lewej stronie i pięć wyrazów po prawej stronie: północ, 
zachód, zima, wschód, południe, wieczór. Z tych pięciu wyrazów po prawej 
stronie został podkreślony jeden wyraz, mianowicie południe ponieważ ozna- 
cza on przeciwieństwo tego wyrazu, który jest po lewej stronie (południe 
jest przeciwieństwem północy), A teraz w każdym z 10 poniższych szeregów 
podkrešl sam taki wyraz, który oznacza przeciwieństwo wyrazu z lewej stro- 
ny szeregu, (Tu następuje 10 szeregów). 


TEST Nr 3. Przeczytaj poniższy szereg wyrazów: koń, pies — zwierze- 
ta. W tym szeregu wyraz znajdujący się po prawej stronie (zwierzęta) jest 
nazwą wspólną dla obu przedmiotów wymienionych po lewej stronie, ponie- 
waż i koń jest zwierzęciem i pies jest zwierzęciem. Przyjrzyj się następne- 
mu szeregowi wyrazów: kamizelka, spodnie — płótno, odzież sukno, hielizna. 
W tym szeregu spośród wyrazów znajdujących się po prawej stronie pod- 
krešlony został ten wyraz, który jest wspólną nazwą obu przedmiotów wy- 
mienionych po lewej stronie. To samo należy zrobić z każdym z 10 poniż- 
szych szeregów — podkreślić w każdym szeregu po prawej strcnie ten wyraz, 
który jest wspólną nazwą dla przedmiotów wymienionych po lewej stronie 
szeregu. (Tu następuje 10 szeregów). 


TEST Nr 4, Przeczytaj poniższy szereg wyrazów: pies — koń — 
Słoń. Pies jest mały, koń jest średni, słoń jest duży. W poniższym szeregu 
PO lewej stronie są dwa wyrazy, a trzeciego brak, Ten brakujący wyraz 
znajduje się w tym samym szeregu w grupie czterech wyrazów po prawej 
stronie: biały — czarny; żółty — zielony — czerwony — szary. Został on 
podkreślony, Dlaczego wyraz szary został podkreślony? Bo po lewej stronie 
były wyrazy biały i czarny a brakowało pośredniego. Tym pośrednim jest 
wiaśnie wyraz Szary, A teraz wyszukaj sam i podkreśl w każdym szeregu 
brakujący wyraz: (Tu następuje 10 szeregów), 


Test Nr 5. Przyjrzyj się poniższemu szeregowi (a): 


O O OE 
| O O © 
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m a a A 
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W każdej przegródce jest pewna ilość krovek. Przegródki te można upo- 
rządkować w szeregu według ilości kropek. Pierwsze miejsce zajmie prze- 
gródka z jedną kropką, drugie z dwoma krorkami, trzecie z trzema kropka- 
mi itd. Przyglądnij się następnemu szeregowi (b) i spróbuj sam uporządko- 
wać przegródki tego szeregu. 


a 


b 


Dla orientacji pierwsza przegródka została oznaczona liczbą 1. Dalsze 
przegródki oznacz sam kolejno liczbami 2, 3, 4, 5, (To samo należy zrobić 
w każdym z poniższych 10 szeregów), 

Wytyczną przy opracowywaniu testów była zasada: posługi- 
wać się tylko takimi s'owami, które mają sens, tzn. są zrozumiałe 
dla każdego, kto ma być nimi badany. Różnica pomiędzy pierwszy- 
mi dwoma badaniami a trzecim z wyżej wymienionych była ta, że 
przy badaniu młodzieży w wieku 14 i 15 lat badający (autor) czy- 
tał głośno instrukcję każdego testu i pytał się, czy ktoś czegoś nie 
rozumie i w wypadku niezrozumienia czegoś dawał dodatkowe wy- 
jaśnienie, podczas gdy studenci Akademii Lekarskiej rozwiązywali, 
co jest oczywiste, testy bez żadnych dodatkowych objaśnień. Czas 
przeznaczony na rozwiązanie całej serii wynosił w pierwszym wy- 
padku 20 minut, w drugim wypadku 15 minut. Kierowałem się przy 
tym uprzednim doświadczeniem wstępnych badań. 


A oto wyniki badań. 


1. Sonda pierwsza: Gimnazjum huty Szcze- 
cin w Stolczynie. 


W dniach 29 i 30 października 1948 r. zbadanych zosta:o 75 
uczniów i uczennie I i II klasy w wieku od 14,4 — 19,1. Badani byli 
uprzednio podzieleni na 3 grupy w zależności od wieku. Pozwoliło 
to uniknąć nieproporcjonalności instrukcji w stosunku do wieku. 


Korzystając z bytności w Szczecinie w związku z badaniami 
psychopraktycznymi pracowników huty „Szczecin“ wybrałem wła- 
śnie to gimnazjum, ponieważ m)odzież do niego uczęszczająca po- 
chodzi'a ze wszystkich niemal województw Polski i to zarówno 
wiejska jak i miejska. Młodzież wiejska pochodzi z województw: 
dawnego lwowskiego, rzeszowskiego, krakowskiego, śląsko-dąbrow- 
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skiego, kieleckiego, lubelskiego i łódzkiego. Młodzież miejska 
z miast: Dubno, Drohobycz, Kielce, Sosnowiec, Wilno, Myszków, 
Jarosiaw, Bursztyn, Grzymałów, Łobieniec, Chrzanów. 5 osób po- 
chodzi'o z Francji. Sonda zapuszczona w taką mieszanin? środowi- 
skową ma dużą wartość wskaźnikową. 


Tabela I przedstawia wyniki naszych badań. 


TABELA I. 
| Raven Teksty intel. logiczne 
"CA i | 420 Uša Po) E AA 
4 gemin 6 4 is 21" 4 5 
9,12 | 8,24 [47,8 | 13,68 | 11,10 | £,12 | 24,86 | 47,72 | 9,2 | 11,40 
1 0144] 45 3 4 ki | 6 3 
3,22 | 28,98 | 44,12 | 16,10 | 9,66 | 12,90 | 22,50 | 35,42 | 19,42 9,66 | 


Przeciętny wynik w punktach przedstawia się następująco: 


TABELA II. 
| | Raven T UE 
| Mt wiejska . . . . . . | 88,5 38.7 
Mł. miejska . . . . . . 32,2 28,8 


Wynik w tej formie przedstawiony jest najbardziej miarodaj- 
ny, ponieważ przy ocenie pięciostopniowej zdarza się, że tz samą 
notą otrzymują osobnicy, którzy osiągnęli różną ilość punktów, przy 
czym różnica ta może dochodzić nawet do 8 punktów. 


„ Do wyniku tego nie potrzeba żadnych komentarzy. M'odziež 
Wiejska osiągnęła w obu wypadkach lepszy wynik niż miejska. 

_ Jeżeli przypomnimy sobie cytowane na początku skrótowo wy- 
niki, stwierdzimy: wynik wręcz odwrotny. Ograniczmy się na razie 
do tego stwierdzenia. Dodajmy tylko jeszcze jeden szczegół. Jak już 
wspomniałem, między kadanymi było pięć osób pochodzenia chłop- 
skiego urodzonych i wychowanych we Francji. Oto ich wyniki: 
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Raven Til 


1. T. A. (18,0) 40 43 
2. M.A. (17,2) 45 22 
3. S. I. (16,2) 32 17 
4. R. J. (15,7) 42 18 
5 J. G. (—) 32 14 


Czworo z tej grupy emigrantów osiągnęło bardzo słabe wyniki 
przy testach inteligencji logicznej, co os'abiło oczywiście wynik ogól- 
ny grupy młodzieży wiejskiego pochodzenia. Ten słabszy niż przy Ra- 
venie wynik tłumaczy się tym, že testy inteligencji logicznej posłu- 
gują się materialem językowym, a wszystkie wyżej wymienione oso- 
by za wyjątkiem T. A. (Til 43) mają duże braki w języku polskim. 
Ta dodatkowa uwaga ma też swoją wymowę. 

2. Sonda druga: Szkoła podstawowa w Jaśle. 

W dniu.... grudnia 1948 r. przeprowadziłem badania analogiczne 
jak wyżej na terenie 8 klasy szkoły podstawowej. zbadanych zostało 
58 uczniów i uczennic w wieku od 13,8 do 15,10, w tym 629, dzieci 
ze wsi, a 38%,dzieci z miasta. Wynik końcowy przedstawia tabela III. 


TABELA III. 
Bawen | Til 


39,6 
34,3 


Młodzież wiejska 388 
Mlodzież miejska 33,8 


Dodatkowo tylko zaznaczę, że przeciętny wiek dziecka wiejskiego 
wynosi! 14,/, a miejskiego 14,3. 

Jeżeli przypomnimy sobie cytowane na początku skrótowo wyni- 
ki, stwierdzimy: wynik wręcz odwrotny. Komentarz niepotrzebny. 
Warto może zaznaczyć, że najlepszy wynik z całej grupy 58 uczniów 
osiągnął syn wyrobnicy wiejskiej. 

3. Sonda trzecia: Akademia Lekarska w By- 
tomiu (Rokitnicy). 

W dniu 10 i 17 grudnia 1948 r. przeprowadzone zostało badanie 
154 studentów i studentek I-go roku Akademii Lekarskiej w Bytomiu. 
Tutaj podobnie jak w Stoiczynie młodzież pochodzi z niemal wszyst- 
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kich dzielnic Polski i to zarówno młodzież chłopska, robotnicza jak in- 
teligencka. Dlatego sondę tę należy uważać za bardzo miarodajną, 
tym bardziej, że jest oparta na dwukrotnie większym materiale 
ludzkim. 

Wyniki przedstawia tabela IV. 


TABELA IV. 

Rawen Til 
Młodzież ze 
środouiska wiejskiego 88,08 40,60 
Młodzież ze 
środoułiska robotniczego 41,12 40,45 
Młodzież ze 

i środowiska inteligenckiego 41,70 40,32 | 


Znowu inny wynik, niż ten jakiego należało by się spodziewać 
na podstawie wyników cytowanych wyżej autorów. Młodzież chłopska 
osiągnęła w Ravenie wyniki o 3 punkty gorsze niż młodzież inteligen- 
cka, ale za to nieco lepsze w testach logicznych. Młodzież robotnicza 
ma wyniki prawie że identyczne jak młodzież inteligencka, zarówno 
w testach Ravena jak i w testach inteligencji logicznej. 

Czy można się wobec powyższych wyników dziwić, že moje po- 
dejrzenia w stosunku do panujących w oficjalnej nauce poglądów nie 
tylko nie osłabły, ale wzrosly ? 

Coś tutaj jest nie w porządku: albo w założeniach, albo w meto- 
dzie obranej, albo w technice badania, albo we wszystkich tych skład- 
nikach fundamentu teorii razem. 

Wiadomo, że można badać zależność wzrostu rośliny od jakości 
gleby nie wdając się zupełnie w analizę tego, na czym polega wzrost 
rośliny, co stanowi o różnicach gleby itp. Można badać zależność tem- 
peratury nad określonym wycinkiem globu ziemskiego od ilości i wiel- 
kości plam na słońcu, nie wiedząc, co stanowi istotę tych plam i jakie 
czynniki składają się na temperaturę powietrza na określonej części 
powierzchni ziemi. Można badać zależność ilości jaj znoszonych przez 
kurę w ciągu roku od pożywienia, nie wiedząc na czym polega proces 
znoszenia jaj i co decyduje o jakości pożywienia. Można także badać 
zależność pomiędzy inteligencją a dziedzicznością i środowiskiem, nie 
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wiedząc ani czym jest inteligencja, ani na czym polega wp'yw dzie- 
dziczności i środowiska. Można, ale można przy tym popełnić wiele 
kardynalnych błędów, które , uświęcone powagą: naukowego charak- 
teru badań, pokutują później dziesiątki lat, jeśli nie dużej. 

Z tych prostych względów, przed rozpoczęciem właściwych ba- 
dań, należy zdać sobie jasno sprawę z tego, co rozumie się przez in- 
teligencję. 

Odk'adając szczegółową analizę krytyczną teorii inteligencji na 
inny czas i inne miejsce, nie mogę nie zatrzymać się nad dwiema teo- 
riami, które panują od przeszło dwóch dziesiątek lat, zwłaszcza, że 
kształtują one nie tylko poglądy, ale wywierają wp'yw na praktykę, 
na, konkretyzując, metody badania inteligencji, a tym samym na re- 
zultaty tych badań. Mam na myśli teorię Bineta i teorię Sterna. Roz- 
patrzmy je kolejno. 

A. Binet, autor znanych na całym świecie testów inteligencji, tak 
określa inteligencję w swej pracy: „Les idćes modernes sur les 
enfants“, s. 117—118. Naszym zdaniem, inteligencja rozważana nieza- 
ležnie od zjawisk wrażliwości zmysłowej, uczuć i woli, jest przede 
wszystkim zdolnością poznawczą (faculte de connaissance) skierowa- 
ną na świat zewnętczny i pracującą nad jego zrekonstruowaniem na 
wewnątrz, przy pomocy drobnych jego fragmentów, które z niego są 
nam dane. Spostrzegamy z niego element, a zaś cała praca, tak bardzo 
złożona, naszej inteligencji polega na spojeniu (souder), z tym pierw- 
szym elementem, elementu „b“. Cala świadomość jest więc w istocie 
dodawaniem „kontynuacją, syntezą, bądź, gdy dodawanie dokonuje 
się automatycznie, jak w spostrzeżeniu zewnętrznym, gdzie widząc np. 
małą plamę mówimy: „oto nasz przyjaciel przechadzający się tam na 
ulicy“, bądź, gdy przeciwnie, dodawanie dokonuje się w wyniku świa- 
domego poszukiwania jak np., gdy lekarz po diuższym badaniu sym- 
ptomów choroby konkluduje „to jest ruptura tgtniakowa, nastąpi 
Sznierć', lub gdy matematyk głowiący się nad problemem mówi” 
„X wynosi cyle'. Ale dodajmy odrazu, że w tym dodawaniu do ele- 
mentu „a“ pracuje już cała masa zdolności‘ zrozumienie, pamięć, wy- 
obražnia, sądzenie, a przede wszystkim mowa. Po zrozumieniu, istot- 
na praca to zmierzanie do znalezienia elementu „b“, a więc wynajdy- 
wanie (inwention). Wystarczy jeszcze dorzucić dwa rysy, a nasz 
schemat będzie gotów. Praca, o której mowa, nie dokonuje się na śle- 
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po, bez zdawania sobie sprawy, o co chodzi, bez przyjęcia pewnej linii, 
od której się nie zbacza; trzeba więc pewnego kierunku. Praca ta nie 
może się odbywać bez osądzenia idej, w miarę jak one powstają, bez 
odrzucania ich, jeżeli one nie odpowiadają celowi, do którego się 
zmierza; trzeka więcej cenzury (censure). 

„Zrozumienie, inwencja, kierunek i cenzura oto cztery słowa, 
w których się mieści inteligencja". 

Rezultaten tej teorii była metoda, którą Binet stosował przy ba- 
daniu inteligencji. Metoda ta, mimo teoretycznych zapewnień i prak- 
tycznych pozorów jej wewnętrznej jedności, ma charakter atomi- 
styczny, nosi piętno psychologii klasycznej, tej samej psychologii, 
która kazała Wundtowi definiować inteligencję jako ogół wszystkich 
dyspozycji psychicznych. 

Binet sądził, jak zresztą do dziś jeszcze sądzi wielu psycholo- 
gów, że wystarczy zbadać czyjąś spostrzegawczość, uwagę, pamięć 
1 rozumienie, ażeby określić jego inteligencję. 

Milcząco przyjęte założenie można sformułować tak: ponie- 
waż I = a + b + c + d + e (gdzie I oznacza inteligencję, 
a, b, c, d, e poszczególne zdolności psychiczne), wobec tego badając 
a, b, c, d, e badamy inteligencję. 

Założenie to jest fałszywe. Odk'adając uzasadnienie do jedne- 
&0 z dalszych ustępów, zatrzymamy się na metodzie badania wy- 
znączonej przez tę teorię. 

Binet obmyślił (wspólnie z Simonen) caly szereg testów, któ- 
re mają s'užyč do stwierdzania zachodzenia, jego stopnia, względ- 
nie braku poszczególnych elementów „a“, „b“, „c“ itd. u badanego 
osobnika. To byłoby jeszcze najmniejsze zło. Ponieważ istnieje, choć 
małą korelacja między tzw. uwagą, tzw. spostrzegawczością, tzw. 
pamięcią a inteligencją, wobec tego można badać te elementy, su- 
Mowaž je i obliczać iloraz inteligencji. Nie tylko można, ale to się 
robi, robi się w dziesiątkach tysięcy, może setkach, może nawet wię- 
cej wypadków. 

Ale pozostało jeszcze dalsze, istotniejsze pytanie: jak się to 
robi, w jaki sposób bada się te poszczególne elementy? 

Przyjrzyjmy się bliżej tej robocie na odcinku jednego tylko 
elementu, tego, który Binet sam uwaza za najistotniejszy dla inte- 
ligencji: rozumienia. 
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Test 5a dla dzieci 9-letnich: „Jeżeli spóźniłeś się na pociąg, co 
masz robič?“, 

Przypuśćmy, że badamy dziecko dojeżdżające do szkoły z pierw- 
szego za miastem przystanku (tak, jak to wiaśnie ma miejsce u bli- 
sko 120, badanych przeze mnie dzieci w Jaśle). Jeden pociąg od- 
chodzi 13,13, drugi 17,28. Dzieci spóźniwszy się idą pieszo. Podob- 
nie robotnicy odjeżdżający do pracy. Dziecko odpowiada na powyž- 
sze pytanie: „Idę pieszo”. Dostaje minus, bo Binet uważa tę odpo- 
wiedź za błędną. W tym wieku odpowiedź taką należy uznać za po- 
prawną, względnie indagować badanego w innej formie. 

Test 4a dla dzieci 10-letnich: „Co należy zrobić, gdy idąc do 
szkoły widzimy po drodze, že jest późno“. Odpowiedź 1lletniego 
Tadzika K.: „Usprawiedliwić się ze spóźnienia i drugi raz wyjść 
z domu wcześniej“ Binet kazałby uznać za złą. Ja ją uważam za 
inteligentniejszą od tej, którą Binet uważa za dobrą: „trzeba iść 
predzej“, bo skoro „już jest późno“ to może dla dziecka znaczyć, że 
już się lekcja zaczęła, więc minuta czy dwie nie grają roli. 

Test 5 dla dzieci 12-letnich. Podanie sensu bajki: Herkules 
i woźnica. „Wiejską drogą jechał człowiek i nagle koła zapadły się 
w bruzdę. Woźnica począł wzywać na ratunek przechodzącego Her- 
kulesa. Ten zaś podszedł i rzekł: „Popchnij koło, biedny człowieku, 
i popgdź woly“. I odszedł od bezradnego wožnicy“. Poprawne odpo- 
wiedzi wediug Bineta są: 1. Herkules chciał pouczyć woźnicę, że 
należy radzić sobie samemu; 2. Bóg pomaga tym, którzy sami sobie 
radzą. 

Jestem gotów uwierzyć w to, że po śmierci każdy człowiek 
otrzymuje flaszkę słodowego piwa i 17 wędzonycia śledzi i z tym 
jedzie na miotle na księżyc, jeżeli spotkam w moim życiu dziecko, 
które poda mi wymieniony pod pozycją 2 sens tej bajki. Tymczasem 
jesten mocno zdumiony, że Binet nie jest skłonny uznać za po- 
prawne następujące odpowiedzi: 1. Łatwo poradzić, trudniej po- 
móc. 2. Zamiast współczuć („biedny człowieku”), lepiej pomóc. 
3. W nagłych wypadkach nie licz na pomoc boga. — I w ogóle po 
co ten Herkules? Czy inteligencja zależy od tego, że się wie piąte 
przez dziesiąte o Herkulesie, Prometeuszu i Afrodycie? Po myśli 
Bineta (pozycja 2), może ten test rozwiązać tylko nieinteligentny 
teolog. 
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To samo przy podawaniu sensu dalszych bajek. Czy przy „Mle- 
czarce“ nie można powiedzieć: „Myśląc o czymś, bądź ostrożny ?““. 
Czy tylko głupia odpowiedź: „Niepotrzebnie snula projekty i roz- 
lała mleko“ ma być poprawna? — Czy przy „Bocianie i gospoda- 
rzu' nie może być poprawna odpowiedź: „Unikaj tępych i głupich 
ludzi“, albo: „Głupi łatwo skrzywdzi“, tylko koniecznie taka np.: 
„Bocian nie powinien się trzymać razem z žėrawiem?“ A jeśli ba- 
dany nie zna savoir vivre'u „dobrego towarzystwa“? W obu wypad- 
kach musi dostać minus. A nie są to bynajmniej wszystkie przykła- 
dy. To tylko kilka z tych testów, które mają badać zrozumienie. 
Chyba wystarczą. 

Binet nie jest pod tym względem wcale wyjątkiem. Niemniej 
Od niego znany i ceniony Claparède używał takiego testu do badania 
zrozumienia nonsensu: „,Mój brat, który jest marynarzem, nigdy 
nie wyjeżdżał ze Szwajcarii“. Nonsens tego zdania można zrozu- 
mieć jeżeli: 1) wie się, że Szwajcaria jest krajem bez dostępu do 
morza, 2) jeżeli się nie pomyśli tak: „Mój brat jest marynarzem na 
„MEWIE“ į nigdy jeszcze nie wyjeżdżał ze Szwajcarii, bo nigdy 
w niej nie był“. Znowu miesza się inteligencję z wiadomościami. 

Albo inny test tegoż autora. „Podróżny kardzo głodny zaszedł 
do oberży. — Co pan sobie życzy? — spytał służący. Podróżny od- 
powiedział: Proszę talerz, nóż i serwetkę. — Nic więcej? — Nic wig- 
cej, to mi wystarczy”. Oraz pytanie: „Co w tym zdaniu jest niedo- 
rzecznego ?“, Młody 9-letni Karolek D. tak odpowiedział na to pyta- 
nie: „A nic, bo ten pan miał kie:basę z sobą, mój tata zawsze bierze 
na drogę kiełbasę“. Nie zapomniałem naturalnie przed tym zamie- 
nić oberży na restaurację. A zatem odpowiedź Karolka jest według 
Claperóde'a błędna. 

Cóż dopiero mówić o takich testach: „Czy można się domy- 
Ślić, do jakich ryb należy tuńczyk, jeżeli wiemy, że spodouste żyją 
W morzach południowych, a tuńczyka ło:7i się w morzach połudzio- 
Wych“? — To już przypomina całkiem podręczniki języków obcych 
Sprzed pierwszej wojny światowej, gdzie trzeba się było uczyć 
zdań: „Ciotka mojego stryjecznego brata robi pończochy i ma bi- 
bliotekę, a tatuś jego łowi ryby“. 

I pomyśleć, że takimi testami bada się inteligencję m'odzieży 
wiejskiej i robotniczej. O inteligenckiej nie mówię, bo ta czasem 
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jest obyta z tego rodzaju „sensami“, po'senzami i bezsensami, 
a z wszelką pewnością dziwactwami. I pomyśleć w dodatku, že te- 
sty te są najczęściej stosowane przez rzemieślników psychotech- 
nicznych. 

Takie sa konsekwencje „„atomistycznej“ metody opartej na fa!- 
szywych założeniach. Nie znaczy to wcale, że Binet myli się twier- 
dząc, że w zachowaniu się inteligentnym dużą rolę odgrywa zrozu- 
mienie, inwencja, kontrola, a dalej: uwaga, panięć, spostrzegaw- 
czość i inne. Znaczy to tylko, że Binet myli się, jeżeli sądzi, že inte- 
ligencja da się złożyć z tych właśnie „zdolności“, jak je nazywa. To, 
Że tak właśnie sądzi, pomimo podkreślania wewnętrznej jedności 
nakierowanego na coś aktu inteligencji, to nie ulega wątpliwości. 
Najlepiej o tym świadczy właśnie stworzona przez niego metoda 
badania inteligencji. 

Drugą rozpowszechnioną i zaaklimatyzowaną w nauce teorią 
inteligencji jest teoria W. Sterna. 

Według Sterna inteligencja, to jest „zdolność ogólna do przy- 
stosowania się do wymagań i nowych warunków życia“. Ujęcie to 
nie jest wcale takie nowe, za jakie powszechnie uchodzi. Na wiele 
lat przed Sternem H. Ebbinghaus, usiłując zwalczyć tendencją me- 
chanistyczno - atomistyczną, podkreślał, że inteligencja to jest 
„Umiejętność przystosowania w sposób pomysłowy własnych środ- 
ków do osiągnięcia celu przy zmieniających się okolicznościach”, 
przy czym dodawał, że ażeby się przystosować, trzeba „umieć pa- 
trzeć wszechstronnie i poczynić liczne doświadczenia w s'užbie 
idei". 

Stern przejął od Ebbinghausa ujęcie inteligencji jako przystc- 
sowania, ale wyeliminował! z niego zarówno „własne środki”, jak 
„poczynienie doświadczeń“. To „zniekształcenie ujęcia Ebbinghausa 
szło po linii ogólniejszych za'ožeii filozoficznych Sterna. 

Według Sterna jest rzeczą wykluczoną, żeby można było wy- 
prowadzić inteligencję, czy, jak on mówi, „dyspozycję do inteli- 
gencji“ z dziedziczności i z środowiska. Oprócz tych dwóch czynni- 
ków istnieje jeszcze trzeci czynnik, czynnik, który jest niemożliwy 
do wyprowadzenia z czegokolwiek. (Die Inteligenz der Kinder und 
Jugendlichen, Leipzig, 1928, s. 14). Już sama jego nazwa zresztą 
mówi o tym doskonale: „misterium“. Krótko mówiąc czynnik nie- 
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uchwytny, niesprawdzalny, niekontrolowany, a... dodajmy odrazu, 
najistotniejszy dla inteligencji. Zjawienie się tego czynnika w tej 
konstelacji jest jasne, gdy się pamięta, że w Sternowskiej koncep- 
cji osobowości czynnik irracjonalny odgrywa zasadniczą i, mówiąc 
paradoksalnie, najbardziej determinującą rolę, sa.n bowiem jest ni- 
czym niezdeterminowany. Chyba boskim jądrem rzeczywistości. 

Przy takim ujęciu profanacją wprost jest wprowadzanie o- 
Świadczenia, ćwiczenia sprawności, bo niweczy się spontaniczność 
tendencji kierujących aktem inteligencji. W podobny sposób Fabre 
wyjaśnia! instynkt przyjnowaniem sił transcendentalnych. 

A na pozór można by sądzić, że ujęcie inteligencji podane przez 
Sterna jest raczej ujęciem na wskroś biologicznym, przyrodniczym. 
Ba, z tego robiono mu nawet zarzut. Za mało zaglądano pod pod- 
szewkę używanych przez niego pojęć. Niezależnie od tego określe- 
nie inteligencji podane przez Sterna jest dwuznaczne i powierz- 
chowne. 

Dwuznaczne, bo przecież trudno nazwać inteligencją proces 
przystosowania się np. domowego kota do życia w lesie, itp. nie mó- 
wiąc już o przystosowaniu się np. rośliny czy zwierzęcia do życia 
w warunkach stałego oświetlenia, czy obnizonej temperatury. 

Powierzchowne dlatego, że nie mówi nic absolutnie o tym, jak 
się ten proces dokonuje, co stanowi jego tzw. istotę. A przecież od 
teorii inteligencji można by tego wymagać. 

Znowu musimy powtórzyć to, co powiedzieliśmy przy omawia- 
niu teorii Bineta. Gdyby wszystko to kończyło się na stronicach 
książek, zło byłoby nie największe, gorzej jest, że ujęcie to ma 
Swoje konsekwencje metodologiczne, gdyż to ma z kolei poważne 
skutki zarówno dalsze teoretyczne jak i praktyczne. 

Skoro inteligencja jest przystosowaniem się do nowych wa- 
runków, wobec tego chcąc badać inteligencję trzeba obmyślać, kon- 
Struow4ė takie warunki, które byłyby możliwie jak najbardziej no- 
we dla badanego osobnika. Różni kadacze pierwszej, drugiej i trze- 
ciej klasy zaczęli wysilać się w tym kierunku i stworzyli nową ma- 
sę testów papierowych i przedmiotowych, byle tylko spełnić moż- 
liwie w 100% postulat nowości warunków. Najbardziej drastycz- 
tym wykwitem tego typu teorii były badania nad inteligencją zwie- 
tząt. Badacze takiej miary jak Thorndike i Yerkes zamęczali mie- 
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siącami różne zwierzęta, zwłaszcza małpy, psy, koty i myszy, bada- 
Jac, czy zwierzę potrafi otworzyć klatkę (zamkniętą na ludzki spo- 
scb) przez naciśnięcie guzika, podniesienia skobla itp. Były to mię- 
dzy innymi badania nad inteligencją zwierząt. 

Ciekaw jestem, czy autorzy ci potrafiliby, znalaz'szy się nagle 
w dżungli, znaleźć wodę do picia lub najbliższą stację kolejową? 
Sądzę, że przyszioby im to daleko trudniej niż ma:pom otworzenie 
klatki przez naciśnięcie guzika. Czy byliby skłonni wyciągnąć stąd 
wniosek o swojej inteligencji? Zwierzęta muszą się bardzo cieszyć 
od chwili, gdy Köhler pokazał, jak powinno się badać ich inteli- 
gencję. 

Nie inaczej przedstawia się sprawa, jeżeli chodzi o testy dla 
ludzi, tzn. przede wszystkim dla dzieci i młodzieży. Mieliśmy już 
wyżej sposobność przekonać się o tym. Warto w tym miejscu przy- 
pomnieć charakterystvezny fakt. Meumann, który setki stron po- 
święcił zagadnieniu badania inteligencji, testom, ten sam Meumann 
przepadał przy badaniu testowym, przy badaniu, które mieli zda- 
waż ludzie w wieku od 12 — 18 lat. Czy to nie jest dziwne i kardzo 
wymowne? 

A czy nie jest dziwne, jeżeli z przytoczonej z testów Bineta 
bajki o Herkulesie i woźnicy, żąda się od dziecka, ażeby poda'o ich 
sens: „Bóg pomaga tym, którzy sami sobie radzą?“ Moim zdaniem 
nie tylko dziwne, lecz nawet karygodne. Przecież żądanie takiej od- 
powiedzi od dziecka to zupełnie to samo, co żądanie od zwierzęcia, 
ażeby otworzyło klatkę, właśnie przez naciśnięcie guzika będącego 
tastrem elektrycznym. Właściwie to nawet dziecko jest w gorszym 
położeniu od małpy, bo dla małpy istnieje dość duże prawdopodo- 
bieństwo, że naciśnie przypadkowo skonstruowany przez wielki 
umysł człowieka guzik, natomiast bardzo małe prawdopodobieństwo 
istnieje, ażeby dziecko dało wyżej przytoczoną odpowiedź. 

Nie będę mnożył przyk'adow, choć można by nimi zapisać parę 
arkuszy. Nie będę się rozpisywał o teście definiowania słów, z któ- 
rymi dorośli często mają poważny k'opot. Nie będę mówił o maka- 
bryczności treści niektórych testów Bineta. Mam nadzieję, że już 
te fakty, które wyżej podałem, wystarczą. 

Na przykładach tych dwóch pobieżnie omówionych teorii (kry- 
tyczna analiza wszystkich dotychczasowych teorii inteligencji zo- 
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stanie przeprowadzona częściowo w końcowej, syntetycznej części 
niniejszej pracy, pełniej — w innej pracy) jasno widać, do jakich 
konsekwencji prowadzi teoria, jeżeli nie została ona zbudowana na 
mocnym funcamencie faktów, lecz na nieprzemyślanych przypusz- 
czeniach, na niejasnych lub wręcz absurdalnych koncepcjach filozo- 
ficznych. 

W oparciu o teorię zbudowaną na fałszywych założeniach two- 
rzy się metodę, która nie może stwierdzać tego, do stwierdzenia cze- 
go została powołana i do stwierdzania czego się jej używa. 

W oparciu o atomistyczną teorię inteligencji, która znalazła 
swego reprezentanta w Binecie w oparciu o teorię przystosowania 
się do nowych warunków, która mia'a prokursorów w psychologizu- 
jących biologach i biologizujących psychologach zajmujących się za- 
chowaniem zwierząt, a znalazła dość dziwnym zbiegiem okoliczności 
swój wyraz w irracjonalistycznie myślącym Sternie, w wyniku — 
poza tym — dodatkowego czynnika rywalizacji w oryginalności, po- 
wstała ca'a masa testów badających bądź „częšci“ inteligencji, bądź 
całą inteligencję. Ponieważ testy te układali ludzie posiadający za 
sobą pełny kurs gimnastyki intelektualnej i należący do tzw. móz- 
goweśw, ludzie wywodzący się z reguły ze środowiska inteligenckie- 
50, więc oczywiście testy przez nich układane były przesiąknięte nimi 
ł ich mentalnością, ich zainteresowaniami i ich sposobami myślenia. 
Układając je nie myśleli o tym, a najprawdopodobniej nie wiedzieli 
o tyn. 

Nie byłoby jeszcze tragedii, gdyby chcieli ograniczyć badania 
tymi testami do tych ludzi, którzy żyją w tym samym świecie co oni 
sami. Ale nie uczynili tego pomimo swojej tzw. obiektywności 
naukowej. Tymi samymi testami badali i do dzisiejszego dnia badają 
m'odziež robotniczą i młodzież chłopską. I młodzież robotnicza i chłop- 
ską osiąga w badaniu gorsze wyniki niż młodzież inteligencka. I wy- 
ciągą się stąd wniosek, że inteligencja dzieci i młodzieży robotniczej 
i chłopskiej jest niższa niż młodzieży inteligenckiej. Czasem ten i ów 
autor podkreśli, że gorsze warunki życia dzieci wiejskich i robotni- 
czych wywierają hamujący wpływ na rozwój ich inteligencji. Ale 
ogólnie wyczuwa się wyraźną tendencję w innym kierunku: dzieci 
chłopskie i robotnicze są z natury mniej inteligentne. Kto przemy- 
ślat te myśli do gruntu, ten wie, jak blisko od tego miejsca do teorii 
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wyższości rasowej, „teorii“ błękitnej krwi, „teorii“ nadludzi i jak 
tam jeszcze te wszystkie pseudoteorie się nazywają. a 

W świetle tych stwierdzeń jasnym się staje, że chcąc przestać 
wikłać się w paradoksach, dreptać w miejscu i zniekształcać fakty, 
co wszystko jest brzemienne w poważne i ujemne konsekwencje 
praktyczne, należy: 

1. zmienić punkt wyjścia, 

2. zmienić metody badania. 

„ Realizacja tych dwóch postulatów będzie odpowiedzią na pierw- 
sze postawione przez nas na wstępie pytanie: Co rozumiemy przez 
inteligencję ? 

Odrazu chcę zaznaczyć, że odpowiedź na to pytanie daną poni- 
žej nie uwažam za ostateczną, lecz raczej za rodzaj hipotezy. Przez 
inteligencję rozumiem sprawność w rozwiązywaniu nowych zadań. 
Przez (nowe) zadanie rozumiem taką sytuację, w której podmiot 
(obojętne czy czlowiek, czy zwierzę) ma dany do osiągnięcia pewien 
cel, a niema danych bezpośrednio (w formie mechanizmów instynk- 
towych, czy zmechanizowanych nawyków) środków prowadzących 
do osiągnięcia tego celu. 

Cel może być: 

1. konkretny i dany spostrzeżeniowo (np. małpa ma zadanie 
osiągnięcia banana, który wisi u sufitu, a którego w zwykly sposób 
przez wyciągnięcie ręki nie może osiągnąć. Dziecko ma zadanie zbu- 
dować z prostopadłościennych klocków jak najwyższą kolumnę); 

2. konkretny i dany wyobrażeniowo (np. „proszę obmyślić ta- 
kie urządzenie, które poruszałoby młot kowalski w regularnych od- 
stępach czasu“); 

3. abstrakcyjny (np. „jaka jest zależność między charakterem 
a wychowaniem ?'). 

Najczęściej występuje on w formie mieszanej. 

Środki prowadzące do osiągnięcia celu, to sposoby postępowa- 
nia. 

Moim zdaniem te sposoby postępowania stanowią zawsze jeden 
ciągły proces, w którym my właśnie na drodze analizy możemy wy- 
odrębnić różne strony i nazywać je „spostrzeganiem“, „uwagą“, 
„rozumieniem“, „wyobrażeniem“, „myśleniem“, „odtwarzaniem“, ale 
nie wolno nam zapominač, že wtedy mamy sekcjonowač trupa procc- 
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su a nie żywy proces. Nie chcę przez to powiedzieć, že analiza taka 


jest niepotrzebna czy nieuzasadniona. Przeciwnie, jestem przekona- 
ny, że jest konieczna, że jest podstawą, na której można zbudować 
teorię inteligencji. Ale chcę jak najusilniej podkreślić, że nie wolno 
traktować inteligencji jako zbioru różnych zdolności, nawet gdyby 
się przy tym dodawało najskwapliwiej, że one tworzą zespół, jed- 
ność itp. 

W takim ujęciu zadaniem jest i „ułożenie z 6 zapa'ek 9 trój- 
kątów“, i „dopasowywanie do siebie różnych części technicznych tak, 
żeby z tego powstał działający mechanizm'', i „rozplanowanie zas'e- 
wów różnych gatunków zbóż na określonym terenie", i „ustalenie 
zależności między charakteren dziecka a ilością rodzeństwa”, i „wy- 
konanie zlecenia zwiadowczego w akcji partyzanckiej czy fronto- 
wej“, i „ułożenie z klocków jak najwyższej budowli“, i „osiągnięcie 
przez małpz banana znajdującego się poza zasięgiem rąk“, i „ścięcie 
drzewa w gęstym lesie“, i „wydostanie na zewnątrz płytki w suwa- 
ku Reidera“, i „podanie sensu sensownej bajki, czy przysłowia”, 
i „schwycenie lisa w sidła“, i tysiące innych sytuacji tego typu, czy 
takich typów. 

W takim ujęciu inteligencją jest sprawność w rozwiązywaniu 
tych zadań, pod warunkiem, że one jeszcze nie były przez danego 
csobnika rozwiązywane. W przeciwnym wypadku nie spałniony by!- 
by warunek zawarty w definicji. 

Czy z tego, co dotychczas powiedzieliśmy, wynika, że inteligent- 
nym będzie ten, kto rozwiąże wszystkie wyżej wymienione i setki 
innych zadań? Na pewno nie, ho na pewno nie ma takiego człowieka, 
który by rozwiązał wszystkie zadania. Z tego prostego względu, ża 
zadania te są związane z różnymi dziedzinami życia, z różnymi do- 
Swiadczeniami, a nikt nie jest w stanie opanować wszystkich dzie- 
dzin życia. 

Ale z tego wynika daleko ważniejszy wniosek: tak jak nauko- 
wiec pracujacy z powodzeniem nad zagadnieniem (zadaniem) ultra- 
dźwięków nie może być uważany za nieinteligentnego, jeżeli nie po- 
trafi się uporać czy ma trudności z zadaniem ścięcia drzewa lub 
zorganizowania stołówki, tak samo robotnik projektujący formę 
współzawodnictwa zespołowego nie może być uważany za nieinteli- 
Sentnego, jeżeli nie rozwiąże testu bajki z Herkulesem tak, jak chciał 
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Binet i tak samo wiejski chlopiec planujący sobie kolejnošė tereno- 
wą wypasania bydła nie może być uważany za nieinteligentnego, je- 
żeli nie rozwiąże testu: „Czy można się domyśleć, do jakich ryb na- 
ieży tuńczyk, jeżeli wiemy, že ryby spodoustne żyją w morzach po- 
łudniowych, a tuńczyka łowi się także w morzach po:udniowych'. 

W ten sposób zmieniwszy punkt wyjścia, doszliśmy do nowego 
postulatu metodologicznego, którego realizacja pozwoli uniknąć tych 
wszystkich zasadniczych błędów, jakie popełniali nasi poprzednicy. 
Możliwe są dwie drogi badania inteligencji w sensie stwierdzenia jej 
stopnia: 

1) badanie inteligencji ogólnej, 

2) badanie inteligencji zawodowej. 
-Rozróżnienie to jest tylko rozróżnieniem metodologicznym. Albo 
daje się komuś do rozwiązania zadania, które można dać każdenu 
innemu cz:owiekowi, przynajmniej w tym samym wieku, albo daje 
się komuś do rozwiązania zadania, które można dać tylko pewnej 
grupie ludzi, o podobnym materiale, czy o podobnej strukturze do- 
świadczenia. Ten postulat metodologiczny leży u podstawy planowa- 
nych przeze mnie badań. 
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DR M. GRZYWAK-KACZYNSKA 


METODA WECHSLER — BELLEVUE JAKO POMOC 
W DIAGNOZIE PSYCHOLOGICZNEJ 


£.£ Ogólna charakterystyka metody 


Są to testy inteligencji. Różnią się jednak znacznie od dotych- 
Czas znanych i używanych testów do badania funkcji intelektual- 
nych. Dwie są tego przyczyny: 

Po pierwsze — testy te sa oparte na innym ujmowaniu psychi- 
ki, a w związku z tym inteligencji, niż się to dotychczas czynilo. 
Inaczej też interpretuje się otrzymane wyniki badań. 

Po drugie — testy te są normowane nie tylko na zdrowym psy- 
chicznie materiale ludzkim, ale również, a może przede wszystkim, 
ną osobnikach o różnych zaburzeniach psychicznych, reprezentują- 
Cych różne jednostki chorobowe. 

Z tych dwóch faktów płyną dalekoidące konsekwencje. 

Całościowe i dynamiczne ujmowanie psychiki prowadzi autora 
testów i jego współpracowników do rozpatrywania każdej funkcji 
Psychicznej w łączności z ca'ością, a tym samym do interpretowa- 
ma wyników każdego poszczególnego testu w łączności z wszystki- 
Mi innymi wynikami, do rozpatrywania ich wzajemnych zależności. 
Analiza konfiguracji rozmieszczeń wyników wszystkich poszczegól- 
dych testów, jako całości, w której wszystkie części są w różnorod- 
neJ wzajemnej zależności, pozwala na ujęcie nie tylko ilościowe, 
ale i jakościowe umysłowości badanego osobnika. Pozwala na usta- 


ns, 
zi a 


Wi Wechsler D. — The Measurement of Adult Intelligence, Baltimore, The 
nams and Wilkins Company, 1944 )wyd. 3). 
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fenie różnych struktur umysłowych w zalezności od stanu psychicz- 
nego badanego osobnika, od tego, czy jest on normalny psychicznie, 
czy też przedstawia zaburzenie pewnego typu chorobowego. W kon- 
sekwencji — ułatwia diagnozę psychologiczną i psychiatryczną. 
Właśnie przeprowadzanie badań na materiale odbiegającym od nor- 
my u'atwilo zauważenie różnic w funkcjonowaniu umysłu, które 
u normalnych jednostek nie występuje tak jaskrawo. Pozwoliło na 
g'ebszą analizę funkcji umysiowych, leżących u podstaw wykony- 
wania każdego poszczególnego testu i, w dalszym ciągu, na ustale- 
nie obrazów struktur umysłowych osobników zależnie od różnych 
zaburzeń psychicznych, jak również osobników nornalnych. 

Autor i jego współpracownicy przyjęli za podstawę swoich 
rozważań przy tworzeniu testów „,,hipotezę projekcyjną“, która do- 
tąd stanowiła podstawę dla testów osobowości, jak np. testy Ror- 
schacha albo testy T. A. T. Murraya. Hipoteza ta zosta a zastoso- 
wana przez Wechslera po raz pierwszy przy tworzeniu testów inte- 
lektualnych. Przyjmuje ona, że każda czynność, każda reakcja 
osobnika rzutuje, odbija na zewnątrz jego świat wewnętrzny, jest 
więc charakterystyczna dla jego osobowości — nic co się ujawnia 
nie jest bez znaczenia dla poznania danej osobowości. I o ile przy 
dotychczasowych badaniach testowych brano pod uwagę, to tylko, 
co było podobne u wszystkich badanych osobników i to ujmowano 
ilościowo, o tyle „hipoteza projekcyjna“ zwraca uwagę naszą na to, 
nad czym przechodziło się dotąd do porządku dziennego, co się po- 
mijało jako nieważne, nic nam nie mówiące, a mianowicie na to, 
czym się różnią wykonania poszczególnych testów przez różne oso” 
by, jak również czym się różnią u tej samej osoby. Różnice są wlaš- 
nie charakterystyczne dla danej osobowości. Na różnice w wyko” 
naniu poszczególnych testów zwraca się przede wszystkim uwag? 
przy ocenianiu wyników badania. I te różnice dają nam właśnie ob- 
raz indywidualnej struktury umysłowej badanego osobnika. 

O ile dotąd przy badaniach testowych porównywa'o się między 
sobą różne badane osoby pod względem ilości podobnych wykonań 
i wyznaczano badanemu odpowiednie miejsce wśród innych osób 
należących do tej samej grupy ze względu na wiek, p'eź itp., t0 
obecnie porównywa się jeszcze, i na to przede wszystkim kładzie SI£ 
nacisk, wyniki poszczególnych testów tego samego osobnika, Co 
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lem stworzenia sobie obrazu jakościowego jego indywidualnej 
struktury intelektualnej. Można powiedzieć, że dotąd przeprowa- 
dzano porównania inter-indywidualne (między osobnicze) przez 
ujmowanie ilościowe funkcji intelektualnych pod postacią ilorazów 
inteligencji czy też percentyl, teraz przeprowadza się poza tym i po- 
równania intra-indywidualne (wewnątrz osobnicze) przez ujmowa- 
nie jakościowe struktury umysłowej badanego i te wyniki razem 
ujęte, w ich wzajemnej zależności, dają nam dopiero obraz umy- 
słowości badanego. 

Metoda Weschler — Bellevue została opublikowana po raz 
pierwszy w 1939 r. Odtąd szereg psychiatrów i psychologów bez 
przerwy pracuje w różnych zakładach dla chorych psychicznie nad 
dalszym udoskonaleniem testów, aby zrobić z nich jak najlepsze na- 
rzędzie diagnozy psychologicznej i psychiatrycznej 2). 


II. Opis testów. 


Skala służy do badania osobników od 10 do 60 lat. Skala skła- 
da się z 11 testów: sześciu słownych (verbal) i pięciu bezs'ownych 
(performance). 

Skalę słowną stanowią następujące testy: 1) test sownikowy, 
2) test wiadomości, 3) test rozumienia, 4) test podobieństw, 5) test 
powtarzania liczb wprost i wstecz, 6) test rozumowania arytne- 
tycznego. 

Skalę bezs'owną stanowią: 1) test porządkowania obrazków, 
2) test uzupełniania braków na obrazkach, 3) test układanek, 
4) test barwnych klocków, 5) test symboli cyfr. 

Do obliczania ilorazów bierze się tylko wyniki 10 testów: pię- 
ciu słownych i pięciu bezsłownych. Nie wlicza się wyników testu 
słownikowego. 

W skali słownej tylko jeden test rachunkowy ma wyznaczony 
Czas. Natomiast wszystkie testy bezs'owne mają określony czas wy- 
konania. 

Rozpatrzymy pokrótce każdy test. Oczywista, trzeba zapoznać 
się z nimi bezpośrednio, ażeby mieć o nich należyte pojęcie. Nie bę- 
dę przytacza!a w całości każdego testu, ani też instrukcji dla ich 


R 1) Rapaport D. Ph. D. — Diagnostic Psychological Testing, vol. I. The Year 
ook Publisher Inc., Chicago, 1945. 
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stosowania, czy też klucza dla ich oceny — to zajęłoby zbyt dużo 
miejsca 3). 

Test słownikowy sk'ada się z 42 słów, które są w ten 
sposób dobrane, że 21 pierwszych stanowi słowa łatwe, które zna 
każdy normalny człowiek bez pomocy nauki szkolnej, jak np.: jabi- 
ko, osioł, brylant, futro, słonina itp. Znajomość następnych 10 słów 
wymaga już pewnego wyposażenia szkolnego i doświadczenia šro- 
dowiskowego, jak np.: mikroskop, dzwonnica, cyna, balast, kata- 
kumby itp. Wreszcie znajomość ostatnich 11 słów wymaga już spe- 
cjalnego wykszta.cenia i specjalnych zainteresowań, np.: aseptycz- 
ny, szpiegostwo, prozelita itp. Otóż błędy w pierwszych 21 s'owach, 
o ile nie są związane ze specjalnie niską kulturą umysłową, świad- 
cz o patologii, o uszkodzeniu funkcji umysłowych. Nie wymaga się 
poprawnych definicji słów, tylko takiego określenia, które świad- 
czy o rozumieniu danego słowa. Ocenia się odpowiedzi wg podanego 
klucza jako dobre, pół-dobre lub złe. 

Test wiadomości jest kardzo zbliżony do słownikowego. 
Zawiera on 25 pytań, które również dzielą się na trzy grupy 
wg trudności. Na pierwszych 10 pytań mogą dobrze odpowiedzieć 
wszystkie osoby, które rozwijały się normalnie bez specjalnie do- 
brych warunków środowiskowych i bez specjalnie dobrego szkole- 
nia, jak np.: „Ele jest tygodni w roku?*, albo „Jak się nazywa sto- 
lica Włoch?“ itp. Na następnych 10 pytań mogą odpowiedzieć oso- 
by, które znajdowa:y się w lepszych warunkach środowiskowych 
i które już posiadają lepsze przeszkolenie, jak np.: „Jaki jest prze- 
ciętny wzrost kobiety w Stanach Zjednoczonych? (w naszych wa- 
runkach — wzrost przeciętny kobiet w Polsce), „Kto napisal 
Hamleta?“ (w naszych warunkach — Pana Tadeusza), „Co to jest 
Watykan?“ itp. Do trzeciej grupy należy pięć końcowych pytań, na 
które mogą dobrze odpowiedzieć osoby, mające zainteresowania 
kulturalne, jak np.: „Co to jest Koran?“, „Kto napisał Fausta?“, 
„Co to jest apokryf?“ itp. Odpowiedzi są oceniane jako dobre 
(1 punkt) lub złe (0 punktów). Błędy w każdej z tych grup pytań 
są charakterystyczne dła różnych przejawów chorobowych. 


2) Teksty zostały przetłumaczone przez dr J. Jaroszyńskiego na język pol- 
ski, następnie przez mnie nonrawione i w pewnym stopniu przystosowane do 
użytku pracowników P. I. H. P. 
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Test rozumienia składa się z 12 pytań sytuacyjnych. 
Dobre odpowiedzi wymagają prawidłowego sądzenia, czyli zdolnoś- 
ci zużytkowania posiadanych wiadomości. Dlatego też już sama 
rozbieżność między wynikami testu wiadomości i testu rozumienia 
jest wieleznacząca dla oceny umysłu badanego osobnika. Badany 
może posiadać wiele wiadomošci dawniej zdobytych, a nie umieć 
ich zużytkować na skutek aktualnych zaburzeń chorobowych. Fy- 
tania stanowią dwie grupy po sześć pytań w każdej, wg ustopnio- 
wanej trudności. Pytania są takie, np.: „Coś powinien zrobić, jeżeli 
znajdziesz kopertę zaadresowaną, zapieczętowaną i z naklejonym 
znaczkiem świeżym ?', albo „Dlaczego należy unikać złego towarzy- 
stwa?“ itp. Odpowiedzi są oceniane wg klucza 2 punktami, jednym 
lub 0. 

Test podobieństw składa się z 12 par pojąć, między 
którymi trzeba odnależś podobieństwa, jak np.: „Z czego są po- 
dobne: pies i lew, albo wóz i rower, albo woda i powietrze itp. 
Podobieństwa są coraz bardziej odległe i coraz trudniej uchwytne. 
Złe odpowiedzi wykazują braki w procesie tworzenia się pojąć. Od- 
powiedzi ocenia się wg klucza jako dobre (2 punkty), pó!-dobre 
(1 punkt) i złe (0 punktów). 

Omówione powyżej cztery próby stanowią właściwe tasty 
słowne, bo polegają one na manipulowaniu materiałem słownym. 
Poza nimi do skali słownej włączone są jeszcze dwa testy, które 
operują liczbami. 

Test powtarzania liczb wprost i wstecz składa 
Się, jak widzimy, z dwóch części. W pierwszej części chodzi o pow- 
tarzanie liczb wprost, jak zostały wypowiedziane. W drugiej części 
chodzi o powtarzanie liczb wstecz. Podawane serie liczb do powta- 
Tzania są coraz dłuższe od trzech do dziewięciu (wprost), od dwóch 
do ośmiu (wstecz). Jako wynik przyjmuje się sumę najdłuższych 
Seri powtórzonych poprawnie wprost i wstecz. 


Test rozumowania arytmetycznego składa się 
z 10 zdań o ustopniowanej trudności z czego osiem podawanych jest 
badanemu ustnie, dwa najtrudniejsze napisane są na kartce. Dla 
każdego zadania jest wyznaczony czas. Za każde dobrze rozwiązane 
zadanie w wyznaczonym czasie daje się 1 punkt. Za dwa ostatnie 
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zadania wykonane dobrze w krótszym czasie dolicza się odpowied- 
nią liczbę punktów za czas. 


Na tym się kończy skala s'owna i następuje pięć testów skali 
bezsłownej czyli testy wykonania (performance). Wszystkie one 
operują materiałem konkretnym i wszystkie mają wyznaczony czas 
na wykonanie. 


Test porządkowania obrazków polega na ulože- 
niu sensownym szeregu nieuporządkowanych obrazków. Podaje sią 
sześć historyjek złożonych z coraz większej liczby obrazków z wy- 
znaczonym czasem dla ułożenia każdej z nich. Dolicza się dodatka- 
we punkty za dobre ułożenie obrazków w czasie krótszym. 


Test uzupełniania braków na obrazkach skła- 
da się z 15 obrazków. Na każdym z nich brakuje jakiegoś ważnego 
szczegółu. Braki te są o ustopniowanej trudności, poczynając np. od 
braku nosa w twarzy dziewczynki, czy połowy wąsów w twarzy 
mężczyzny, czy ogona u świnki, dochodząc do takich jak brak odbi- 
cia w lustrze ręki kobiety pudrującej się, czy też brak cienia czło- 
wieka idącego w słońcu. Ocenia się jednym punktem każdy dobrze 
zauważony brak w oznaczonym czasie. 


Testukładnek polega na kolejnym złożeniu trzech całości 
z podanych części, a mianowicie — pajaca, profilu dziewczynki 
i ręki bez informowania, co ma wyjść z podanych części. Liczy się 
jeden punkt za każdą dobrze umieszczoną część. Dolicza się punkty 
za dokładność i krótszy czas wykonania, niż to jest wyznaczone. 


Test barwnych klocków polega na układaniu w ozna- 
czonym czasie 7 podanych wzorów o ustopniowanej trudności z co- 
raz większej liczby klocków. Za każdy dobrze ułożony wzór w ozna- 
czonym czasie daje się 3 punkty. Dolicza się punkty dodatkowe za 
czas krótszy niż wyznaczony. 

Test symboli cyfr polega na wpisywaniu możliwie naj- 
szybszym pod każdą cyfrą na oznaczonym miejscu odpowiednich 
prostych symboli załączonych przy teście. Liczy się tyle punktów 
ile było dobrze wpisanych symboli w szeregach podanych cyfr. 
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IH Uzasadnienie psychologiczne testów. 


Duża wartość testów polega na tym, że autor i jego kontynu- 
atorzy usiłują zbadać, jakie funkcje psychiczne znajdują się u pod- 
staw wykonywania każdego poszczególnego testu oraz ustalić w ja- 
kich funkcjach braki są charakterystyczne dla różnego rodzaju za- 
burzeń psychicznych. 

Różnice zaznaczające się jaskrawo przy rozwiązywaniu testów 
przez ludzi normalnych i anormalnych z różnymi brakami umysło- 
wymi i do tego o różnym stopniu tych braków, u'atwiają psycholo- 
giczną analizę funkcji psychicznych, od których uzależnione jest 
rozwiązywanie testów oraz pozwalają na ustalenie prowizorycznych 
na razie obrazów struktur umysłowych, charakterystycznych dla 
ludzi normalnych, jak również dla ludzi z różnymi zaburzeniami 
i chorobami psychicznymi. 

Niezależnie wiec od tego jak zostało zrealizowane dotąd to 
trudne przedsięwzięcie, cenną jest już sama koncepcja takiego po- 
równawczego badania stanu umysłowego normalnych i anormal- 
nych jednostek, ustalania obrazów struktur umys'owych charak- 
terystycznych dla normy, jak również dla różnego rodzaju odchy- 
leń od normy. Ułatwia to diagnozę psychologiczną i psychiatryczną 
badanych osobników oraz otwiera duże możliwości teoretyczna 
przed psychologią myślenia. 

Rozpatrzymy teraz każdy poszczególny test pod względem je- 
50 uzasadnienia psychologicznego. 


Seria testów słownych 


Test słownikowy okazał się, na podstawie licznych ba- 
dań osobników reprezentujących różne jednostki chorobowe, naj- 
bardziej oporny na obniżenie wskutek choroby. 

Autor wyjaśnia to następująco: Test słownikowy obrazuje stan 
posiadanej wiedzy osobnika. Wiedzę tę osobnik nabywa, gdy jego 
funkcje poznawcze działają sprawnie i nie są przez żadne prze- 
Szkody zahamowane. Niezależnie więc cd szkoły i od środowiska 
osobnik zdobywa pewne minimum wiedzy, dzięki li tylko niezaha- 
hamowanemu funkcjonowaniu umysłu. Do tego do'ąc-ają się wpły- 
Wy mniej lub bardziej kulturalnego środowiska, tej lub innej szko- 
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ły, a wreszcie osobistych zainteresowań osobnika w różnych dzie- 
dzinach życia. Zdobyta wiedza stanowi kapitai, z którego osobnik 
czerpie długo, nawet wtedy, gdy jego funkcje wskutek choroby zo- 
stają zakłócone. Obniża się więc funkcjonowanie, ale sam kapitał 
trwa. I dlatego wyniki innych testów, które mówią o funkcjonowa- 
niu umysłowym, moga się znacznie obniżyć, a wyniki tego testu, 
który świadczy o posiadanym kapitale, długi czas bywają dobre. 
Posiadane wiadomości z trudem dają się przez chorobę uszkodzić. 
Poza tym test ten obrazuje nam historię nabywania wiedzy przez 
osobnika, a więc sprawność jego funkcji poznawczych, a więc bar- 
dziej lub mniej korzystne dla zdobywania wiedzy środowisko, 
a więc rodzaj szkoły i osobistych zainteresowań osobnika. Niskie 
wyniki tego testu zwłaszcza w 21 siowach pierwszej grupy mogą 
świadczyć więc: o zahamowaniu funkcji poznawczych od początku 
życia osobnika (różne upośledzenia umysłowe), o bardzo nieko- 
rzystnym dla rozwoju środowisku, o braku szkolenia. Nalomiast 
dobre wyniki bywają wtedy, gdy osobnik miał szczęśliwą historię 
nabywania wiedzy, ale mogą się również zachować, gdy rozwinęła 
się choroba, ale jeszcze nie w tym stopniu, ażeby uszkodzić kapitał 
nabytej wiedzy. Różne choroby psychiczne w różnym stopniu 
uszkadzają ten kapitał. Ale na ogół ulega on uszkodzeniom później 
niż funkcje. Dlatego też test słownikowy mierzy w skali Wechslera 
najwyższy punkt, do którego osobnik doszedł w swym rozwoju 
umysłowym i z którym porównywa się jego różne inne wyczyny, 
azeby ocenić stopień ubytków, a zależnie od tego i rodzaj zaburzeń 
psychicznych. 

Jest to nowa i ciekawa koncepcja: większej lub mniejszej opor- 
ności na uszkodzenie przez chorobę różnych właściwości umysło- 
wych i porównywania mniej opornych z najbardziej opornymi na 
uszkodzenie, aby ocenić stopień i rodzaj ubytków. 

Licząc się ze sposobem nabywania wiedzy, test s'ownikowy 
jest odpowiednio skonstruowany — obejmuje tę wiedzę, którą 
wg autora powinien posiadać każdy osobnik dzięki li tylko dobre- 
mu funkcjonowaniu umyslu, niezależnie od środowiska i od szkoły. 
Następnie tę wiedzę, którą zdobywa zarówno dzięki niezahamowa- 
nemu funkcjonowaniu umysłu, ale również i dzięki wpływom šro- 
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dowiska i szko'y. Wreszcie i tę wiedzę, którą zdobywa poza tym 
dzięki specjalnym zainteresowaniom i specjalnemu szkoleniu. 


Test wiadomości jest bardzo zbliżony do testu słowni- 
kowego. Oparty jest na tej samej zasadzie: zdobywaniu i posiada- 
niu wiedzy. Dlatego też po słowniku najtrudniej ulega uszkodze- 
niom na skutek chorób psychicznych. Różni się tym, że test słow- 
nikowy polega na objaśnianiu różnych słów (nie wymaga się defi- 
nicji, lecz wypowiedzi świadczących o zrozumieniu słów), a test 
wiadomości polega na odpowiedzi na poszczególne pytania. O ile 
więc pierwszy wymaga. jakiegoś ogólnego rozumienia słów, drugi 
wymaga pamiętania poszczególnych faktów. Odgrywa więc tutaj- 
pewną rolę pamięć. Chwilowe zanamowanie pamięci może mieć 
wpływ na wyniki badania danym testem. 


A więc zarówno zahamowane lub niezahamowane £unkcjono- 
wanie umysłu od najwcześniejszych chwil życia, zarówno korzystne 
lub niekorzystne wpływy środowiska, szkoły i zainteresowań, jak 
również wp!yw aktualnych zahamowań pamięci odgrywają rolę 
przy badaniu tym testem. Z tego wszystkiego trzeba zdawać sobie 
Sprawę. Test jest skonstruowany na tej samej zasadzie co słownik, 
a więc składa się z trzech grup pytań wg ustopniowanych trudnoś- 
Ci — złe odpowiedzi na pierwszą grupę pytań, o ile nie są spowodo- 
wane upośledzeniem umysłowym, a więc zahamowaniem funkcji 
umysłowych od początku życia, albo częściowo tym a częściowo 
wyjątkowo niekorzystnymi wpływami środowiska, brakiem szko- 
ły — świadczą o ciężkim stanie psychicznym, który zdo!ał obniżyć 
wyniki nawet tak opornego testu jak ten. Większe braki ujawniają 
Się w psychozie depresyjnej i w schizofrenii rozpadowej. 


Test rozumienia ulega najszybciej okniżeniu wskutek 
zaburzeń psychicznych, spośród czterech testów prawdziwie słow- 
nych (s'ownik, wiadomości, rozumienie, podobieństwa). U podstaw 
rozwiązywania tego testu leży funkcja sądzenia. Dobre sądzenie 
polegą na odpowiednim zużytkowaniu posiadanych wiadomości za- 
leżnie od całości sytuacji, w której sądzimy. Jest to więc test ba- 
dający przede wszystkim sprawność funkcji. Dlatego teź wiele mó- 
Wlacy jest stosunek między wynikami tego testu, a wynikami testu 
Wladomošci i stownika. Można posiadać dużo wiadomośsi, a na sku- 
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tek uszkodzenia funkcji možna nie umieč ich zastosowač do sytuacji 
można nie umieć korzystać z nich. Dlatego też przy różnych zabu- 
rzeniach psychicznych wyniki testu tego obniżają się, gdy jeszcze 
mogą być dobre wyniki testu wiadomości i testu słownika. 

Wyniki rozumienia poniżej wyników wiadomości i słownika są 
zawsze podejrzane, zwlaszcza zaś duże różnice. Wskazują one na to, 
ze posiadane wiadomości nie mogą być aktualnie zužytkowane, co 
świadczy o uszkodzeniu funkcji sądzenia. To jest cha”akterstyczne 
dla psychotyków. W pewnym stopniu i dla neurotyków (nerwica 
natrętna). 

Złe odpowiedzi na sześć pierwszych pytań charakteryzują psy- 
„chotykow depresyjnych i schizofreników. Natomiast wysokie wyni- 
ki są całkowicie wykluczone w psychotycznych grupach. Jeśli 
w schizofrenii spotyka się dość dobre wyniki tego testu, to wskazy- 
wa.oby to na schizofrenię paranoidalną. 


Test podobieństw zajmuje trzecie miejsce, wśród czte- 
rech testów ściśle słownych, pod względem odporności na uszkodze- 
nia wskutek zaburzeń psychicznych (czwarte miejsce zajmuje test 
rozumienia). U podstaw jego leżą funkcje tworzenia pojęć. Są to 
najistotniejsze funkcje umysłowe. Powodują one porządkowanie, 
organizowanie w pewne calości zdobywanych wiadomości. Pojęcia 
nasze są zorganizowanymi calokszta'tami „wiedzenia o różnych coś“. 
Im sprawniejsze są funkcje organizowania zdobywanych wiadomości 
w uporządkowane, przejrzyste całokształty, tymm wartościowsze są 
nasze pojęcia i tym łatwiej jest znajdować między nimi podobień- 
stwa, nawet bardzo odległe i ukryte. 

Na znajdywaniu podobieństw coraz mniej podpadających pod 
zmysły, coraz bardziej odległych polega właśnie test „podobieństw“. 
Czynność ta zależy więc od zdolności organizowania posiadanych 
wiadomości, a w związku z tym i od stopnia poprawności naszych 
pojęć. 

Test ten mówi nam więc zarówno o sprawności funkcji umysło- 
wych, jak również o wartości rezultatów tych funkcji (zdobytej wie- 
dzy). Jest więc ważnym testem do kadania stanu umys'owego. 

raki w funkcjonowaniu umysiu ujawniają się dość szybko 
w tym teście. I należy odróżnić braki początkowe, tzn. od początku 
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funkcjonowania umysłu, jak i braki wtórne, powstałe na skutek 
zajścia choroby. 

Biędy w łatwych pytaniach tyczących pojęć konkretnych (np. 
jabłko i gruszka, pies i lew) spotykamy albo w upośledzeniu umysło- 
wym, albo też w psychozie depresyjnej i w schizofrenii (simplex), 
rzadziej u paranoików i u neurotyków depresyjnych. Natomiast 
wcale ich nie spotykamy u normalnych i u neurotyków. Wysokie 
wyniki poza jednostkami normalnymi mogą dawać nerwicowi, pre- 
schizofrenicy i paranoidalnie uwarunkowani. Depresyjni psychotycy 
odróżniają się od depresyjnych neurotyków tym, że pierwsi mają 
też uszkodzone pojęcia „słowne“, które dłużej utrzymują się w stanie 
poprawnym niż pojęcia konkretne (o przedniotach konkretnych). 
Również w ten sposób można odróżnić chroniczną i rozpadową 
schizofrenię od ostrej paranoidalnej schizofrenii i od uwarunko- 
wania paranoidalnego. 

Test powtarzania liczb. Do skali słownej zalicza 
Wechsler, jak to było zaznaczone, również dwa testy, które operują 
materialem liczbowym. Są to testy powtarzania liczb i rozumowa- 
nia arytmetycznego. Testy te speiniają specjalną rolę w skali 
Bellevue, badają przede wszystkim zdolność do uwagi i do koncen- 
tracji, Wechsler czyni rozróżnienie między uwagą a koncentracją. 
Uwaga wg niego polega na swobodnym, bez wysiłku operowaniu 
energią psychiczną. Zaś koncentracja na dowolnym i z wysi.kiem 
Operowaniu zasobami energii psychicznej. Te dwie formy uwagi 
przeciwstawia Wechsler temu, co zazwyczaj nazywa się uwazą bier- 
ną, kiedy nie osobnik operuje swoją energią, ale jego energia, on 
Sam jest porwany przez treści, czy to zewnętrzne czy wewnętrzne, 
jakby niezałeżnie od niego, od jego ja. 

Test powtarzania liczb bada więc zdolność do uwagi, czyli do 
swobodnego cperowania energią psychiczną. Jest to test najsilniej 
ulegający uszkodzeniu ze wszystkich słownych oraz wykazujący 
największą zmienność w wykonaniu. Nie jest testem pamięci bez- 
pośredniej liczb, za jaki się go zazwyczaj uważa, twierdzi Wechsler. 
Doświadczenia kliniczne wykazały, że niskie wyniki tego testu 
Wcale nie świadczą o uszkodzonej zdolności do natychmiastowego 
odtwarzania, a wysokie wyniki nie świadczą o nieuszkodzonej pa- 
mięci. U wielu schizofreników z uszkodzoną pamięcią otrzymuje się 
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wysokie wyniki. Tylko u organików uszkodzenie pamięci, zaobser- 
wowane klinicznie, zbiega sie z niskimi wynikami tego testu. Nato- 
miast normalni i nerwicowi, których pamięć jest doskona'a na pod- 
stawie doświadczeń klinicznych, jak również liczne badania tym 
testem wykazały, że przede wszystkim lęk obniża jego wyniki, lęk 
utrudnia. uwagę. Złe wyniki tego testu wskazują na obecność lęku 
u badanego, zaś stopień obniżenia wyników wskazuje stopień prze- 
żywanych lęków. 

Ponieważ przyjmuje się dzisiaj, že różne psychozy, zwłaszcza 
schizofrenia, które charakteryzują się zerwaniem z rzeczywistością, 
są ucieczką przed nie dającym się znieść lękiem — dlatego w schi- 
zofrenii mega być wysokie wyniki tego testu. W tych wypadkach, 
gdy zerwanie z rzeczywistością nie uwalnia pacjenta od lęków, wy- 
liki tego testu bywają obniżone, ale te przypadki dają lepszą pro- 
mozę na przyszłość. 


Ponieważ lęki spotyka się zarówno u wielu normalnych jak 
i w różnych grupach chorobowych — test ten nie jest diagnostycz- 
ny pod względem różnicowania jednostek chorobowych. Jednak 
bardzo niskie wyniki testu i duże różnice (więcej niż 2) między 
wynikami powtarzania liczb wprost i wstecz są charakterystyczne 
dla psychoz. Duże różnice między wynikami wprost i wstecz, nie- 
zależnie od wysokiego ogólnego wyniku, dowodzą zawsze poważne- 
go uszkodzenia uwagi. Test ten najbardziej nadaje się dla wykry- 
wania lęków. Dlatego też neurotycy dają specjalnie mate wyniki 
przy jego wykonywaniu. 


Test rozumowania rachunkowego bada wg 
Weschlera zdolność do koncentracji, czyli do dowolnego i z wysił- 
kiem zarządzania swoją energią psychiczną. Niekoniecznie można 
się zgodzić z autorem, że test rachunkowy bada tylko zdolność do 
koncentracji — w każdym bądź razie zdolność ta wchodzi w gre 
przy rozwiązywaniu zadań arytmetycznych. W ogóle zdolność do 
koncentracji, jako zdolność do zarządzania z większym lub mniej- 
szym wysiłkiem swoją energią psychiczną, musi zachodzić zawsze 
wtedy, gdy osobnik jest aktywny psychicznie, gdy organizuje po- 
siadany materia! myślowy dla jakichś celów. Ma to niezaprzeczenie 
miejsce przy rozwiązywaniu zadań arytmetycznych. Błędy w ła 
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twych zadaniach mają szczególnie diagnostyczną wartość. Błędy 
w trudnych zadaniach mogą być nieraz spowodowane brakiem wy- 
szkolenia. Ponieważ neurotycy często kompensują wysiłkiem braki 
uwagi (tj. swobodnego, bez wysiłku operowania energią), dlatego 
wyniki tego testu mają lepsze niż przy powtarzaniu liczb. Natomiast 
schizofrenicy, którzy zrywają kontakt z rzeczywistością i nie za- 
rządzają swoją energię psychiczną — nie umieją się skoncentrować. 

Błędy w łatwych zadaniach, spotyka się najczęściej w schizo- 
frenii rozpadowej i w psychozie depresyjnej. Natomiast nie spoty- 
ka sig wcale, lub prawie wcale, u normalnych i u neurotykėw. 

Aczkolwiek wykonanie testu jest określone czasem, należy po- 
zwolić pacjentowi dokończyć zadania, a nawet daž mu pomoc po 
upiywie oznaczonego czasu, ażeby się zorientować, jak głęboka 
jest nieudolność i czy jest ona chwilowa czy stala. Również po- 
bocznymi pytaniami można starać się dojść przyczyny b'ednej 
odpowiedzi. 

Seria testów bezsłownych (wykonania) 

Na ogół badania wśród normalnych i chorych psychicznie wy- 
kazały, że testy bezsłowne, a raczej funkcje psychiczne leżące u ich 
podstaw, ulegają szykciej uszkodzeniu niż funkcje psychiczne leżą- 
ce u podstaw testów siownych. Autor nie daje wyjaśnienia tego 
faktu. Zapewne pochodzi to stąd, że testy bezsłowne, czyli testy 
wykonania, wymagają aktywnego ustosunkowania się badanego do 
postawionych przed nim zadai natury praktycznej, oraz wymagają 
koordynacji wzrokowo - ruchowej, gdy tymczasem wśród sześciu 
(łącznie ze s'ownikiem) testów słownych, trzy tylko wymagają ak- 
tywnego ustosunkowania się do nowej sytuacji, zaś trzy pozosta e 
polegają na odświeżaniu wytworzonych już schematów myślowych 
(słownik, wiadomości, powtarzanie liczb). 

Możliwe, że koordynacja wzrokowo-ruchowa ulega również 
szybszemu uszkodzeniu przez różne zaburzenia, niż inne funkcje 
psychiczne. W każdym bądź razie różnicowanie struktur psychicz- 
nych na skutek różnie w wynikach testów słownych i bezs'ownych 
w serii Wechslera jest ważne. U normalnych wskazuje na typ umy- 
słowości bardziej teoretyczny lub praktyczny. Poza tym różnicuje 
już zdecydowanie wszelkie upośledzenia lub ociężałości umysłowe, 
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gdzie wyniki bezsłownych testów są zawsze wyższe od 'słownych. 
Według Wechslera również i psychopaci tym się charakteryzują, że 
mają wyższe wyniki w testach bezs'ownych niż słownych. Badania 
chorych zaś wykaza!y, że ogólne obniżenie wyników bezsłownych 
w stosunku do słownych jest objawem depresji. Zaś stopień tego 
obniżenia mówi o stopniu depresji. 

Rozpatrzymy teraz poszczególne testy bezsłowne z punktu wi- 
dzenia funkcji psychicznych koniecznych przy ich wykonywaniu. 

Test porządkowania obrazków. Jest to test pla- 
nowania, przewidywania, organizowania izolowanych obrazków 
w jedną sensowną całość. Wzrokowe ujęcie materiału odgrywa dużą 
rolę. Natomiast motoryka nie tak dużą jak w innych testach bez- 
słownych. Ponieważ planowanie, organizowanie jest najwyższą 
funkcją umysłową, dlatego też funkcja ta łatwo ulega uszkodzeniu 
i wykonanie tego testu najłatwiej ze wszystkich innych testów bez- 
słownych ulega obniżeniu na skutex choroby. 

Błędy w początkowych łatwych historyjkach, jak również silne 
obniżenie wyników w stosunku do s!ownika (tj. do poprzedniego 
stanu umysłowego badanego) spotyka się w psychozie depresyjnej - 
i w schizofrenii rozpadowej. W słabszym stopniu widzimy to w schi- 
zofrenii ostrej i chronicznej oraz w nerwicy depresyjnej. Zaś psy- 
chotyków można tym odróżnić od schizofreników, że pierwsi dają 
zie wyniki we wszystkich innych testach bezslownych, zaś schizo- 
frenicy mogą mieć wysokie wyniki w innych bezsłownych z wyjąt- 
kiem tego testu i następnego, o którym zaraz będziemy mówić. 

Test uzupełniania braków na obrazkach. Jest 
to drugi z rzędu test z serii bezsłownej, który ulega silnemu obni- 
ženiu na skutek choroby. Jest to próba „wzrokowej koncentracji", 
wymaga bowiem wykrycia braku na obrazku w ściśle określonym 
czasie. 

Ponieważ pokazywane obrazki są powszechnie znane, więc 
czynniki środowiskowe nie mogą mieć większego wpływu na obni- 
żenie wyników. To obniżenie pochodzi od obniżenia funkcji psy- 
chicznych na skutek choroby. Dlatego też T lub poniżej 7 dobrycli 
odpowiedzi na 15 nigdy nie spotyka się wśród normalnych. Są to 
wyniki charakterystyczne dla psychotyków depresyjnych lub schi- 
zofreników. I podobnie jak poprzedni test (porządkowanie obraz- 
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ków) ten test różnicuje psychotyków depresyjnych od schizofreni- 
ków: ci ostatni bowiem, poza tym testem i poprzednim, miewają 
dobre wyniki w pozostałych testach bezsłownych. U  normalnyen 
jednostek wyniki tego testu mogą być tylko cokolwiek poniżej 
słownika, a równe lub wyższe od średniej bezstownych testów. 

Test układanek. Należy do trzech testów motorycznych 
(układanki, klocki i symbole cyfr). Jest najbardziej z tych trzech 
testów podatny na obniżenie przez chorobę. Wszystkie te trzy testy 
wyróżniają się od innych tym, że wymagają, poza koordynacją 
wzrokowo-ruchową, szybkości ruchu. Wszystkie więc wymagają 
aktywności ruchowej kierowanej wzrokiem, a organizowanej my- 
ślowo. Określenie „koordynacja wzrokowo-ruchowa* ma znaczyć, 
że naszą aktywność nie jest całkowicie poprzedzona planem myślo- 
wym, ale ogólnikowym, który w trakcie aktywności precyzuje się 
i modyfikuje. Odbywa się to właśnie dzięki koordynacji ruchów 
i spostrzeganiu wzrokowemu. Ta koordynacja wzrokowo-ruchowa“ 
łatwo ulega uszkodzeniu, jak się okazuje. 

W teście układanek organizacja wzrokowa (antycypacja wzro- 
kowa) odgrywa większą rolę niż w dwóch następnych testach mo- 
torycznych. Osoby badane różnią się między sobą pod względem 
tego antycypowania. Jedni na podstawie rozrzuconych części od ra- 
Zu wiedzą, że to jest np. człowiek (pajac) i odpoznają każdą część. 
Inni spostrzegają wyraźnie jedną czy dwie części, a inne mglisto 
l na tej podstawie antycypują, że to jest człowiek. Pierwsi spo- 
strzegają wyraźnie różnice w połączeniach stawowych, drudzy nie 
l dlatego próbują dopasowywać odpowiednie części. Niektórzy 
umieszczają nogi na miejsce ramion — to są psychotycy. Niektórzy 
me uczą się nawet przez próby i pozostawiają źle dobrane ręce czy 
mogi, a nawet nogi na miejscu rąk. Im mniejsze jest antycypowanie 
Wzrokowe, tym większy udział motoryki. 
~ Złe wyniki tego testu są odbiciem nastawienia depresyjnego 
1 lekowego. Jeśli depresja wchodzi w grę, to wyniki będą znacznie 
Mższe od słownika, ale nie będą się różniły od innych bezsłownych, 
które są również obniżone depresją. Jeżeli wchodzą w grę lęki, 
zwłaszczą neurotyczne, to wyniki będą poniżej nie tylko stownika, 


ale į pozostałych testów bezsłownych, które nie są tak wrażliwe 
na lęki. 
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Schizofrenia — w miarę jak postępuje od ostrych omamów 
i lęków do otzpienia w chronicznych lub rozpadowyca stanach — 
coraz mniej wpływa na obniżenie wyników tego testu, które mogą 
być w późniejszych stanach tej choroby nie tylko na tym samym 
poziomie co słownik, ale wyżej od innych testów bezs'ownych. 
A więc, jeśli ten test daje dobre wyniki przy ziych wynikach innych 
testów bezsłownych, to świadczyłoby, že mamy do czynienia z chro- 
niczną lub rozpadową schizofrenią. Ponieważ test ten łatwo ulega 
obniżeniu na skutek lęku czy depresji, więc spotykamy zie wyniki 
nawet u normalnych lękliwych o schizcidalnym lub depresyjnym 
nastawieniu, cczywista przy dobrych wynikach innych testów, 
zwiaszcza słownych. Widzimy z tego, jak ważne jest rozpatrywanie 
całości wyników w ich wzajemnej zależności, bo te same niskie lub 
wysokie wyniki mogą mieć różne znaczenie zależnie od całości w ja” 
kiej występują. 

Test barwnych klocków jest również próbą na wzro- 
kowo-motoryczną koordynację, aczkolwiek funkcja ta odgrywa 
mniejszą. rolę w tym teście niż w poprzednim. W poprzednim teście 
trzeba by!o odtworzyć całość z części bez wzoru, teraz badany ma 
przed oczyma wzór, wg którego uk'ada klocki. W pierwszym etapie 
następuje przypatrywanie się wzorowi. Badany albo odrazu rozk a- 
da w myśli całość wzoru na części i przewiduje jak może być re- 
produkowany wzór, albo całość ujmuje mglisto a tylko jakąś 
część wyraźniej i zaczyna reprodukować wzór od tej części, albo też 
nie ma wcale jasnego ujzcia ani całości, ani części i próbuje na chy- 
bit trafił. Drugi etap to zwrot ku klockom. Jeśli wzór jest wzroko- 
wo roz'ožony, łatwo daje się reprodukować. Dapresja jest czynni- 
kiem, który najsilniej obniża wyniki tego testu. Wszyscy depresyj- 
ni i neurotycy o nastawieniu depresyjnym wykazują wyniki znacz” 
nie poniżej poziomu słownika, a psyckotycy depresyjni nawet poni- 
żej średniej pozostałych testów bezsiownych. Zaś u schizofreników 
wyniki tego testu bywają nieznacznie poniżej słownika, a powyżej 
średniej testów bersłownych. Wyraźne różnice pod tym wzzleče? 
miedzy psychotykami depresyjnymi a schizofrenikami winny być 
podstawą dla różnicowania diagnozy: silne obniżenie wyników jest 
charakterystyczne dla psychotyków, a dobre wyniki dla schizofre- 
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ników. Wyniki 7 punktów (przeliczonych) lub poniżej są niezmier- 
nie rzadkie u normalnych albo u niedepresyjnych neurotyków. 
Test symbołi cyfr wymaga aktywności wzrokowo-ru- 
chowej, szybkości ruchu i procesu uczenia się. Trzeba jak najszyb- 
ciej wstawiać w szeregach cyfr odpowiednie figury pod każdą cy- 
frą. Dwojaka aktywność ruchowa: ruchy oczu i głowy dla ujęcia 
podanych cyfr i figur, a ruchy rąk dla rekonstrukcji figur. Najgor- 
sze wyniki w tym teście dają depresyjni psycnotycy, cokolwiek tyl- 
ko lepsze depresyjni neurotycy. Zbliżają się wynikami do psycho- 
tyków niektórzy schizofrenicy na skutek roztargnienia „gonitwy 
wyobrażeń”. Pozostałe grupy neurotykėw i normalni wykazują mi- 
nimalne odchylenia od słownika. W miarę pozłębiania się depresji, 
pogarszają się wyniki tego testu. Rozróżnienia między psychotyka- 
Mi depresyjnymi, a schizofrenikami można dokonać przez zestawie- 
nie tego testu z innymi testami bezsłownymi, które u depresyjnych 
są w ogóle źle wykonane, zaś u schizofreników tast klocków i ukła- 
danek bywają nieźle wykonywane. Nis"ie wyniki tego testu ujaw- 
niają się więc w psychozie depresyjnej i w schizofrenii rozpadowej. 
Natomiast wysokie wyniki mogą. być u preschizofreników, neuro- 
tyków i normalnych. Wyniki 7 punktów (przeliczonych) i poniżej 
nigdy nie bywają u normalnych, nawet skłonnych do depresji. 


IV. Sposoby oceny wyników testowych 


Testy są unormowane według wieku dla osobników od lat 19 
do 60 niezależnie od płci. Na podstawie sumy wyników wszystkich 
poszczególnych testów (dziesięciu, bo siownika nie bierze się pod 
uwagę) ustala się iloraz inteligencji (I. I.), według którego ocenia 
Się ogólny poziom umystowy badanego. 

Są to ustalone osobno normy dla testów słownych, dla testów 
bezsłownych i dla pełnej serii. 

Można więc u każdego badanego, poza jego ogólnym poziomem 
umysłowym, ustalić przeważający typ umysłowości, czy to teore- 
tyczny, czy praktyczny, oraz stopień odchylenią od normy pod kaž- 
dym z tych punktów widzenia. 

j Okazało się to ważne nie tylko dla oceny stopnia i jakości roz- 
woju umys.owego normalnych jednostek np. przy orientacji zawo- 
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dowej, ale również przy diagnozie chorobowej. Różnica między wy- 
nikami testów słownych i bezsłownych okaza'y się bardzo istotne 
przy różnych zaburzeniach umysłowych. Wechsler ustalił, że, nie- 
zależnie od ogólnego poziomu umysłowego, lepsze wyniki słowne 
w stosunku do bezsłownych są tam wszędzie, gdzie na skutek cho- 
roby nastąpiło pogorszenie funkcjonowania umysłu. Tam zaś, gdzie 
słabe funkcjonowanie było od początku, jak np. u upośledzonych 
umysiowo — lepsze są wyniki testów kezsłownych w stosunku do 
słownych. 

Ażeby ustalić I. I. trzeba najpierw sprowadzić wyniki poszcze- 
gólnych testów do pewnej jednolitej miary. Zamienia się więc wy- 
niki surowe, tzw. otrzymane przy badaniu, na tzw. wyniki przeliczo- 
ne (Weighted) w granicach osiemnastu punktów, na podstawie po- 
danej w instrukcji tablicy. To przeliczenie ułatwia później ustalenie 
różnie między poszczególnymi testami, co jest bardzo ważne w serii 
Wechslera. 

Wyniki każdego testu są więc ujęte w granicach od 0 do 18 
punktów. Następnie sumę wszystkich wyników przeliczonych, jax 
również sumę przeliczonych wyników słownych i bezsłownych za- 
mieniamy, według podanych w instrukcji tablic, na I. I. obrazują- 
cy ogólny poziom, jak również poziom inteligencji słownej i inteli 
gencji bezsłownej. Taki jest ogólny przebieg dla ustalenia I. I. Po- 
nieważ są opracowane i podane odpowiednie tablice, więc manipula- 
cja nie jest trudna. Ale na tym nie kończy się ocena wyników testo- 
wych. Zaznaczyłam na początku, że testy te nie tylko ustalają ogól 
ny poziom umysłowy danej jednostki w stosunku do wszystkich 
innych jednostek tego samego wieku, jak to zazwyczaj się robi 
w testach inteligencji, ale usiłują ustalić indywidualny obraz umy- 
słowości każdego kadanego. Osiąga się to przez porównywanie mig“ 
dzy sobą wyników wszystkich poszczególnych (11) testów badane- 
go, których wykonywanie zależy od różnych podstawowych funkcji 
umys'owych. Różnice między poszczególnymi wykonaniami okazały 
się bardzo charakterystyczne zarówno dla normalnych jednostek 
jak również dla osobników o różnym stopniu odchylenia od normy 
reprezentujących różne grupy chorobowe. Na podstawie licznych 
badań konfrontowanych z doświadczeniem klinicznym udało się 
ustalić obrazy struktur umysłowych charakterystycznych dla róż' 
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nych grup chorobowych, np. dla schizofrenii zarówno nieklasyfiko- 
wanej jak i paranoidalnej o różnych formach: ostrej, chronicznej 
i rozpadowej, dla schizofrenii prostej, dla preschizoźrenii, dla psy- 
chozy depresyjnej, dla depresji inwolucyjnej, dla nerwicy depresyj- 
nej, dla nerwicy natrętnej, dla histerii, neurastenii itp. 

Badania chorych reprezentujących te różne grupy chorobowe 
wykazały, że pewne testy ulegają łatwo obniżeniu na skutek ubyt- 
ków umysłowych dokonywanych przez chorobe, inne zaś ostają się 
d'ugo nieuszkodzone. Zależnie zaś od różnych chorób psychicznych 
obniżają się wyniki poszczególnych testów w różnym stopniu. Ta- 
kim najbardziej opornym na chorobę okazał się test stownikowy. 
Wyjašnilam powyżej dlaczego: że nie odwołuje się on do jakiejś 
aktualnej funkcji umysłowej, lecz tylko do odświeżania posiadane- 
go zasobu wiedzy. Ten posiadany zasób wiedzy świadczy zaś o mniej 
lub więcej sprawnie działających funkcjach umysłowych w trakcie 
nabywania wiedzy, ale już mniej o aktualnie działających funk- 
cjach. Wyniki testu słownikowego, niezależnie od aktualnego stanu 
umysłowego, obrazują stan najlepszy, do jakiego doszedł badany 
osobnik, Ten obraz zachowuje się diugo mimo aktualnie uszkodzo- 
nych funkcji, ale to uszkodzenie muszą wykazać inne testy. 


Wechsler przyjął więc test słownikowy jako obrazujący stan 
umysłowy poprzedzający chorobę czy jakieś zaburzenie umysłowe, 
ohamowujące funkcje psychiczne. Różnice w wynikach między te- 
stem słownikowy:n, a różnymi innymi testami tego samego osobni- 
ką są dużo mówiące. Znaczne różnice niezaprzeczenie świadczą 
O uszkodzeniu chorobowym funkcji psychicznych leżących u pod- 
staw poszczególnych testów. Można przy tym ustalić jakie funkcje 
ulegają silniejszemu uszkodzeniu w różnych zaburzeniach psychicz- 
nych i na tej podstawie ułatwić sobie ustalenie diagnozy przy ba- 
daniu chorego. 


W pewnych vrypadkach są również charakterystyczne różnice 
między wynikiem danego testu a średnią wszystkich innych testów 
S'ownych i testów bezsłownych, zależnie od tego jaki test porów- 
Nywujemy. Są charakterystyczne nawet różnice między wynikami 
dwóch tylko testów, np. testu wiadomości i testu rozumienia. Test 
wiadomości mówi nan, podobnie jak test słownikowy, o posiadanej 
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wiedzy, a natomiast test rozumienia o zdolności korzystania z tej 
wiedzy dla odpowiedniego zachowania się w sytuacji. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę psychologiczne podstawy każdego 
z testów, to nie tylko jakość ich wykonania ale i różnice w ich wy- 
konaniu mówią nam o uraysiowości badanego. Jezeli zaś na podsta- 
wie licznych badań konfrontowanych z obserwacjami klinicznymi- 
uda się ustalić pewne charakterystyczne różnice ala różnych zabu- 
rzeń psychicznych, to niezaprzeczenie ułatwia nam to diagnozę przy 
pomocy danych testów w poszczególnych konkretnych przypad- 
kach, jak również otwiera możliwości dalszych prób pogłębiających 
znajomość psychiki zarówno chorych jak i normalnych. 

Otóż autor testów i jego kontynuatorzy ustalili na tej podsta- 
wie prowizoryczne obrazy struktur zarówno normalnych jak i cho- 
rych psychicznie, reprezentujących różne grupy chorobowe. 

Bierze się pod uwage rozsianie różnic (scatier): 

a) między poszczególnymi testami a słownikiem, 

b) między poszczegó!nymi testami a średnią wszystkich innych 

testów, 

c) między poszczególnymi testami słownymi a średnią testów 
sownych, jak również między poszczególny.ni testami bez- 
słownymi a średnią testów bezsłownych. 

Gdy się bierze do porównywania średnią testów siownych, to 
zazwyczaj wyklucza się z serii słownej test powtarzania liczb i test 
rachunkowy, które na skutek lęku łatwo ulegają silnemu obniżeniu 
i obniżają średnia, przez co nie wykazują się dostatecznie różnice 
między średnią a innymi testami slownymi. 

Jest też w użyciu rozsianie różnie w stosunku do „Średniej zmo- 
dyfikowanej“, gdy Średnią oblicza się na podstawie testów slow- 
nych czy bezsłownych minus test porównywany. 

Najwięcej mówiące są jednak różnice między wynikami słow- 
nika a wynikami każdego innego testu. 

Na ogół badania kliniczne wykazaty, że duże różnice w wyni- 
kach poszczególnych testów świadczą o patologii, że różnice te więk- 
sze mają znaczenie dla diagnozy chorego, niż jego iloraz inteligencji. 

W jednej z ostatnich prac na temat metody Wechslera !) opu- 


1) G. K. Pascal and J. B. Zeaman — A Nota on the Validity of Wechsler — 
Bellevue Scatter — The American Journal of Psychiatry, May 1949. 
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blikowanej w American Journal of Psychiatry autorzy usi'ują usta- 
lić wskaźnik choroby na podstawie czterech najważniejszych różnie: 
a) między wiadomościani a rozumieniem, b) klockami a symbolami 
cyfr, c) słownikiem a uzupełnieniem braków na obrazkach, d) podo- 
bieństwami a klockami. 

W trzech pierwszych różnicach bierze się tylko liczby pozytyw- 
ne pod uwagę, to zn. jeśli wyniki pierwszego testu są wyższe od dru- 
giego. Natomiast w ostatniej parze testów bierze się pod uwagę za- 
równo liczby pozytywne jak i negatywne, a więc różnice niezależnie 
od tego czy pierwszy test daje wyższe wyniki czy drugi. Te różnice 
zsumowane dają wskaźnik wyników (indexscore), który zwiększa 
się w miarę cięższego stanu psychicznego badanych. Autorzy otrzy- 
mali następujące wskaźniki wyników dla jednostek normalnych jak 
i dla ano'malnych, reprezentujących różne grupy chorobowe: a) 5,43 
— dla normalnych; b) 7,39 — dla neurotyków; c) 9,43 — dla 
ostrych psychotyków; d) 10,13 — dla chronicznych psychotyków; 
e) 11,83 — dla rozpadowych ste:1ów. 

Widać więc wyraźnie, że duże różnice w wynikach poszczegól- 
nych testów jednego i tego samego osobnika wskazują na patolo- 
gię. Im cięższy stan psychiczny, tym ujawniają się większe różnice. 

Wechsler w pracy cytowanej na początku, podaje rozsianie od- 
chyleń poszczególnych testów (scatter) in minus i in plus od śred- 
niej wszystkich testów, z wyjatkiem słownika, dla pięciu grup cho- 
robowych: dla organików, schizofreników, neurotyków, psychopa- 
tów i upośledzonych umysłowo. 

Rapaport i jego wspórpracownicy w pracy cytowanej podają 
Tozsianie odchyleń poszczególnych testów od słownika, jak również 
od Średniej testów słownych i od średniej testów bezsłownych dla 
14 grup chorobowych (schizofrenia nieklasyfikowana i paranoidalna 
W różnych formach: ostrej, chronicznej i rozpadowej; schizofrenia 
Simplex, paranoidalne uwarunkowanie, psychoza depresyjna, depre- 
Sja inwolucyjna, nerwica depresyjna, natrętna, histeria, neuraste- 
na). 

Przy tym rozróżniają jeszcze odchylenia od średniej normalnej 

od średniej zmodyfikowanej (suma testów z wykluczeniem testu 
Porównywanego). Największą jednak rolę odgrywają dla nich od- 
chylenia od słownika. Odchylenia od siownika (Vocabulary Scatter) 
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mierzą spadek funkcji umys!towych w stosunku do przypuszczalnego 
oryginalnego poziomu osobnika. 

Odchylenia od średniej (Meon Scatter) mierzą stosunek posz- 
czególnych funkcji psychicznych, leżących u podstaw każdego po- 
szczególnego testu do ogólnego poziomu umystowego badanego osob- 
nika. 

Najogólniejsze wnioski z powyższej analizy można sformu!o- 
wać następująco: 


1) Testy słowne mniej ulegają uszkodzeniu przez chorobę niż 
bezsłowne, tylko schizofrenia i psychoza  depresyjna (cokolwiek 
w słabszym stopniu) mogą obniżyć te wyniki. A więc ogólne obni- 
żenie wyników s'ownych w stosunku do słownika (przypuszczalnego 
oryginalnego pozionu osobnika) wskazuje na psychozę depresyjną, 
zaś kardzo duże obniżenie wskazuje na schizofrenię rozpadową. 

2) Ogólne obniżenie wyników bezsłownych testów w stosunku 
do słownika jest objawem depresji. A stopień depresji mierzy się 
stopniem obniżenia tych wyników w stosunku do słownika. 

3) Cechy charakterystyczne cdchyleń (scatter) dla grup schi- 
zofrenicznych: 

a) silne obniżenie wyników słownych w stosunku do słownika, 

b) duże różnice między poszczególnymi wynikami testów slow- 

nych i bezsłownych a ich średnimi, czyli inaczej mówiąc wy- 
soki wskaźnik wyników. 

4) Cechy charakterystyczne odchyleń (scatter) dla psychozy 
depresyjnej: 

a) silne uszkodzenie testów bezslownych; | 

b) bardzo duża różnica między wynikami testów słownych 

a bezsłownych, mimo, że wyniki słowne są również obniżone. 

5) Cechy charakterystyczne odchyleń (scatter) dla nerwic: 
pewne obniżenie wyników bezstownych testów z dobrymi wynikami 
testów słownych. 


V. Końcowe wnioski. 


Z tego co było powiedziane widać, że opracowanie i unormow3” 
nie takiej serii testów jak metoda Wechsler-Bellevue jest ogromny”? 
i bardzo ciekawym przedsięwzięciem. Bez względu na to jak ono do 
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tej pory zostało zrealizowane, jest niezaprzeczenie próbą, otwiera- 
jącą nowe możliwości przed badaniami testowymi, jak również przed 
psychologią myślenia i przed psychiatrią. 

Analiza funkcji psychicznych leżących u podstaw wykonywa- 
nia poszczególnych testów i porównywanie stopnia sprawności tych 
funkcji między sobą i w stosunku do ogólnego poziomu osobnika 
pozwala nam wniknąć w strukturę umys!'owości badanego osobnika 
bardziej, niż jakiekolwiek dotychczas używane testy inteligencji. 

Wykazywane różnice między funkcjami umystowymi jednostek 
normalnych i nienormalnych, należących do różnych grup chorobo- 
wych, pozwoli nium wyciągnąć teoretyczne wnioski co do struktury 
umyslu i jego funkcjonowania w ogóle, jak również ułatwi większe 
zróżnicowanie poszczególnych grup chorobowych. 

Oczywista, można postawić sobie pytanie czy poszczególne testy 
tej serii badają najbardziej istotne funkcje umysłowe, czy są wy- 
starczające dla zobrazowania stanu umysłowego badanego osobni- 
ka. Można by mieć tutaj duże wątpliwości. Jednak w praktyce testy 
te okazują się bardzo użyteczne, jeśli już nie przez swój dobór, to 
przez sposób stosowania ich, a zwłaszcza przez sposób oceny z ich 
pomocą stanu umysłowego badanego — należy więc przyjąć je tak 
jak są i starać się tylko przystosować je do naszych warunków. 

To przystosowanie nie jest łatwe. 

Testem podstawowym, jak to zaznaczałem, jest słownik. Jest on 
tak skonstruowany, że 21 pierwszych słów powinny być znane osob- 
nikom badanym niezależnie od środowiska, niezależnie od szkoły, 
ale tylko dzięki niezahamowanemu funkcjonowaniu ich umysłu. 
Otóż dosłowne tłumaczenie z angielskiego wielu słów nie da zię prze- 
prowadzić, ko niektóre słowa są wieloznaczne w danym języku, 
a jednoznaczne w innym; mogą być bardziej popularne w jednym, 
a mniej znane w drugim. Trzeba więc koniecznie test ten przystoso- 
wać do jezyka, w którym ma być używany i do umysłowości osob- 
ników danych narodowości, którym ma służyć. W żadnym razie nie 
można go stosować w surowej formie przez proste przet'umaczenie 
na język własny. 

Podobne zastrzeżenia można mieć co do testu wiadomości, który 
jest też o ustopniowanej trudności. Trudności te niezaprzeczenie ina- 
czej przedstawiają się dla polskich osobników, niż dla amerykań- 
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skich, wg których testy kyły normowane. Pewnego przystosowania 
do obcego języka wymagają i inne testy słowne. Wzbudzają też 
wątpliwości niektóre testy obrazkowe, które mają wyraźnie charak- 
ter anerykajiski, są obce, a przez to trudne do zrozumienia, dla 
osobników polskich. 

To są najniezbędniejsze przystosowania, których trzeba doko- 
nać w testach Wechslera, ażeby mogły być z korzyścią stosowane 
u nas. Trudno jest mówić o normowaniu testów na polskim mate- 
riale — jest to nieosiągalne przedsięwzięcie. 

Ponieważ testy mają siużyć przede wszystkim dla wykrywania 
odchyleń od normy pod względem umysłowym zależnie od różnych 
zaburzeń psychicznych -— może więc w tych przypadkach różnice 
narodowości nie odgrywają tak dużej roli jak u jednostek norma!- 
nych, tzn. że różnice w obrazach struktur umysłowych chorych psy- 
chicznie bardziej są zależne od zaburzeń psychicznych niż od naro- 
dowości. i 

Testy te są używane w Instytucie Higieny Psychicznej i oddają 
już teraz duže usługi przy ustalaniu diagnozy badanych osobników, 
zwłaszcza w przypadkach z pogranicza choroby i zdrowia. 


DR TADEUSZ KLIMOWICZ 


EKSPERYMENTALNA DIAGNOSTYKA POPĘDÓW 


s$ 
Metody badania struktury emocjonalno-dąženiowej człowieka 
są opracowane jeszcze bardzo niedostatecznie. 

Z pośród tych metod na plan pierwszy wybijają się, niewątpli- 
wie, dwie: metoda interpretacji kształtów przygodnych Rorscha- 
cha 1) į metoda eksperymentalnej diagnostyki popędów Szondi'ego. 

Jest rzeczą oczywistą, że dokładne zorientowanie się w istocie 
struktury emocjonalno - dążeniowej cz'owieka ma niezwykle donio- 
sle znaczenie, ponieważ struktura popzdowa jest zasadniczym źró- 
diem aktywności organizmu, siły i kierunku wyładowywania się 
jego energii psychofizycznej. 

Prócz tego analira psychologiczna stwierdza, z coraz większym 
naciskiem, udział pierwiastków emocjonalno-dążeniowych we wszy- 
stkich funkcjach umysłowych człowieka 2) 

Stąd przy orzecznictwie zawodowym, przy wydawaniu porad 
zawodowych konieczność badania nie tylko poziomu funkcji intelek- 
tualnych, lecz i swoistości struktury charakterologicznej — innymi 


— 


1) Herman Rorschach:  „Psychodiagnostik, Methodik und Ergebnisse 
enes wahrnehmungsdiagnostischen Experiments. Deutenlassen von Zufalls 
tormen* (wyd. 5, H. Huber, Bern, 1946). 

*) Por. E. Spearman: „The Abilities of Man, Their Nature and Measure- 
ment“ Me Millan, (New York, 1927, p. 2—3). 

À Godfrey H. Thomson: „The Factorial Analysis of Human Ability“ (Wyd. 2, 
1946, London, p. XVII + 386). 

„ R. Bonnardel: „L'adaptation de I'homme à son metier“, 1946 r. Presses 
Universitaires de France, Paris, Wyd. 2, str. 199). 
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stowy — pełnienie różnych zawodów wymaga nietylko odpowied- 
nich dyspozycji umystowych, lecz i pewnych ściśle określonych wła- 
šciwošci uczuciowo-dążeniowych. 

Rozprawka niniejsza ma na celu przedstawienie istoty teorii 
Szondi'ego. 

Charakterystyke eksperymentalnej diagnostyki popędów Szon- 
di'ego opieram wyłącznie na dwu pracach tegoż autora: „Schicksals- 
analyse“ i ,Eksperimentelle Triebdiagnostik“. 3) 


Dla ułatwienia cytowania oznaczamy pierwszą pracę Szondi'ego 
literą „A“, a drugą — literą „B“. 

Szondi nazwał swą teorię popędów „analizą losu“, a treść jej 
ujął w twierdzeniu, że „stanowi ona genealogię podświadomości". 
(„Die Schicksalsanalyse ist: die Genealogie des Unbewussten“. 
B. p. XIII). 

„W ten sposób autor stwierdził, že analiza losu jest działem psy- 
chologii głębi. 

Według Szondi'ego w podświadomości wyróżnić możemy trzy 
warstwy: 4) 


, 


1) warstwę osobową, indywidualną (das persónliche Unbe- 
wusste), zawierającą elementy wyparte we wczesnym dzie- 
cięctwie; jest to dziedzina uprawiana przez psychoanalizę 
Freuda. 


2) warstwę rodową (das familiäre Unbewusste), w której czyn- 
ne są ukryte, wyparte popędowe dążności rodowe. 


3) i wreszcie — warstwę kolektywną (das kollektive Unbe- 
wusste), którą się zajmuje psychologia kompleksów Junga. 


Psychoanaliza Freuda ma być — według autora — ontogenią; 
analizą losu — genealogią, a psychologia kompleksów Junga — 
archeologią podświadomości. 


3) L. Szondi: „Schicksalsanalyse. Wahl in Liebe, Freundschaft, Beruf, 
Krankheit und Tod". (Benno Schwabe u. Go Verlag, Basel. 1944 r., str. XVI t 
834). „Experimentelle Triebdiagnostik“ (Hans Huber, Bern, 1947 r. p. XVI + 
305). 

4) Patrz — B. p. XV. 


18 


Te trzy działy psychologii głębi różnią się od siebie zarówno 
warstwą podświadomości, którą się zajmują, jak i metodą badania. 


Analiza losu, stworzona przez Szondiego, zajmuje się rodową 
warstwą podświadomości i stosuje — oprócz metody genotropicznego 
badania genealogicznego *), metodę eksperymentalnej diagnostyki 
popędów, pojmowanych jako tendencje do powtarzania poprzednio 
doświadczonych stanów psychicznych. 


Źródłem popędów są specjalne „geny popzdowe“ („Triebgene“, 
B. p. 9). 


Różnica pomiędzy osobami zdrowymi psychicznie a chorymi po- 
lega jedynie na tym, że osoby zdrowe są — jak się wyraża autor — 
„Kkonduktorami“,s) to znaczy heterozygotami wyposażonymi w po- 
jedynczą dawkę tych samych genów popzdowych, które — w ilości 
podwójnej — prowadzą do schorzenia popędowego. 


Szondi wyróżnia cztery zasadnicze popędy lub wektory pops- 
dowe: 1) seksualny, 2) paroksyzmalny, 3) egotyczny i 4) kontak- 
towy. 


. Każdy z tych zasadniczych popędów składa się z dwu czynni- 
ków popedowych lub potrzeb. W popędzie seksulanym autor wyróż- 
nia czynnik „h“ (homoseksualizm) i „s“ (sadyzm); w paroksyzmal- 
nym — czynnik „e“ (epilepsja) i „hy“ (histeria); w egotycznym — 
Czynnik „k“ (katatonia) i „p“ (paranoja); w popedzie do kontak- 
tu — czynnik „d“ (depresja) i „m“ (mania). 


W obrębie każdego czynnika autor rozróżnia jeszcze po dwie 


tendencje lub dążności popędowe. 


Załączaray tu tabelkę I (B. p. 17), ilustrującą strukturę syste- 
mu popędów eksperymentalnej diagnostyki popędów. Many tu więc 
WSpomniane cztery popędy, osiem czynników popędowych oraz 
16 tendencji lub dążności popędowych. 


I ———-— — 6 


*) Patrz — A. p. 4, 
°) A. p. 326. 


19 


16 rodzajów dążności — tendencji i8 czynników — po-| 4 wektory popę- 
popędowych | trzeb popędowych | dowe — popędy 

1. Tendencja do osobistej, zmy- I Kobiecść 

słowej tkliwości. > PPE UY 
2. Tendencja do kolektywnej, shu- L ciae ES 

1 d „a Czynnik — h 

manitaryzowanej tkliwości. i 
3. Tendencja do sadyzmu, agre- Wektor S. 

sji, aktywności. | Popęd seksualny. 
4. Tehdencja do kultury, do ko- iż Męskość. | 

lektywnej rycerskości, do po- Czynnik — s. | 

święcania się, pokory, ewent. 

do bierności, masochizmu. 
5. Tendencja do złego, tzn. do nie- 

nawiści, gniewu, zemsty, nie- 

sprawiedliwości, nietolerancji, (III. Potrzeba 

do uroszczeń Kainowych. etyczna. 

| 


dliwości, tolerancji, dobroci, Czynnik — e. Popęd etyczny. 
Popęd do zadziwia- 


nia. 
——| Popęd paroksyz- 


gotowošci pomagania, skrom- 


| 
6. Tendencja do dobra, sprawie- | (Kain-Abel). Wektor P. 
ności, do postawy Abla. | 


7. Tendencja do bezwstydnego |!V. Potrzeba zna- malny. 
czenia. 


Czynnik — hy. 


9. Tendencja do autyzmu, egoiz- |V. Zwężenie oso- 


8. Tendencja do skromności. >| Ekshibicjonizm. 


wystawiania się na pokaz. 


mu, egoncentryzmu, narcyzmu, bowości. 
do introjekcji. Egosystole. 

10. Tendencja do przystosowania Osobowość ma- 
się do wspólnoty, do wyparcia terialna. 

(zur Verdrängung). Czynnik — k. III, 

11. Tendencja do rozszerzania wła- kę 3 sA zę 
snej osobowości, do opanowa- |VI. Ekspansja oso- pe Talo 2 
nia władzy, do oskarżania in- bowości. a paai 
nych osób. Egodiastole. 

12. Tendencja do duchowego roz- Osobowość du- 
szerzania potrzeb humanitar- chowa. 
nych na zbiorowość, tendencje Czynnik — p. 
do „ja“ duchowego. 


———— zzz Es Co A III ISI AK E 
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16 rodzajów dążności = tendencji 8 czynników = po- | 4 wektory popę- 
popędouų ch trzeb popędowy:h | dowe = poręly 


13. Tendencja do zdobywania rze- 
czy ze szkodą innych osób, do 
szukania nowych przedmiotów, 
do niewierności. p 

14. Tendencja do wyrzekania się 8 


ik — d. IV. 
na rzecz wszystkich ludzi, do | OZYNNik 
wierności. Wektor K. 


Popęd do kontaktu 
(Kontakt-Trieb). 


VII. Potrzeba zdo- 
bywania, szuka- 


E A 


15. Tendencja do trzymania się |VIII. Potrzeba ze- 


dawnego obiektu (rzeczy, oso- spolenia się, po- 

by); tendencja do hedonizmu. trzeba tkwienia 
16. Tendencja do odseparowywa- przy czymś. 

nia się, do samotności. Czynnik — m. 


Bardzo ważnym pojęciem eksperymentalnej diagnostyki popę- 
dów jest pojęcie napięcia tendencji, przy czym autor rozróżnia na- 
pięcie wewnątrzczynnikowe i międzyczynnikowe lub wektorialne. 

Napięcie wewnątrzczynnikowe powstaje na tle przeciwieństwa 
i zmagania się zbiegunowanych tendencji tego szmego czynnika 
(np. na tle przeciwieństwa pomiędzy tkliwością macierzyńską 
a ojcowską), natomiast napięcie wektorialne zawdzięcza swe istnie- 
nie przeciwieństwu pomiędzy czynnikami składającymi się na dany 
popęd (wektor). Przykładem może tu być przeciwieństwo pomiędzy 
kobiecą miękkością a męską agresywnością. 

Aby umożliwić czytelnikowi zrozumienie dalszych wywodów, 
Musimy omówić zasadnicze rysy metody badania stosowanej przez 
autora. 

Metodę tę nazwałem metodą „rezonansu psychicznego“.7) Pole- 
Sa ona na tym, że osobie badanej pokazujemy kolejno sześć zespo- 
łów fotografii po osiem w każdym. Są to fotografie osób chorych 
Psychicznie, reprezentujących w swej strukturze psychicznej jeden 
Z ośmiu znanych już nam czynników popędowych. 

Polecamy osobie badanej wybrać z każdej z sześciu serii foto- 
8rafii dwie najsympatyczniejsze dla niej oraz dwie najmniej sym- 


s” Patrz Klimowicz Tadeusz: „Metody badania uzdolnień zawodowych 
U („Psychologia i Higiena Psychiczna Pracy“, Nr. 2, 1949 r.). 


k 
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patyczne. W ten sposób przy końcu eksperymentu dysponujemy 
12 fotografiami najsympatyczniejszymi i 12 najmniej sympatyczny- 
mi dla danej osoby. Wynik eksperymentu wyraża się w ilości wy- 
branych czynników popzdowych każdej kategorii. Ilości te otrzy- 
muje się przez dodawanie jednakowych czynników niezależnie od 
tego, czy figurują one po stronie sympatycznych czy niesympatycz- 
nych. | 

Wybranie tej czy innej fotografii nazywamy reakcją osoby ba- 
danej na czynnik popzdowy, charakteryzujący strukturę psychiczną 
osoby sfotografowanej. 

Tak zwany przez autora „eksperyment asocjacyjny“ (der fakto- 
rielle Assoziationsversuch“, B. p. 29) stwierdza, że każda fotografia 
budzi w duszy osoby badanej skojarzenia z zakresu tego właśnie 
czynnika popadowego, który stwierdzony został drogą diagnozy kli- 
nicznej w strukturze psychicznej osoby sfotografowanej; czyli — 
jak się wyraża autor — każda fotografia posiada właściwą sobie 
„Siłę wywoływania“ („Aufforderungscharakter') odpowiednich 
skojarzeń, pociągania myśli osoby badanej w kierunku przejawów 
wcnodzącego tu w grę czynnika popędowego. 

Dla uplastycznienia metody badania Szondi'ego załączamy tu 
schemat jednorazowego eksperymentu (tabelka II). 


TABELKA II. 
SET nA a o 
| h | s e | hy k | p | d | m 
45 | ią / / / / Li / Il 
Fi / Mi / Mk ję! // / 0 


Z tabelki powyższej wynika, že osoba badana wybra!a trzy foto- 
grafie czynnika „h“, dwie jako sympatyczne, jedną jako niesymp3- 
tyczną; trzy fotografie czynnika „s“ — jedną jako sympatyczną 
dwie jako niesympatyczne; dwie fotografie czynnika „e“, po jednej 
w każdej kategorii; cztery fotografie czynnika „hy“ — jedną jako 
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sympatyczną i trzy jako niesympatyczne; trzy fotografie czynni- 
ka „k“ — jedną jako sympatyczną i dwie jako niesympatyczne; pięć 


fotografii czynnika „p“ — trzy jako sympatyczne i dwie jako nie- 
sympatyczne; dwie fotografie czynnika „d“ — po jednej w każdej 
kategorii; i wreszcie — dwie fotografie czynnika ,„m“ — obie jako 
sympatyczne. 


Reakcje Szondi dzieli na cztery kategorie: 1) pozytywne, 2) ne- 
gatywne, 3) ambiwalentne i 4) zerowe lub wyladowaweze. 

Reakcję nazywamy pozytywną wtedy, gdy osoba badana z sze- 
Ściu fotografii danego czynnika popgdowego wybiera przynaj- 
mniej 2 jako sympatyczne, i najwyżej jedną jako niesympa- 
tyczną. Oto wzory różnych rodzajów reakcji pozytywnych: 

16 -+5 +4 1:3 +2 12 -3 14 +5 
—0 —0 —0 —0 —0 —1 —1 —1 —1 

O reakcji negatywnej mówimy w tym wypadku, gdy osoba ba- 
dana z sześciu fotografii pewnego czynnika popadowego nazywa 
Przynajmniej dwie niesympatycznymi i najwyżej jedną 
sympatyczną. Wzory reakcji negatywnych: 

+0 --0 +0 +0 O EO TA rt EL 
—0 —0 —4 —3 —2 —2 —3 —4 —5 

Gdy osoba badana z sześciu fotografii danego czynnika popado- 
wego wybiera przynajmniej dwie jako sympatyczne i jedno- 
cześnie przynajmniej dwie jako niesympatyczne, to mówimy 
o reakcji ambiwalentnej. Oto ich wzory: 

+2 +3 +3 +4 +2 +2 
—2 —3 —2 —2 —3 —4 

I wreszcie, reakcje zerowe lub wyładowawcze charakteryzują 
Się tym, że osoba badana z sześciu fotorgafii danego czynnika popz- 
dowego nie wybiera albo żadnej, albo tylko jedną, albo 
Najwyżej dwie, ale wówczas jedną jako sympatyczną, drugą — 
Jako niesympatyczną. Wzory tych reakcji: 

0 +1, —1, —1 
Fl 0 

Przyglądając się tabelce II, widzimy, že — zgodnie z powyž- 
Szymi definicjami — osoba badana data reakcje dodatnie na czyn- 
niki „h“ į „m“, ujemne — na czynniki „s“, „hy“, „k“, zerowe na 
Czynniki „e“ i „d“, i wreszcie — reakcję ambiwalentną na czyn- 
nik „p“. 
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Ze stanowiska znaczenia psychodiagnostycznego Szondi odr6ž- 
nia dwie grupy czynników popędowych: 1) symptomatyczne 
12) charakterologiczne lub chorobotwórcze. 

Symptomatycznymi są te czynniki, na których fotografie osoby 
badane reagują reakcjami ambiwalentnymi lub zerowymi. Autor 
wprowadza też podział symptomów na wewnętrzne lub subiektywne 
i zewnętrzne lub obiektywne. Na symptomy pierwszej kategorii 
wskazują stałe lub prawie stałe reakcje ambiwalentne, natomiast 
symptomy zewnętrzne wyrażają się reakcjami zerowymi. Czynniki 
symptonatyczne nie mówią nam — według zdania autora — nie lub 
prawie nic o tych podświadomych procesach popzdowycha, które są 
właściwym źródłem symptomów. 

Czynniki charakterologiczne, chorobotwórcze, czyli tzw. czyn- 
niki podstawowe (,„Wurzelfaktoren“ B. p. 57) przejawiają 
się w sta'ych lub prawie stałych reakcjach dodatnich i ujemnych, 
przy czym stałe dodatnie i ujemne reakcje reprezentują nieze- 
spokojone potrzeby. 

O sile wspomnianego już przez nas wewnątrzczynnikowego 
i międzyczynnikowego napięcia tendencji stanowi suma reakcji ambi- 
walentnych i zerowych.8) Czynniki symptomatyczne odznaczają się 
największą siłą napięcia tendencji, gdy tymczasem czynniki zasad- 
nicze ujawniają najmniejszą siłę tegoż napięcia. 

Dok'adne oznaczenie struktury emocjonalno-dążeniowej czło- 
wieka wymaga — według zdania Szondi'ego — eksperymentalnego 
ustalenia dwu momentów: 1) klasy popędowej, do której osoba ba- 
dana należy, oraz 2) jej skróconego i całkowitego wzoru popgdo- 
wego. 

Ustalenie tych dwu momentów daje nam możność podania rów- 
nie ścisłej charakterystyki życia popędowego, jak fakt zaliczenia 
w systematyce botanicznej lub zoologicznej rośliny lub zwierzęcia 
do jednego z gatunków danego rodzaju. Jak widzimy, Szondi upa- 
truje podobieństwo pomiędzy postępowaniem diagnostycznym w za: 
kresie swej metody, a klasyfikowaniem w systematyce biologicznej. 
Stąd jego wyrażenie „Trieblinnius' = „Linneusz popędów". 


8) „Die Summe der ambivalenten und Null - Reaktionen gibt uns den Grad 
der Tendenzspannung des betreffenden Faktors an“. (p. 58). 
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Rodzajowi (genus proximum) w systemie linneuszowskim odpo- 
wiada klasa popędowa, do której należy osoba badana, a o cechach 
gatukowych (differentiae specificae), umożliwiających wyznacze- 
nie odpowiedniego indywidualnego stanowiska danej osobie w klasie 
popędowej, rozstrzyga jej skrócony i całkowity wzór popędowy. 
(B. p. 65). 

Materiału zarówno do ustalenia klasy popędowej jak i wyzna- 
czenia wzoru popędowego dostarczają przynajmniej 10-krotne ba- 
unia każdej osoby, dokonywane w odstępach 10-dniowych. 

Dla ilustracji podajemy — z własnych materiałów doświad- 
czalnych — dwie tabelki, przedstawiające wyniki 10-krotnego bada- 
nia w odstępach 10-dniowych dwu osób („T“ i „Z%). 


Osoba „T* 
3 TABELKA III. 
: > Dzienna wielkość 
Protil S P E R napięcia M 
| sama + 
Nr D a t a h|s|e |hyfk| pl d | m| Suma 0 uma E jį E 
pe tine | 2 ZE 220 1 1020 | OZON EM AL mola AE RDM EU AR 
l 8. 10. 48 0-4 —I+| O|E|0| 3 2 5 
Il 25. 10. 48 =--> —|0/0/+| 2 0 2 
lli 8. 11. 48 is Alka Kas ag nės 0 2 
IV 16. 11. 48 —|+|0'+|-|+|0/+| 2 3 5 
V 26. 11. 48 —|+|+|+|-|-|0|+ 1 KOS 
VI 9. 12. 48 —|—-|Z1Z1—| +) 0|F| 1 2 3 
VII 20. 12. 48 —|-—10|+lt| +] 0|+ 2 2 4 
VIII 31. 12. 48 Strt ol =F 1 2 3 
IX 17. 1. 49 —|-|0|+l+ 0/+| 2 2 4 
X 4. 2. 49 —|+| 0|-|- +|+| 2 1 3 
0 MARCH KAPA wj | sfzfaf s =" FE" | — = 
| |: 1] — | | 
Czynnicowa wielkość na- 
plęcia tendencji 1|3/8/5|4 AUE < 


Aby na podstawie tabelki IH i IV móc wyprowadzić wzory po- 
Pedowe osób „T“ i „Z“, trzeba uszeregować czynniki popędowe wg 
PAY napięcia Z mierzonej — jak już wiemy — sumą reak- 
cji ambiwalentnych i zerowych. 

Wówczas otrzymamy dla osoby „T“ tabelkę V. 
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Osoba „Z* TABELRA IV. 


| DOSI Ei S p E K D/i nna wielkość 
napięcia tendencji 
Nr D a h|s|e|hulk|pld | m | Suma O | Suma + Mk: Jar 
l 5. 10. 48 0[0|+1—,0|[+ + 3 2 5 | 
| 15. 10. 48 0|+|-|+I-|0|+ | + 2 2 4 
11 26. 10. 48 —|iII"|+Ł10|0|-F+| 2 3 5 | 
LV 5. 11. 48 —|v|-—|+]1+/+|+|0 2 2 4 
V 13. 11. 48 0|0|-|7i=|v|E|0 4 1 5 | 
VI 25. 11. 48 0-|-+|+/0|+/0| 3 2 a 
Vil 4. 12. 48 —|0|-|*|E|0]|+|0 3 3 6 
VIII 18. 12. 48 0|0[—|+|[-|0|5+|4+| 3 2 5 
1X 3. 1.49 —|+|>l+([0|0|+ +| 2 2 4 
X 17. 1. 49 0 +|-|0l+|0]| 3 2 5 
Suma | 0 Esi TLS L 
suma | zie suma | | | B |o|zjo|jz|2|o|ioju BZ ULO jaa 20 E 
Czunnikowe wielkości a ua. Au 
nepięCiu tendencji E unnikowe wietkośd | |4]9|1] Ę | ; | js ZE | 
Osoba „T“ TABELKA V. 
EEE E 2 a OOO" 0 
Następstwo szeregów l 1] 11 IV | V VI Vi | VIII | 
Czynniki e d hy k p S m h 


Czynnikowy stopień 
napięcia tendencji 


Reakcje symptomaty- | 0+ |0+7 10 |0/0+ 0 |0+ |0- 
as Dakas 70 0.40 L 32 B 0217 | EU 
KTU ES EEE E EET 

| Reakcje zasadnicze TU Ta r 


Skrócony wzór popgdowy wyrażamy w postaci ułamka, w któ- 
rego liczniku figuruje czynnik symptomatyczny o największym na- 
pięciu tendencji, a w mianowniku czynnik zasadniczy o najmniejszym 
napięciu tendencji.?) 

FA) Szondi: B. p. 59: „Die Triebformel ist eine Bruchformel; an Stee des 


Zahlers stehen die Leitbuchstaben der symptomatischen, am Ort des Nenner3 
die der Wurzelfaktoren“. 
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W danym wypadku wzór skrócony osoby „T“ wyrazi się ułam- 
kiem: 
C8 


— —— 


hi 
We wzorze całkowitym uwzględniamy trojakiego rodzaju czyn- 
niki: 1) symptomatyczne przewodnie, 2) nie objawiające się wyraź- 
nie, lecz rzucające światlo na stwierdzone symptomy („die subma- 
nifesten Faktoren“) oraz 3) czynniki zasadnicze, chorobotwórcze.) 
W danym konkretnym przypadku wzór całkowity przedstawiai- 
by się jak następuje: 


e. dr — symptomatyczne czynniki przewodnie 
hys ki pi — czynniki submanifestne 
S; Mo h; — zasadnicze czynniki chorobotwórcze 


Przeprowadziwszy odpowiednie obliczenia dla osoby „Z“, otrzy- 
mamy poniższą tabelkę VI i oparte na niej wzory popadowe: skró- 
cony i całkowity: 


Osoba „„Z* TABELKA VI. 
Nasiępstwo szeregów 1 I | 1 1V V VI VU VIII 
| „AL a ah 
Czynniki d p | s hu m h k e 
Czunnikowy stopień 10 9 | 8 7 5 4 4 1 
Napięcia tendencji 
Reakcje sywpiomay- | 0+ |0+ 01 10 + | Os [40 T [052 LOG 
czne 030|9U |62 10 7,50 40,22 |10 
| Reakcje zasadnicze TA pasa a E a Toa NE WJ 
0 0 | 50] U71 30 5. 04.0 éji àjo of 


NNNnn=nn=u—na e 


10) Szondi — B. p. 59: „Die vollständige Triebformel ist eine meehrfache 
Bruchform=l, in der wir in der ersten Linie die Leitbuchstaben derjenigen zwei 
oder drei symptomatischen Faktoren eintragen, deren Tendenzspannungsgrade 
die grósten sind. In der mittleren Linie tragen wir die Leitbuchstaben jener 
Faktoren ein, deren T. sp. Gr. eine mittlere Stärke aufzaigen. Diese sind die 
submanifesten. bzw. die sublatenten Faktoren, die meistens das Thema des In- 
teresses badingen. In letzter (dritter) Linie kommen die Leitbuchstaben der- 
jenigen Faktoren, deren T. sp. Gr. die schwächsten waren, d. h. die Wurzel- 
faktoren“, 
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Stąd wzór skrócony: | 
dio pə 
ei 
Wzór całkowity: 
dio Po Ss — symptomatyczne czynniki przewodnie 
hy; m; — czynniki submanifestne 
h; k; e, — chorobotwórcze czynniki zasadnicze 

Obecnie przechodzimy do przedstawienia metody ustalania klas 
popędowych, do których należą osoby „T“ i „Z“. 

W celu ustalenia klasy popędowej bierzeny pod uwagę różnice 
siły napięcia czynnikowego w zakresie poszczególnych popędów 
(wektorów) .11) 

Tak więc, w przypadku osoby „T“ widzimy, że w zakresie in- 
stynktu seksualnego (duże S) różnica pomiędzy napięciem tenden- 
cji czynnika „s“ (s mate) a „h“ wynosi 2: 

S3 == h, — 2 — S, 

Przy pierwszej literze nazwy popędu seksualnego S dopisujemy 
literę „h“ (wskaźnik) jako pierwszą literę nazwy tego składnika po- 
pedu seksualnego, który posiada mniejsze napięcie tendencji. 

Oznaczamy analogiczne dane dla reszty popędów osoby „T“. 
Otrzymamy wówczas: 

P = popęd paroksyzmalny 
eg — hy, = 3 = Pus 
E = popęd egotyczny 
k, — p, = O = Ep 
K = popęd do kontaktu 


d, — m = 5 = K. 


u) Szondi. B. p. 66: „Bei der Avfstellung der Triebklassen werden dieje- 
nigen  Spannungsdifferenzen berücksichtigt, welche innerhalb der 
einzelnen Wektoren zwischen den Tendenzspannungen der zuge- 
hórenden zwei Faktoren feststellbar sind“ . 
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W podobny sposób znajdziemy odpowiednie dane dla osoby „Z“. 
94: J — Li IZ 
P: hy, — e, = 6 =P. 
E: Po — k, = 5 = Ek 
K: do — m, = 5 = Kn 
Otóż, według Szondi'ego, osoba badana należy do tej 
«lasy popędowej (Triebklase), której różnica na 
„ięcia tendencji czynnikowych jest najwięk- 
S Zzaą.!2) 

Wynika stąd, že osoba „T“ należy do klasy popędowej „Km 
natomiast osoba ,Z“ — do klasy popędowej „P,“ 

W dziele swym „Experimentelle Triebdiagnostik“ Szondi podał 
zarówno krótki opis zasadniczych klas popadowych (p. 73—82), jak 
| wyczerpującą charakterystykę tych klas popędowych, które są 
izczególnie ważne ze stanowiska patopsychologii (p. 224—241). 

We wspomnianym dziele znajdujemy też dziesięć tabelek psy- 
chodiagnostycznych (XI--XX) 

Na podstawie tych tabelek możemy podać charakterystykę 
struktury popędowej osób, dla których ustaliliśmy klasy i wzory po- 
pędowe. 

Aby wykończyć interpretację zasadniczych pojęć teorii Szondi'e- 
EO i podstawowych założeń jego metody, musimy jeszcze wspomnieć 
o tzw. ilorazie napięcia tendencji (Der Tendenzspan- 
nungsquotient, B. p. 82). 

Jest to wielkość wskazująca, ile razy częściej osoba badana daje 
na fotografie ośmiu czynników popędowych reakcje zerowe, niż 
ambiwalentne. 


Suma 0 suma reakcji zerowych 


mb 5. == | u. | m a 
Suma+- suma reakcji ambiwaletnych 


12) Szondi, p. 66: „Wenn wir die vier Spannungsdifferenzen der Grūsse 
nach in Reihen ordnen, so erhalten wir eine gradatim sich abschwichende Fol- 
ge dieser intra vektoriellen Spannungsdifferenzen. In dieser Reihenfolge 
Wird eine Spannungsdifferenz als die grósste, eine andere als die kleinste sich 
von den anderen, der mittleren abtrennen. Das Individuum gehört 
aktuel] in jene Triebklasse, deren Spannungsdfferenz 
ule grosste ist.“ 
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Jak już wspominaliśmy, reakcje zerowe wskazują na zewnętrz- 
ne, a reakcje ambiwalentne -— na wewnętrzne czynniki symptoma- 
tyczne. A więc za pomocą ilorazu napięcia tendencji możemy ozna- 
czyć ilościowy stosunek pomiędzy zewnętrznymi a wewnętrznymi 
czynnikami symptomatycznymi. 

Przez analizę ilorazów napięcia tendencji autorowi udało się 
wysnuć ważne wnioski co do postawy, zachowania się osób bada- 
nych. 

Mianowicie, jeżeli iloraz napięcia tendencji jest mniejszy 
od jedności, to w postępowaniu osoby badanej daje się ustalić 
moment pewnego zahamowania, pewnej wymuszoności, jak to na- 
przykład zdarza się u psychopatów schizoidalnych, u schizofreników. 

Jeżeli iloraz napięcia tendencji jest równy 1, 2, 3, to postę- 
powanie osoby badanej jest normalne. 

Jeżeli wreszcie iloraz napięcia tendencji jest większy od 5, 
a nawet od 10, to postępowanie osoby badanej zdradza cechy podraž- 
nienia, nieopanowania, jak np. u histeryków, epileptyków, u jedno- 
stek maniakalno-depresyjnych, 

Dla ilustracji techniki analizowania przez Szondi'ego wzorów 
popzdowych przytoczymy nieco skrócony opis interpretacji wyni- 
ków badania przez autora jednej z jego pacjentek, 30-letniej farma- 
ceutki. 

Na podstawie 10 doświadczeń ustalono — w znany już nam spo- 
sób — następujące wzory popędowe wspomnianej osoby: 

wzór skrócony 

Ma 
SI 


wzór całkowity 
m; — symptomatyczny czynnik przewodni 

d; Kk; p: e; — czynniki submanifestne 

"hy; hə si — chorobotwórcze czynniki zasadnicze 

We wzorze skróconym -— jak widzimy — jedynym czynnikiem 
symptomatycznym jest czynnik „m“. Znaczy to, že osoba badana 
ujawnia hipomaniakalne cechy charakteru lub chorokowe symptomy 
maniakalne. Na pytanie, co jest przyczyną symptomów maniakal- 
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nych, odpowiedź daje fakt, że w mianowniku skróconego wzoru po- 

gdowego znajdujemy jedyny czynnik zasadniczy „s'. Mówi nam to, 
że przyczyną objawów maniakalnych jest niezaspokojona potrzeba 
sadyzmu; w podświadomości osoby badanej potrzeba ta może się 
ukrywaž w szacie wygórowanego dążenia do podkreślania swej mę- 
skości. 

Jeżeli chodzi o wzór całkowity, to — rzecz prosta — i w tym 
wzorze występuje czynnik „m“ jako symptomatyczny. Ale — prócz 
tego — powiada autor, -można by tu pomyśleć i o paroksyzmalnych 
odpowiednikach manii jak np. narkomania, opilstwo, dipsomania, 
ninfomania. Fakt, że paroksyzmalny czynnik „e“ jest submanife- 
stny, świadczy o tym, że zjawiska maniakalne występują u pacjentki 
napadowo, a więc, ze natura jej raanii ma charakter paroksyzmal- 
ny; znaczy to, że pacjentka musiała często podlegać napadom wście- 
kłości, gniewu, nienawiści. 

Jeżeli chodzi o czynniki submanifestne, to na fotografie czyn- 
nika „d“ pacjentka dala pięć razy reakcję zerową i pięć razy reak- 
cję pozytywną. Jest rzeczą ciekawą, że w pierwszej po'owie doświad- 
czeń dawała stale reakcje pozytywne, a w drugiej po'owie — stale 
reakcje zerowe. Stałe pozytywne reakcje w pierwszej połowie do- 
šwiadczei wskazują na to, że osoba badana bezpośrednio przed okre- 
sem maniakalnym przechodziła stan depresji. Stan maniakalny jest 
więc u niej reakcją na depresję. Depresja spowodowana zosta!a—jak 
sądzi autor — prawodopodobnie utraceniem pierwotnego obiektu 
miłości. 

Dwa następne czynniki submanifestne są to „k“ i „p“. Na foto- 
grafie czynnika „k“ osoba kadana dała pięć razy reakcję zerową 
i pięć razy — pozytywną. Na fotografie czyunika „p“ pacjentka 
dała cztery reakcje ambiwalentne oraz szesć reakcji pozytywnych. 
Reakcje te wskazują, że pacjentka przed stanem maniakalnym prze- 
chodzila przez schizoidalmą zmianę osobowości charakteru częściowo 
katatonicznego, częściowo zaś — paranoidalnego. Najczęstszymi 
objawami katatonicznymi są hipochondria, konwersywna histeria, 
Schizoidalne neurozy, którym towarzyszy zamknięcie się w sobie, 
apatia, niezdolność do pracy. Czynnik „p“ pozwala wnioskować, że 
osoba badana przed napadem maniakalnym walczy'a z myślami prze- 
šladowczymi lub pogrąža'a się w manii wielkości. 
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Przechodzimy teraz do analizy czynników zasadniczych. 

Jak to wynika z całkowitego wzoru popędowego naszej pacjent- 
ki, czynnikami chorobotwórczymi są dla niej „hy“, „h“ i „s“. Wyni- 
ka stąd, że w podświadomości osoby badanej tendencjami popgdowy- 
mi o największym dynamiźmie i najmniej zaspokojonymi jest potrze- 
ba ekshibicjonizmu, tkliwości lub homoseksualizmu, ale przede wszy- 
stkim pad do „stania się mężczyzną”, do przybierania postawy mę- 
skiej. 

Na fotografie czynnika „hy“ pacjentka dała siedem reakcji po- 
zytywnych. Wynika stąd, że osobowość pacjentki całkowicie afir- 
muje potrzebę „pokazywania się“, „zwracania na siebie uwagi“, že 
jednak nie może ona zaspokoić całkowicie swych potrzeb ekshibicjo- 
nistycznych. Na fotografie hermafrodytów lub homoseksualistów 
osoba badana dała osiem reakcji negatywnych. Wynika stąd, że po- 
trzeba tkliwości, lub homoseksualiznu jest w wysokim stopniu nie- 
zaspokojona. 

Najsilniejszym czynnikiem zasadniczym w strukturze popgdo- 
wej pacjentki jest czynnik „s*, na który pacjentka dała dziewięć 
reakcji negatywnych na dziesięć możliwych. Dowodzi to niepomier- 
nie silnie rozwiniętej i niezaspokojonej potrzeby „bycia mężczyzną”. 

Na podstawie powyższej analizy autor dochodzi do następującej 
koncepcji mechanizmu scherzenia pacjentki i stawia następującą 
diagnozę. 

1) Pacjentka zachorowała, ponieważ nie udało się jej dokonać 
sublimacji podświadomych i niezaspokojonych skłonności biseksual- 
nych. Jej nieświadoma lecz niepomiernie silna potrzeba „bycia męż- 
czyzną ', jej pęd do ekshibicjonizmu wpędziły ją w chorobę. 

2) Z odmętu tych trzech podświadomych potrzeb pacjentka sta- 
ra się wydobyć za pomocą „wentyli“ depresji, paranoidalnej zmiany 
osobowości, katatonoidalnej hipochondrii, paroksyzmalnych napadów 
szału, furii (submanifestne czynniki d, k. p, e). 

Wspomniane wyżej klapy bezpieczeństwa zapewniają jednak 
pacjentce tylko przejściową, czasową ucieczkę od choroby, lecz nie 
rozwiązują głębszej problematyki jej struktury dążeniowej. 

Uświadamia ona sobie dokładnie, że nie może już odzyskać 
utraconego przedmiotu uczucia, i w fazie takiego uświadomienia so- 
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bie niepowetowanej straty popada w hipomanię i konflikty z etyką, 
zatraca zdrowy stosunek do świata wartości. 

Zobaczmyż teraz, czy i o ile te wyniki analizy wzorów popedo- 
wych pacjentki zgadzają się z danymi anamnezy, z ok:arwacjami 
klinicznymi i — wreszcie — z wynikami badania stosun':ów rodzin- 
nych. 

Przewodnim czynnikiem symptomatycznym we wzorze popzdo- 
wyn pacjentki jest — jak już wiemy — czynnik „m“. Autor wysnuł 
stąd wniosek, że w obrazie chorobowym pacjentki może wystąpić 
hipomania lub takie symptomaty jak narkomania, dipsomania, nim- 
fomania lub hochsztaplerstwo. 

Pierwsze pięć badań wykonano w r. 1939 w pewnej klinice psy- 
chiatrycznej, gdzie pacjentka została internowana z diagnozą „ma- 
nia“, Pacjentka jest córką profesora uniwersytetu. Już jako młoda 
dziewczyna odznaczała się pewną ekstrawagancją i padzila życie 
dziewczęcia zamożnej rodziny burżuazyjnej. I oto nagle rozpoczyna 
tryb życia hochsztaplerski, popada w długi, namiętnie pali, uczęsz- 
czą do podejrzanych nocnych lokali, upija się do nieprzytomności 
l oddaje się bez wyboru każdemu mężczyźnie, co doprowadziło do 
konieczności internowania pacjentki. A więc wykryty doświadczalnie 
przewodni czynnik symptomatyczny „m“ zdaje dokładnie sprawę 
z danych klinicznych: ninfomania, zachowanie się hipomaniakalne, 
skłonność do zapożyczania się i hochsztaplerstwo. 

Submanifestne czynniki „d“, „K“, „p“ i „e“ wyjaśniają równie 
dokładnie najbardziej charakterystyczne szczegóły przeszłości pa- 
cjentki, Choroka zaczęła się — jak wiemy — od depresji. Jako przy- 
czynę tej depresji pacjentka podaje głębokie rozczarowanie do ojca. 
Ojciec, którego dotychczas ubóstwiała, porobił długi karciane, roz- 
trwonił znaczną część majątku rodzinnego i zamierzał popełnić samo- 
bójstwo. Przy tej sposobności pacjentka dowiedziała się, że ubć- 
Stwiany przez nią ojciec namiętnie uprawiał gry hazardowe. Wów- 
czas to przeżyła pierwszą depresję. Autor sądzi, że owym wspomnia- 
nym przez nas „obiektem utraconym“ był właśnie ojciec pacjentki. 
Czynnik „d“ przejawił się u pacjentki i genotropicznie: 13) w okresie 
TT-— 


1) Przez genotropizm autor rozumie przyciąganie się ludzi uwarunkowane 


Jednakowymi lub pokrewnymi genami (A. p. 4). 
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badania zaręczyła się z człowiekiem, który przed kilkoma tygodnia- 
mi utracił żonę; pacjentka codziennie chodziła z narzeczonym na 
cmentarz i wspólnie ozdabiali grób zmarłej. 

Jeszcze bardziej uderzająca jest zgodność rezultatów analizy 
submanifestnych czynników „k“ i „p“ z wynikami anamnezy. Oto 
pacjentka od 17 r. życia odznaczała sią skłonnością do hipochondrii. 
Gdy jako podlotek była po raz pierwszy poca'owana przez mężczy- 
znę, męczyła się przypuszczeniem, że została zarażona syfilisem. Ja- 
ko młoda dziewczyna była zaręczona z pewnym obcokrajowcem. 
W tym czasie trapiły ją najrozmaitsze myśli natrętne, zwłaszcza 
w tramwaju i autobusie, Zdawało się jej, że jest pod obserwacją. 
Nagle przyszło jej do głowy, że jej narzeczony jest szpiegiem i chce 
ją zamordować. Zaczęła stronić od ludzi, nie chcia'a jeść, przewra- 
ca'a się na łóżku i całymi dniami patrzyła tępo i nieruchomo przed 
siebie. Że czynniki „k“ i „p“ dzia'ały też genotropicznie, świadczą 
o tym takie fakty zdobyte przez anamnezę, jak że jej ubóstwiany 
ojciec znany był jako hipochondryk, który w ciągu szeregu lat za- 
męczał się myślą, że jest chory na angina pectoris. Przedmiotem 
młodzieńczej miłości pacjentki był pewien medyk, którego autor sam 
leczył na hipochondrie. Medyk ów — podobnie jak ojciec pacjentki 
— był mocno przekonany, że jest chory na serce, jakkolwiek — 
w istocie — serce miał zupelnie zdrowe. 


O czynnikach „p“ i „k“ świadczą też dane genealogiczne. 
A więc, wuj pacjentki przebywał w zakładzie psychiatrycznym z po- 
wodu paranoidalnej schizofrenii. Pacjentka przyznała się autorowi, 
że naśladowała właśnie tego wuja, wylegując się milcząco godzina- 
mi w łóżku i zadręczając się myślami prześladowczymi. W fazie ma- 
niakalnej pacjentka ujawniała również symptomy  paranoidalne 
w formie manii wielkości, podając za swych przyjaciół różne wybit- 
ne jednostki. Zresztą i wybór fachu (była farmaceutką) świadczy 
o wpływie czynnika „p“.14) 

Submanifestny czynnik „e“ t'umaczy nam takie fakty, stwier- 
dzone obserwacjami klinicznymi, jak napady szału i mściwości, 
okresy przekory. 


JKA. p. 270. 
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Ścisły związek zachodzi też pomiędzy czynnikami zasadniczymi 
a danymi anamnezy. A więc, jeżeli chodzi o czynnik „hy“, to pa- 
cjentka wyszła raz do swego męża całkiem nago. Było to na począt- 
ku jej choroby. Potrzeba ekshibicji wciąż jednak była niezaspoko- 
Jona. Świadczy o tym siedmiokrotna reakcja pozytywna na czynnik 
„hy“, To, że — mimo zawodu farmaceutki — uczyła się śpiewu, po- 
kazywała się stale w towarzystwie wybitnych aktorek, adorowała 
niektóre z nich, tłumaczy się również genotropicznym działaniem 
czynnika „hy“. 

Wspomniane wyżej adorowanie jest tez ściśle powiązane z czyn- 
nikiem „h“. Mówiliśmy już o eksperymentalnych dowodach bisek- 
sualnej struktury popgdowej pacjentki. Adorowanie artystki tea- 
tralnej, która — jak powszechnie o tym wiedziano — była homo- 
seksualistką, potwierdza — zdaniem autora — jego eksperymental- 
nie uzasadnione przypuszczenia. .Z czynnikiem „s“ jest ściśle zwią- 
zany fakt, że pacjentka była bardzo rycerska względem aktorek 
teatralnych, a znajomych mężczyzn traktowała tak, jak gdyby sama 
była meżczyzną. Już przy pierwszym poznaniu była z nimi na ty, 
prowadziła drastyczne rozmowy, piła z nimi, jak ordynarny kompan. 


Widzimy więc, że w danym konkretnym przypadku wyniki ba- 
dania struktury popędowej metodą Szondi'ego zgadzają się w ogól- 
nych zarysach z rezultatami obserwacji klinicznych oraz z danymi 
anamnezy i genealogii. 

Nie wynika z tąd jednak bynajmniej, aby można było obecnie 
uważać metodę Szond'iego za naukowo uzasadnione narzędzie bada- 
nia struktury emocjonalno-dążeniowej. Tym bardziej, że teoretycz- 
na podbudowa poglądów Szondi'ego nastręcza bardzo wiele wątpii- 
wości ze stanowiska współczesnej wiedzy biologiczno-psychologicz- 
nej, 
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Dr ZOFIA SZYMANSKA 


ORGANIZACJA OPIEKI PSYCHIATRYCZNEJ I SPECJALNEJ 
NAD DZIECMI I MŁODZIEŻĄ W SZWECJI 


I. CZĘŚĆ OGÓLNA 

Na I Kongresie Międzynarodowym Pomocy Dzieciom Ofiarom 
Wojny, tzw. SEPEGu w Zurychu w 1945 r., Sekcja lekarsko-psy- 
chologiczna wyraziła życzenie, aby wszystkie państwa dążyły do sy- 
stematycznego zorganizowania i rozbudowania psychiatrii dziecię- 
cej i ośrodków leczniczo-pedagogicznych. Jao wzór do naśladowa- 
nia podano Szwecję. | 

W ciągu 6-tygočniowego pobytu w Szwecji w 1946 r. udało mi się 
zapoznać z podstawowymi zasadami opieki psychiatrycznej nad 
dziećmi i młodzieżą oraz zwiedzić 26 zakładów specjalnych. 

Opieka nad dzieckiem jest siłą rzeczy odbiciem ustroju politycz- 
nego kraju. W krajach demokracji ludowej lub o ustroju socjali- 
stycznym państwo zapewnia dziecku opiekę zorganizowaną, przemy- 
ślaną od podstaw, uwzględniającą jego warunki bytowania od zara- 
nia życia. Organizacja żłobków fabrycznych į rejonowycnu, przed- 
szkoli, ogródków jordanowskich, kolonii letnich, szkół podstawo- 
wych i zawodowych o tak ułożonym programie, aby umożliwiały 
one dostęp na wyższą uczelnię i upowszechnienie nauczania akade- 
mickiego wśród robotników i chłopów jest wyrazem troski o czło- 
wieka w państwie, gdzie człowiek jest najwyższym dobrem, gdzie 
ustrój jest oparty nie na wyzysku, lecz na wspólnym budowaniu 
kraju i poczuciu, że wszystkie bogactwa są wspólnym dorobkiem, 
gdzie praca każdego człowieka przyczynia się do podniesienia do- 
brobytu nie tylko jednostki, lecz ogółu i ma wskutek tego zupełnie 
inny ciężar gatunkowy. 

W kraju o ustroju kapitalistycznym, jak Szwecja, o takiej formie 
opieki nad dziećmi i młodzieżą oczywiście mowy być nie może. Za- 
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znaczyć należy, že Szwecja jest bodaj jedynym krajem w Europie, 
który od 300 lat nie zaznał klęski wojny. Dwa potworne kataklizmy 
wojenne, które wstrząsnęły Europą, kraju tego nie wciągnęły w swą 
orbitę. Przeciwnie — na obydwu wojnach światowych Szwecja do- 
robiła się ogromncgo majątku. Zważywszy, iż na dużym obszarze 
Mieszka zaledwie 6 milionów ludzi — nie zdziwi nikogo wysoka sto- 
pa życiowa, jaką w 1946 r., bezpošrednio po zakończeniu wojny 
Światowej, mialam możność zaobserwować. W kraju odczuwało sie 
na każdym odcinku brak rak co pracy: fachowców, robotników, pie- 
legniarek, nauczycieli, lekarzy. Poza wrażeniem Gosytu dominowało 
wrażenie stabilizacji. W kraju tym wszystko było oparte na długo- 
wiekowych tradycjach i miało się chwilami uczucie, że czas „stanął“. 
W ciągu ostatnich lat, na skutek wciągnięcia Szwecji w orbitę wply- 
wów anglo-amerykańskich, bezrobocie znacznie się wzmoglo i stopa 
życiowa obniżyła się. 

Era wielkiej prosperity powojennej zaznaczyła się rozbudową 
szeregu instytucji społecznych, między innymi i zakładów specjal- 
nych. Ustalono też podstawy prawne opieki psychiatrycznej i spe- 
cjalnej nad młodzieżą odbiegającą od normy. 

W odróżnienieniu od paistw o ustroju demokracji ludowej lub 
socjalistycznych, w których wychowanie i nauczanie jest ujęte w ra- 
My normatywne, wypracowane przez czynniki państwowe odpowie- 
dzialna za wychowanie przysziego obywatela w duchu swej ideologii, 
w Szwecji realizacja opieki specjalnej w swej treści nie stanęła by- 
najmniej na wysokości zadania. Wprawdzie zakłady specja!ne roz- 
budowano z dużym rozmachem i zmodernizowano je, ale fakt, że po- 
zostawiono kierunek wychowawczy w rękach stowarzyszeń spoiecz- 
tych a nawet charytatywnych, bez żadnej ingerencji ze strony pań- 
Stwa, jest dostatecznie wymowny. Wartość zakładu determinują 
tażcorazowo zarządy i skład personelu z kierownikiem na czele. 

Państwo w postaci Wydzia.u Społecznego przeprowadza wpraw- 
dzie inspekcje w zakładach społecznych i charytatywnych, ale liczy 
SIę bardzo z czynnikiem społecznym, nie zawsze odpowiednio dobra- 
nym, Tym się tłumaczy, że w wielu zakładach, szczególnie dla dziew- 
“at wykolejonych, panuje staroświecki duch filantropii. Osozowość 

Ierovmiką nadaje każdej instytucji wychowawczej decydujące pięt- 
Ro. Jednakże wybitni pecagogowie jak Korczak, Makarenko — dą- 
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żyli od wypracowania systemu wychowawczego, który wychowanek 
uznawał i świadomie nie tylko mu się poddawał, lecz z nim współ- 
pracował. Im bardziej wychowankowie usamodzielniali się i unieza- 
leżniali od kontroli i wpływu osobowości wychowawców — tym bar- 
dziej system wytrzymywał krytykę czasu. 

Uderzyło mnie, iż w żadnym ze zwiedzanych zakładów specjal- 
nych nie było przemyślanego systemu wychowawczego: był plan 
dnia, regulamin, rozkład zajęć szkolnych i warsztatowych, przewi- 
dziane były rozrywki i wakacje — ale o wszystko nie było oparte na 
przesłankach ideologicznych. Młodzieży nie wskazywało się celu do 
jakiego miała dążyć; zdobycie bowiem nauki i zawodu nie może być 
samo w sobie celem, lecz jest tylko środkiem. 

Z młodzieżą tą nie omawiano zagadnień dnia dzisiejszego, nie włą- 
czano jej w nurt zagadnień państwowych. W zakładach dla chłop- 
ców niejednokrotnie odnosiłam wrażenie, że oczy chłopców zapalały 
się błyskiem entuzajznu tylko wtedy, gdy były omawiane zagadnie- 
nia sportowe. | 

Tym się tłumaczy też fakt, którego początkowo zupełnie nie mo- 
głam sobie wyjaśnić, że młodzież szwedzka nie domaga się w żad- 
nym domu samorządu i poddaje się biernie zarządzeniom kierownic- 
twa. Poza jedynym zakładem w Lóvsta, gdzie młodzież przyjmowała 
udział w opracowywaniu regulaminu — nigdzie nie ma nawet upto- 
szczonego samorządu. Na bierne ustosunkowanie się młodzieży na- 
wet od własnego domu wpływa to, iż młodzież szwedzka nie jest 
wdrażana do przyjmowania aktywnego udziału w życiu swego kra- 
ju. Z dziećmi i młodzieżą nie dyskutuje się na tematy polityczne. 
nie wciąga się tej młodzieży do aktywnego ustosunkowania się ani 
w sprawach gospodarczych, ani politycznych. Młodzież jest od tych 
wszystkich zagadnień izolowana, wyżywa się w sporcie i w harcer- 
stwie. Sport i harcerstwo wyrabiają karność, dyscyplinę oraz poslu- 
szeństwo. Cechy te są pielegnowane przez wielowiekową tradycję, 
niezakłóconą przez żadne kataklizmy dziejowe. Młodzież ta nie prze” 
żyła okrucieństw wojny, okupacja nie zdemoralizowała jej, ale też 
nie dała jej możności wykrzesania z siebie takich cech jak spryt 
odwaga, przytomność umysłu, poświęcenie, hart ducna. WychowWy“ 
wana w dobrych warunkach materialnych, pozbawiona wszelkich 
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trosk — młodzież szwedzka wydała mi się w porównaniu z młodzie- 
Zą polską dziwnie bierna, przytłumiona. 

W zakładach wychowawczych dla młodzieży starszej na pierw- 
szy plan wysuwa się kwestia zdobycia zawodu. Zdziwiło mnie, że 
wachlarz tych zawodów jest dosyć ubogi i stereotypowy; nie wykra- 
cza poza szewstwo, krawiectwo, ślusarstwo, mechanikę, stolarkę oraz 
rolnictwo we wszystkich odmianach. W kraju morskim nie ma ani 
jednej szkoły morskiej dla nieletnich włóczęgów na okręcie. Dla 
dziewcząt szycie, gospodarstwo domowe i wiejskie oraz tkactwo. 

Programy szkół zawodowych nie umożliwiają wstępu na wyższą 
uczelnię, młodzież rzemieślnicza nie ma drogi do awansu społecz- 
nego ani przez wstąpienie na wyższą uczelnię, ani przez aktywny, 
twórczy stosunek do pracy. Toteż praca w Szwecji ma zupełnie inny 
ciężar gatunkowy, niż w krajach demokracji ludowej lub socjali- 
stycznych. Nie jest to twórcze budowanie swej ojczyzny, wysilanie 
myśli na pomysły racjonalizatorskie, śmiałe, które by się mogły 
przyczynić do ogólnego wspólnego dobrobytu państwa. Młody 
Szwed, zdobywając wiedzę fachową, ma świadomość, że uczciwą 
i sumienną pracą zdobędzie sobie większy lub mniejszy stopień do- 
brobytu i dąży do tego; jest też w pełni świadomy, że praca jego 
wzbogaci przedsiębiorcę, który go zatrudnia. 

Jeśli przed tą młodzieżą nie otwierają szerszych horyzontów i nie 
wciągają jej do innych form pracy od zarania zycia, to dzieje się 
to świadomie, albowiem państwo zależne jest od bogatego podatnika. 

Wychowanie oparte na zakłamanej moralności uderza szczególnie 
w zakładach dla dziewcząt wykolejonych i moralnie zaniedbanych. 
Dzięki przeważającej liczbie kobiet — dziewczyna szwedzka wie, że 
założenie ogniska rodzinnego napotyka na duże trudności. Dlatego 
od najwcześniejszej młodości marzy ona o tym, żeby przynajmniej 
Przeżyć miłosną przygodę i jest nastawiona na zdobycie partnera. 
Przygody te kończą się często zjawieniem się na świat nieślubnego 
dziecka. Po Argentynie — Szwecja zajmuje pod tym względem dru- 
gle na Świecie miejsce. Ilość nieślubnych dzieci dochodzi tam do 
170/0. 

Państwo zrównało te dzieci w prawach z dziećmi ślubnymi, do- 
chodzi praw ojcostwa i ściąga alimenty od ojca. Tym nie mniej 
Surowo-moralne społeczeństwo szwedzkie, wśród którego jest duża 
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starych niezamężnych kobiet -— ma w stosunku čo nieślubnej matki 
postawę dyskryminacyjną i traktuje ją z pobiażliwą pogardą. Za- 
miast dążyć w zaklačach wychowawczych do tego, żeby wszech- 
stronnie wykształcić dziewczynę, dać jej możność zdobycia fachu 
i wychować ją na człowieka wartościowego przez głębokie przeora- 
nie jej psychiki, zamiast starać się skontaktować ją z mlodziežą 
męską, aby znależć męża dla niej, a ojca dla dziecka — zacieśnia się 
horyzont myślowy wychowanki przez pobyt w zakiadzie zamknię- 
tym, gdzie się ją kształci wyłącznie w dziale gospodarstwa comowe- 
go, izolując od mężczyzn. A nawet w tym zakładzie kierownictwo nie 
stara się zainteresować wychowanki całoksrza tem zagadnień jej 
chwilowego domu, lecz wymaga od niej pracy na pewnym małym 
odcinku. Wychowanka nie ma świadomości, że dorzuca cegiełkę do 
cudowy własnego domu. 

Dlatego trudno uważać w zakładach dla dziewcząt pracę za czyn- 
nik głęboko wychowawczy, nie wynika ona bowiem z giębokiej po- 
trzeby wychowanki i nie przejawia się w jej aktywnym uczestnic- 
twie w społeczności. 

Kierownictwo zakładów tlumaczy się, że najlepiej jest daž mło- 
dej dziewczynie oparcie o solidną, tzw. moralną rodzinę, jednak 
istotna przyczyna tego posunięcia jest nieco inna, a mianowicie ta, 
że w Szwecji daje się dotkliwie odczuć brak sił pomocniczych, szcze- 
gólnie w gospożarstwach wiejskich, i wielkim popytem na służące. 
Niemniej ta próba resocjalizacji przeważnie się nie udaje, gdyż 
dziewczyna, po dłuższym lub krótszym pobycie w zakładzie odosob- 
nionym, pozkawiona męskiego towarzystwa — łaknie przede wszy” 
stkia swobody i realizuje swe marzenia, obejmując pracę w fabry- 
ce, co jej zapewnia wolny wieczór, własne mieszkanie i możność 
wyžycia się. 

słuszne zastrzeżenie budzi również okoliczność, że personel wy” 
chowawczy jest na ogół niedostatecznie fachowo przygotowany. 
Wprawdzie we wszystkich zak'ažach specjalnych jest opieka psy” 
cniatryczna, jednak obecność psychiatry 1 raz na tydzień, a nawet 
1 raz na 2 tygodnie, nie jest wystarczająca. Poza kilkoma zakła- 
dami, jak Hammargarden, Serubba — gdzie kierownikami byli pe- 
dagogowie o cużej intuicji wychowawczej — personel na ogół re- 
krutowa! się z ludzi o kwalifikacjach stanowczo nie wystarczają” 
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cych. Pielęgniarka Czerwonego Krzyża na czele zakłacu aia aziew- 
cząt psychopatek wzbudziła we mnie podejrzenie co do celowości 
tego zak'adų — mimo kontroli lekarskiej. 

Zakłady specjalne bowiem są zakładami leczniczymi: lecznictwo 
farmakologiczne odgrywa w nich małą rolę, natomiast psychotera- 
pia w stosunku do dziewczyny niezrównoważonej, epileptoidalnej, 
nadmiernie pobudliwej, schizoidalnej lub o usposobieniu zmiennym, 
nie może być oparta na intuicji, lecz na gruntownych przes'ankach 
naukowych, czego nie można zdobyć na 3-tygodniowych kursach. 
Z opinią tą zgodzili się zresztą koledzy szweczcy, z którymi na ten 
temat rozmawiałam. 

Mimo tych uwag krytycznych, jakie mi się nasunęły przy zwie- 
dzaniu organizacji opieki psychiatrycznej i specjalnej w Szwecji, za- 
sługuje ona na to, aby jej poświęcić uwagę. Czujność o zdrowie psy- 
chiczne dzieci i młodzieży jest duża. Okoliczność, że wywiad społecz- 
ny jest najważniejszą podstawą aktów dziecka jest dowodem, że 
forma opieki nie zamierza odrywać dziecka od środowiska, lecz 
usiluje na to środowisko oddziałać, že poznanie środowiska będzie 
wytyczną dla postępowania z dzieckiem. Dopiero, gdy w praktyce 
okaże się to niemożliwe — dziecko jest izolowane w zakładzie, przy 

zym zaklad dba o ścisły kontakt dziecka z rodziną. W ten sposób 
dziecko oddziaływuje wychowawczo na rodzinę. 

Oq 1930 r. wyszło prawo, że każdy zakład specjalny musi mieć čo- 
rades psychiatrę. 


PODSTAWY PRAWNE OPIEKI NAD DZIECKIEM 


Wszystkie sprawy nieletnich są kierowane do tak zw. Urzędu 
Mlodzieżowego, w którym funkcje sędziów sprawują urzędnicy spo- 
łeczni mający te same kompetencje lecz bez wykształcenia zawo- 
dowego. 

Urząd M'odziežowy ma prawo pozbawić opiekunów władzy ro- 
dzicielskiej, zaopiniować czy i w jakim zakładzie dziecko winno być 
umieszczone i w jakim kierunku ma być kształcone. 

W wszelkich sprawach i potrzekach čziecka mają prawo sygnali- 
zowąż do odnośnego Urzędu Młodzieżowego rodzice, opiekunowie, 
Szkołą, ew. sąsiedzi. 
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Po odpowiednim zaopiniowaniu dzieci į młodzież umieszczani są 
w Zakładach specjalnych będących pod dozorem  Kompetencyjnym 
Min. Opieki Społecznej. 

Urzędy do spraw młodzieży są wyłaniane z wydziałów Opieki 
Społecznej, które funkcjonują w każdej gminie. 

W 1902 r. zostały wydane dwa prawa odnoszące się do dzieci 
i młodzieży moralnie zaniedbanej. 

1) Dla dzieci poniżej lat 15 państwo stworzyło sieć instytucyj 
profilaktyczno _ wychowawczych. 

2) W stosunku do młodzieży ponad lat 15 stwarza się nadzór 
wychowawczy (ćducation surveillée). Sądy stosują ten nadzór za- 
miast kary, w stosunku do młodocianych od 15—18 lat. 

Do lat 15 dziecko w ogóle nie podlega sadowi, od lat 15 dziecko 
może być pociągnięte do odpowiedzia!ności przed zwykłym sądem / 
grodzkim, w Szwecji bowiem nie ma sądu dla nieletnich. Sąd grodz- 
ki stosuje jednak tylko nadzór wychowawczy. 

Od 1904 r. zostało wydane prawo, ażeby urzędy młodzieżowe 
wzięły pod swoją opieke profilaktyczno-wychowawcza również mło- 
dzież od lat 15—18. Może się wszelako zdarzyć, że wkracza czasem 
i policja, a wówczas młodociany, o ile sprawa zostanie przekazana 
sądowi, może być skazany na nadzór wychowawczy i czasem, acz- 
kolwiek tylko w zupełnie wyjątkowych wypadkach, na więzienie. 

Od r. 1904 zostaje znowu przesunięta granica opieki urzędów 
na młodzież od 18—21 roku, jednak w stopniu bardziej ograniczo- 
nym niż w stosunku do młodocianych do lat 18. 

Urzędy młodzieżowe i sądy stosują. nie tylko wychowanie zapo- 
biegawcze i „6ducation surveillée“, tj. nadzór wychowawczy, lecz 
mogą pozostawić nieletniego na wolności: 1) umieszczając go w ro- 
dzinie zastępczej, 2) pozostawiając go w rodzinie własnej z polece- 
niem pobierania nauki w określonej szkole. 

W 1939 r. parlament uchwalił prawo o zawieszeniu kary. Dzię- 
ki temu prawu (weszio w życie w 1944 r.), sąd może poddać nie- 
letniego opiece kuratora sądowego, dając mu odpowiednie wskaza- 
nia, jako to: 

1) ma się uczyć odpowiedniego fachu, 

2) ma być umieszczony w specjalnych warunkach wychowaw- 

czych, 
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3) w ciągu wolnego czasu winien uczęszczać do wskazanej mu 

świetlicy, itp. 

Jak widać z powyższego, kompetencje urzędów młodzieżowych 
i sądów zazębiają się. Urzędy nie mogą stosować sankcji karnych, 
jak więzienie i nadzór wychowawczy, który jest niczym innym jak 
wymiarem kary zapobiegawczej, ale z wyrok u. — Wychowanie 
zapobiegawcze nie jest zapisywane w rejestrze karnym, natomiast 
nadzór wychowawczy jest zapisany. Na marginesie należy zazna- 
czyć, że rejestr karny nieletnich nie jest nigdy niszczony, lecz do- 
stęp do niego mają wyłącznie sądownicy. 

Od r. 1944 została powołana do życia nowa instytucja, tzw. do- 
radców prawnych opiekuńczych i w tym celu państwo zostało po- 
dzielone na 13 okręgów; jeden doradca obejmuje 2 okręgi. Doradcy 
są urzędnikami państwowymi, rekrutują się spośród pracowników 
lub absolwentów Instytutu Nauk Społecznych. Wykonują oni kon- 
trolę nad nieletnimi i dorosłymi, skazanymi z zawieszeniem i nad 
tymi, którzy zostali zwolnieni z więzienia warunkowo. Kuratorzy 
sądów przedstawiają doradcom prawno-opiekuńczym akta swych 
pupilów i naradzają się z nimi, co do dalszego postępowania z nie- 
letnimi. Wobec tego, że kuratorzy sądowi wykonywują swe funkcje 
honorowo i rekrutują się przeważnie z ludzi niewykwalifikowanych 
zawodowo — nadzór opiekuna wysoce wykwalifikowanego jest na- 
der pożądany i daje w praktyce bardzo dobre wyniki. 


W 1944 r. weszlo w życie prawo o możliwości zrzeczenia się 
ścigania prawnego nieletniego przestępcy. Policja lub prokuratura, 
dowiedziawszy się, że nieletni, od 15—18 lat popełnił przestępstwo, 
nic może go bezzwłocznie oddawać w ręce sądu. Prokurator musi 
oddać sprawę naczelnemu prokuratorowi prowincji i ten dopiero 
decyduje czy się wytoczy sprawę, czy nie. Lecz przed powzięciem 
decyzji winien zasięgnąć opinii urzędu młodzieżowego. 

Są jednak wypadki, w których prokurator ma prawo natych- 
miastowego zatrzymania przestępcy, np. wypadek morderstwa lub 
ewen. błahe wykroczenie policyjne, jak np. nieprawidłowe przejście 
Przez ulicę, przekroczenie szybkości jazdy, pijaństwo. W tym ostat- 
nim wypadku sąd lub policja wymierzają karę doraźnie i donoszą 
0 tym urzędowi młodzieży. 
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W praktyce oznacza to, że młodocianego do lat 18 wolno ścigać 
prawnie: 1) jeśli wykroczenie jest bardzo poważne, 2) albo jeżeli 
jest bardzo błahe. Właściwie o tym, czy nieletni do lat 18 był są- 
dzony czy nie, decyduje przypadek — kto prędzej się dowiedzial 
o przestępstwie: policja czy urząd młodzieży. W zasadzie można 
powiedzieć, że — poza nielicznymi wyjątkani — w sprawach dzie- 
cięcych decydują wyłącznie urzędy mlodziežowe. 


ORGANIZACJA OPIEKI NAD DZIECKIEM 
Każda gmina, obejmująca jedną lub kilka wsi, ma przy uszę- 
dzie gminnym wydział opieki społecznej, gdzie pracują bezp'atnie 
wybrani przedstawiciele społeczeństwa w liczbie co najmniej kilku 
osób — z nich 1 lub 2 zajmują się wyłącznie sprawami dziecka. Na 
tych samych zasadach, lecz w większych rozmiarach, funkcjonują 
wydziały opieki społecznej w miastach, z tą różnicą, że zatrudniają, 
poza siłami honorowymi i urzędników platnych, kez prawa glosu. 
Wszelkie decyzje w stosunku do dziecka może powziąć tylko komi- 
tet złożony co najmniej z 5 czionków. W urzędzie młodzieżowym 
w Sztokholmie pracuje 20 osób, w Karlsztacie — 8 osób. Wszelkie 
zagadnienia, dotyczące dziecka są rozstrząsane na tygodniowych 
posiedzeniach. Na te zebrania Ministerstwo Opieki Społecznej cele- 
guje często swego urzędnika, tzw. doradcę do spraw dziecięcych. 
Doradcy państwowerau (jednerau na prowincję), przysiuguje prawo 
ostatecznej decyzji we wszystkica ważnych wypadkach, np. gdy ro- 
dzice nie zgadzają się na proflikatyczne umieszczenie dziecka w za- 
kładzie wychowawczy:n. Rodzice mają prawo zaskarżyć ten wyrok 
do sącu królewskiego (najwyższa instancja). Od tej decyzji nie ma 
już odwołania. 
W dużych urzędach młodzieżowych są biura z dyrektorem 
i personelem płatnym, urzędnicy nie mają jednak prawa decyzji. 
z'onkowie urzedu są mianowani przez samorządy. O wszystkicl 
dzieciach potrzebujących pomccy, ti. osieroconych, wychowywa- 
nych w ziych warunkach moralnych i społecznych, trudnych do 
prowadzenia, wagarujących, jako też wymagających umieszczenia 
w zakładach specjalnych — sygnalizują urzędom m'odziežy rodzi- 
ce, krewni, wychowawcy, szkola lub osoby interesujące się losem 
dziecka. | 


104 


W każdym zasygnalzowanym przypadku przeprowadzany jest 
wywiad społeczny przez fachowe wywiadowczynie, szkolone w szko- 
le nauk społecznych. Akta dzieci, podlegających wychowaniu zapo- 
biegawczemu, oparte na podstawie wywiadu i badań psychologicz- 
nych przeprowadzanych w odpowiednich poradniach, przesyłane są 
do Wydziału Społecznego Ministerstwa Opieki Społecznej z calego 
kraju. 

Komisja złożona z psychiatry, dyrektora Wydzialų Społecznego 
i pedagoga, kwalifikuje dziecko do jednego z 56 zakładów podle- 
giych temu Wydziałowi. 

Na czele Wydziału Społecznego stoi inspektor i 4 asystentów. 
Inspektor, któremu podlega 36 instytucji — wizytuje osobiście kaž- 
dy dom przynajmniej jeden raz rocznie. Asystenci przeprowadzają 
wizytacje na zlecenie. 

Przy Ministerstwie Oświaty istnieje również komisja doradcza, 
która kwalifikuje dzieci do odpowiednich zakładów specjalnych, 
podlegających kompetencji Ministerstwa. Państwo pokrywa wszyst- 
kie koszty związane z nauką i pobytem w zakładzie dla giuchonie- 
mych, ociemniałych, kalek, debilów i głuptaków, niezależnie od ich 
warunków materialnych. 

W Wydziale Społecznym koncentrują się akta wszystkich po- 
radni i oddzia'6w obserwacyjnych z całej Szwecji, tyczące sią dzie- 
Ci wymagających wychowania zapobiegawczego. Akta nielicznych 
miodocianych, którym prokurator wytoczył sprawę, figurują w re- 
jestrach administracji penitencjarnej. 

Personel zakładowy jest angażowany przez Wydział! Społeczny, 
ale każda instytucja ma ponadto zarząd złożony z 5 osób wybra- 
nych ze społeczeństwa. O wszystkich posunięciach wewnątrz za- 
kładu decyduje zarząd. Dyrektor zakładu jest sekretarzem zarzą- 
du, bez prawa giosu. Zarządy nie mają w stosunku do zakładów 
żądnych zobowiązań materialnych. 

Natomiast zarządy ponoszą odpowiedzialność moralną za wy- 
chowanie i na ich wniosek wychowanek bywa z zak'adu zwolniony 
lub przetrzymany. W razie zatargu dyrektora z zarządem przyslu- 
Suje mu prawo odwolania się do Wydziału Społecznego, który jest 
Ostatnia instancją. 
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Wszystkie zakłady są obowiązane przesyłać wnioski o zwolnie- 
nie wychowanków i wszelkiego rodzaju sprawozdania gospodarcze 
i rzeczowe do Wydziału Spolecznego przy Ministerstwie Opieki Spo- 
jecznej. 


SELEKCJA I JEJ METODY 

Niezmiernie ważny jest fakt, ze dziecko jest ujęte w ramy 
pewnej obserwacji w zaraniu swego zycia: w przedszkolu, w szko- 
le, na boisku, w świetlicach. Wszędzie opiekun ma prawo i możność 
kontaktować się z urzędem młodzieżowym i spowodować przepro- 
wadzenie wywiadu. Z chwilą gdy dziecko jest zarejestrowane 
w urzędzie młodzieżowym — troszczy się o nie już przydzielony 
opiekun i otacza swą dyskretną opieką, aż do ingerencji przed są- 
dem urzędu młodzieżowego włącznie. Dlatego w Szwecji może nie 
być sądów dla nieletnich, bowiem myślą przewodnią ustawy o opiece 
sądowej nad młodzieżą jest zdanie prof. Filipa Thermanna, twórcy 
ustawy o opiece sądowej nad m'odziežą kantonu Bern: „Młodzież 
ma przed sobą przyszłość, która nie może być ofiarą jej przeszło- 
šci“. Przemyślane środki zapobiegawcze zapewniają dziecku tyle 
form opieki, że fakt znalezienia się nieletniego przed sądem należy 
do bardzo rzadkich, a wówczas postępowanie ustawodawcze, nie 
tylko nieletnim — ale i dorosłym daje możność pełnej resocjali- 
zacji. 

Każde dziecko, wymagające specjalnego postepowania wycho- 
wawczego, po przeprowadzonym wywiadzie społecznym, jest pod- 
dane szczegółowemu badaniu lekarskiemu i psychiatrycznemu. 
W tym celu dąžy sie do utworzenia we wszystkich 24 prowincjach 
poliklinik i psychiatrycznych oddziałów  obserwacyjno-leczniczych 
dla dzieci i młodzieży. Oddziały takie istnieją w Sztokholmie i Góte- 
borgu i są instytucjami miejskimi. Państwo założyło polikliniki 
w Karlsztacie, Ostersund i na dalekiej północy. W ciągu 10 lat każ- 
da prowincja będzie posiadała poliklinikę i oddział okserwacyjny: 
na czele których stanie psychiatra prowincjonalny. 

Centrum  pedopsychiatrii w Karlsztacie. 
Dr Johnson, pedopsychiatra, ma do dyspozycji oddział i poliklinikę 
w obrębie dużego szpitala miejskiego. Oddział obserwacyjny obli- 
czony jest na 30 łóżek i zatrudnia asystenta psychologa, wywiar 
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dowcę społecznego i pedagoga. Na terenie prowincji jest 6 filii, dą- 
ży się do utworzenia 10. Filie są odwiedzane przez dra Johnsona 
i asystentów systematycznie, bądź to raz na miesiąc, bądź raz na 
kwartał, bądź też na żądanie wywiadowcy społecznego, który sy- 
gnalizuje konieczność wyjazdu. Zazwyczaj asystenci wyjcdžają 
najpierw, przeprowadzają badania psychologiczne i przygotowują 
materiał dia lekarza. 

Nauczycielstwo miejscowe, lekarze miejscowi, pielęgniarka 
obwodowa, przedstawiciele społecznych i miejscowych instytucji 
interesują się żywo praca pedopsychiatry i ofiarowują swoje uslu- 
gi. W wypadku trudniejszym dziecko jest skierowane na oddział ob- 
serwacyjny w Karlsztacie. Poliklinika w Karlsztacie jest czynna 
3 razy tygodniowo. Wywiad społeczny przeprowadzają asystenci 
społeczni honorowi, ustala się poziom inteligencji za pomocą testów 
Bineta Termana. Ulubioną metodą introspekcyjną jest scenotest 
Ww układzie Margarety Loewenfelt, który dociera szybko do utajo- 
nych kompleksów i wyzwala je. Metoda ta jest więc nie tylko ba- 
dawcza, ale i lecznicza. Jest ona bardzo popularna i używana 
we wszystkich poliklinikach. 

Większym i najlepiej urządzonym ošrod- 
kiem obserwacyjnym jest Nybuda w Sztok- 
holm ie. Jest to pogotowie dziecięce zbudowane w 1938 r. obli- 
Czone na 240 dzieci. Na wysokiej skarpie, wśród sosnowego lasu 
stoi szereg estetycznych pawilonów. Największym ich zbytkiem są 
prześliczne jasne barwy, masa kwiatów i roślin oraz proste, celo- 
we urządzenia. Pawilony podzielone są według wieku dzieci. Od- 
dzielny pawilon dla niemowląt do roku, oddzielny dla niemowląt 
raczkujących, oddzielny dla przedszkolaków z urządzonym przed- 
Szkolem, oddzielne pawilony dla dzieci starszych w wieku szkol- 
tym, w których dzieci pobierają naukę w odpowiednich kompletach. 
Vest specjalny pawilon szpitalny. Na czele zakładu stoi wytrawny 
Pedo-psychiatra dr Ansjó. Pomagają mu w pracy wykwalifikowane 
Pielęgniarki, opiekunki i wychowawczynie. W gabinecie laboratoryj- 
nym jest zatrudniony wykwalifikowany psycholog, co jest rzadko- 

12, w Szwecji bowiem zawodowych psychologów jest bardzo mało. 
Nybuda umieszcza się dzieci z całej Szwecji. Niemowlęta umiesz- 
czone są w wypadku sieroctwa, zanim się je umieści w rodzinach 
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zastępczycn. Dzieci czterozmys'owe lub upośledzone umysłowo sł 
skierowywane Čo odpowiednich zakladėw, których jest poddostai- 
kiem. Dzieci trudne do wychowania są w pierwszym etapie przewaž- 
nie umieszczane w rodzinach zastępczych. Do zakładów trafiają te, 
które się nie utrzymały w rodzinie zastępczej į są wyjątkowo trudne. 

W Nybuda obserwację nad dziećmi przeprowadza się w warun- 
kach zupełnie naturalnych. Urządzenia higieniczne i wychowawcze 
są celowe choć skromne, aby dziecko mogło się czuć w nowym śro- 
dowisku zupełnie swokodnie. 

Jest to więc obserwacja naturalna, uzupełniona badaniem po- 
ziormu umysłowego. W wypadkach trudności wychowawczych pod- 
daje sią Qziecko badaniom metodą scenotestu. 

Poza stacją obserwacyjną w Nybuda, są w Sztokholmie porad- 
nie miejskie dla dzieci w wieku przedszkolnym, szkolnym i dla 
młodzieży dorastającej. Na czele każdej poradni jest pedopsychia- 
tra. Poradnie te są organem doradczym dla Wydziału Spolecznego 
i da Wydzia'u Opieki nad Dzieckiem p:zy Ministerstwie Oświaty. 

W szpital: miejskim Nortull jest oddział obser wacyjno-leczni- 
czy psychiatrii dziecięcej wraz z poradnią pzdologiczną dla dzieci 
umysłowo upośledzonych i trudnych do wychowania. Oddział liczy 
30 łóżek. Ordynatorem tego oddzia u jest dr B'ita Nordlund, pedo- 
psychiatra, biorący udział we wszystkich sprawach związanych 
z higieną psychiczną dzieci i młodzieży. Na oddziale dra Nordlund 
nie ma psychologa, natomiast są wyszkolone pielęgniarki i wywia- 
cowczynie społeczne. Po wypisaniu dziecka z oddziału, zostaje ono 
albo pod opieką przychodni, albo też akta jego są cdsyłane do Wy- 
działu Społecznego, w którym dr Nordlund ma głos doradczy, jako 
pedopsycniatra. 

ZAKŁADY, ICH WARUNKI MATERIALNE, 
WYPOSAŻENIE | 

Ciężar opieki nad dziećmi umieszczonymi w zakiadach wszel- 
kiego typu, ponoszą państwo i samorządy. 

Wszystkie zakłady są umieszczone w budynkaca na ten cel bt- 
dowanych. Widać, że zakłady planował nie tylko architekt, ale Ž 
myśl twórczą dorzucił i lekarz i pedagog. Tylko wychowawca zdo:a 
ocenić, ile ułatwień w pracy daje odpowiednie urządzenie kąpieloW“: 
dobrze rozplanowana szatnia, magazyny odzieżowe, nie mówiąc już 
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o takim szczególe, jak spotykane wszędzie zupełnie puste pokoje, 
przeznaczone do użytku dzieci, aby mogły w nich „śmiecić i bawić 
się". Zakłady stare, jak Slagsta dla dzieci umysłowo upośledzonych, 
Scrubka dla chłopców moralnie zaniedbanych, Bollskall dla psycho- 
patów, są modernizowane, przebudowywane i przystosowywane do 
potrzeb. Są to zresztą wyjątki, gdyż w ogromnej większości zakła- 
dy mieszczą się w osadach na ten cel zbudowanych i charakteryzu- 
je je to, iż każdy szczegół pomieszczenia jest przystosowany do 
celu pedagogicznego. — Osady te przeważnie umieszczone są w le- 
Sie, nad jeziorem i posiadają ośrodki rolne, które zap-wniają zakła- 
dowi podstawę materialna, a wychowankom możność kształcenia się 
w rozmaitych zawodach. 

Domki są zbudowane solidnie, skromnie, bez zbytku, ale este- 
tycznie, Zakłady są dostatecznie wyposażone materialnie i w sprzęt 
Wychowawczy. 

W bardzo wielu zakładaca wychowanek otrzymuje własny ma- 
ły pokoik, estetycznie umeblowany; w innych pokoiki mieszkalne są 
przeznaczone dla 2 — 3 wychowanków. Przyczynia się to do stwo- 
rzenia atmosfery rodzinnej. Umeblowanie pokoików i żywienie 
wychowanków nie odbiega od stopy życiowej, jaką wychowanko- 
wie mieli w domu i dlatego aklimatyzują sią oni w zakładzie bardzo 
Szybko i czują się w nim swobodnie. 

Duża rćżnorodność zakładów pozwala na uwzględnienie wszel- 
kich wskaza% ośrodków obserwacyjnych. S3 zakiady dla nieletnich 
Psychopatek, dla psychopatek przestępczych, dla dziewczynek wy- 
kolejonych o inteligencji normalnej, dla młodzieży moralnie zanie- 
dbanej į umys'owo upośledzonej, dla dzieci niewidomych a zarazem 
8-uchoniemych etc. 

Możność przesunięcia dziecka do zakładu, który się dlań więcej 
nadaje, stwarza duże możliwości wychowawcze i pozwala na wy- 
specjalizowanie personelu w pewnym określonym kierunku. 


FERSONET. ZAKŁADOWY. JEGO KWALIFIKACJE, 
SZKOLENIE, WARUNKI MATERIALNE 


W Szwecji nie ma ani jednego zakładu specjalnego kez opieki 
Psychiatry. Ma on głes decydujący, co nadaje każdemu zakiadowi 
Wyraśny charakter leczniczo - wychowawczy. 
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Na czele najwybitniejszych zakładów stoją pedopsychiatrzy. 
Uderza brak klinicznie wykształconych psychologów, co należy 
przypisać temu, że w Szwecii nie ma oddzielnej katedry psychologii 
wychowawczej. Psychologia jest połączona z pedagogią i jedynym 
specjalistą jest prof. Elmgren w Góteborgu. Badaniami psycholo- 
gicznymi i poradnictwem zawodowym, zresztą w słabym zakresie, 
zajmują się pedopsychiatrzy. Od 1938 r. każdy zak'ad specjalny 
musi być pod opieką psychiatry. Nie ma również instytutu pedago- 
giki specjalnej, 

Nauczyciele dla niewidomych kształcą się w zakładzie dla nie- 
widomych w Tomtebuda, dla głuchoniemych — w zakładzie dla giu- 
choniemych w Mannilla. Kandydaci na nauczycieli do szkół specjal- 
nych dla upośledzonych umysłowo przechodzą dwuletni kurs w za- 
kładzie dla umysłowo upośledzonych w Slagsta. Kurs ten jest na 
niższym poziomie niż kurs w Instytucie Pedagogiki Specjalnej 
w Warszawie. Od kandydatów nie wymaga się seminarium nauczy- 
cielskiego. Mimo to, kwalifikacje ze Slagsta są wysoce cenione, ab- 
solwenci otrzymują wynagrodzenie o 1000/0 wyższe od innych nau- 
czycieli. 

Personel wychowawczy w zakładach dla dzieci trudnych do 
prowadzenia, moralnie zagrożonych i psychopatycznych rekrutuje 
się przeważnie z ludzi nieprzeszkolonych zawodowo, których się 
potem doucza na licznych kursach krótkoterminowych, trwających 
od 2 tygodni do 3 miesięcy. Są to nauczycielki, pielęgniarki Czer- 
wonego Krzyża, pracownice społeczne itd. Każdy zakład specjalny 
jest zobowiązany posiadać doradcę — psychiatrę. Zazwyczaj pedo- 
psychiatra sam szkoli swój personel, omawia z nim każde dziecko, 
zachęca do samokształcenia. Tym nie mniej poziom personelu wy- 
chowawczego, jest bardzo niejednolity. Obok kierowniczek - absol- 
wentek 4-letniego Instytutu Nauk Społecznych o bardzo wysokim 
poziomie — są kierowniczki zupełnie nieprzygotowane fachowo d0 
swego stanowiska. 

W zakiadach dla chiopców personel rekrutuje się przerzażnie 
z nauczycielstwa. 

Inicjatywę przeszkolenia psychologicznego wychowawców uj | 
ły w swe ręce dwie instytucje prywatne: 
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1) Instytut Badawczy — rektor Ellin, uczennica Charlotty 
Biihler —- połączony z seminarium dla wychowawców i 

2) Instytut Leczniczo - Pedagogiczny: Erikastiftelsen. 

Instytut Badawczy istnieje w Sztokholmie od r. 1934, 
przy poparciu finansowym samorządu i państwa. Państwo subsy- 
diuje również seminarium dla wychowawców prowadzone przy In- 
stytucie. W seminarium dla wychowawców i przedszkolanek kurs 
trwa 2 lata (4 godz. dziennie zajęć praktycznych). Dla nianiek i wy- 
chowawczyń małych dzieci kurs trwa 6 miesięcy. 

Instytut ma świetlice obserwacyjne dzienne dla dzieci przed- 
szkolnych i w wieku szkolnym, wzorowe przedszkole i internacik 
obserwacyjny na ośmioro dzieci. Dzieci przebywają w świetlicach 
i przedszkolu od 7 rano do 5 po południu. 

Samorząd miejski i rodzice skierowują na obserwację do świe- 
tlicy dzieci wybitnie trudne od 2 do 16 lat. Dużo dzieci przychodzi 
Z powodu trudności w nauce, specjalnie trudności w opanowaniu 
czytania. 

Rektor Ellin zajmuje się od dawna zagadnieniem  legastenii 
ł grafostenii i przeprowadza bardzo ciekawe badania nad motoryką 
dzieci od najwcześniejszego wieku. Metody psychologiczne wypra- 
cowane w Instytucie, asystentki Ellin stosują potem w innych za- 
kładach. Jest to instytucja prowadzona z rozmachem, mająca pod 
Swą opieką 200 dzieci. 

Urikastiftelsen. — Wręcz odmienny charakter ma ten 
leczniczo - pedagogiczny instytut, istniejący również od 1934 r. 
Jest to właściwie instytut higieny psychicznej, założony przez 
Itanna. Instytut prowadzi poradnie pedologiczne i seminarium dla 
nauczycieli, pielęgniarek i pracowników społecznych. Dotychczas 
kurs serainaryjny trwał rok, obecnie dwa lata. Seminarium jest na 
bardzo wysokin poziomie, nie przyjmuje się kandydatów poniżej 
matury. Maksymalna ilość seminarzystów nie może przekroczyć 
20, idzie bowiem o to, aby byli pod stałym i osobistym kierunkiem 
dyrektora zakładu. Aczkolwiek Erikastiftelsen jest instytucją pry- 
watną, zaświadczenie z ukończenia kursu jest bardzo cenione i ab- 
Solwenci znajdują pracę. 

Dzieci są skierowane na obserwację przez urząd młodzieży lub 
Przychodzą z rodzicami. Przy zakładzie jest świetlica obserwacyj- 
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na. Dzieci badane są przeważnie metodą Margarety Ioewenfelt, po- 
legającej na dostarczaniu dzieciom wszelakiego rodzaju elementów 
do budowania, jako to laleczek, zwierząt, środków lokomocji, przed- 
miotów użytku codziennego i innych zabawek. Z tych wszystkie 
elementów dzieci budują na piasku najrozmaitsze konstrukcje, 
wprowadzają do zabawy względnie odrzucają z niej to, co wywoluje 
w nich przykre reminiscencje i w ten sposób wyzwalają się z utajo- 
nych kompleksów i wyladowywują swe utajone potrzeby i pragnie- 
nia. Pedopsychiatrzy szwedzcy bardzo cenią tą metodę diagnostycz- 
ną w stosunku do dzieci, a nawet młodzieży. 

W Instytuci jest pięciu asystentów, każdy z nich bada jedno 
dziecko przy pomocy kilku seminarzystów. 


Warunki materialne personelu wychowawczego są na ozół bar- 
dzo dobre. Wydział Społeczny dba o zapewnienie personelowi jak 
najlepszych warunków pracy, aby przywiązać go do placówki. O ile 
pracują rodziny, tj. mąż i żona, co jest zasadniczo bardzo pożądane, 
zapewnia się im mieszkanie. Posiłki personel spożywa oddzielnie, 
w pokoju graniczącym z jacalnią wychowanków. Potrawy są prze- 
ważnie te same, co na stole wychowanków. W Wydziale Społecznym 
inspektor Erylson tłumaczył odrębne jadalnie dla personelu koniecz- 
nością zapewnienia ludziom ciężko pracujacym, możliwości spożycia 
posiłku w atmosferze pogodnej i spokojnej. „Dzieci nasze przybyły 
do zakładu na okres 2 — 5 lat, potem opuszczą zakład. Dązymy 
do tego, aby personel zżył się z zak'adem. Dlatego musiny mu za- 
pewnić maksimum wygody i wypoczynku“. Praca wychowawcy trwa 
10 — 12 godzin. 

(W Hammargarden, zakładzie wychowawczym dla chłopców, na 
moje pytanie o rozkład pracy wychowawców, kierownik odpowie- 
dzia! śmiechem: „Nie pracuje się u nas tylko wówczas, gdy się śpi“. 
To samo wrażenie odnosi się w Lėrsta, w Mellansjo i w innych 
zakładach. 

W tych domkach dość oddalonych od miast, na uboczu od roz- 
rywek, jak kina, teatr, kawiarnie — personel zakładowy wyżywa 
się cały dzień tylko w swej pracy. 

Mimo te, że warunki materialne i mieszkaniowe parsonelu nau- 
czyciclskicgo i wychowawczego w zakcadzie są znacznie lepsze niż 
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warunki materialne urzędników lub nauczycieli szkolnych, zuńtudy 
cierpią na chroniczny brak personelu, zarówno wychowawczego jak 
i pielęgniarskiego, co bardzo hamuje pracę. Szczególnie brak per- 
sonelu psychologicznie wykształconego, zaznajomionego z prądami 
nowoczesnej pedagogii, 

METODY WYCHOWAWCZE W ZAKŁADACH 


Każdy wychowanek jest skierowany do zakładu specjalne- 
go, na podstawie wywiadu społecznego i badania psychiatrycznego, 
przeprowadzonego bądź to w jednej z poliklinik, bądź təż na od- 
dziale obserwacyjnym w Nybuda lub w jednym z ośrodków pedo- 
psychiatrycznych. Wszystkie dane o wychowanku są umieszczone 
w teczce indywidualnej i przesiane wraz z nim do zakładu. "Tylko 
nieliczne zak'ady, jak Nybuda, Lórste zatrudniają etatowych psy- 
chologów, w innych zakładach psycholog pracuje dorywczo. Nato- 
miast każdy zakład jest pod czujną opieką padopsychiatry, który 
nadaje kierunek pracy wychowawczej. Na wspólnych obradach 
2 pedopsychiatrą omawia się każde dziecko, uzupełnia sią obserwa- 
cje i ustala metody postępowania w stosunku do każdego poszcze- 
gólnego wychowanka. Metody wychowawcze dążą do jak najdalej 
idącej rehabilitacji i resocjalizacji wychowanka. W tym celu, w za- 
k'adach dla dzieci 4-zmysłowych i kalek, prowadzona jest nauka 
szkolna podstawowa i przeszkolenie zawodowe, uwzględniające 
możliwie najpełniej cechy indywidualne wychowanka. Troska o re- 
habilitację kalek wyraża się w nacisku położonym na odpowiednie 
Wychowanie, mające na celu umocnienie pacjenta w przekonaniu, 
że kalectwo w żadnym wypadku nie może i nie powinno wpłynąć na 
zmniejszenie wartości społecznej osobnika i na jego start życiowy. 

Wychowanie dzieci trudnych i psychopatycznych opiera się na 
następujących zasadach: 

1) Szybkie odosobnienie dzieci i młodzieży ze szkodliwego Śro- 
dowiska i stworzenie im warunków bytowania w warunkach sprzy- 
jających rozwojowi fizycznemu i psychicznemu dziecka. — W tym 
celu zak'ady specjalne są przeważnie zakładane zdala od środowiska 
miejskiego, w najlepszych warunkach klimatycznych w lesie, nad 
Jeziorem, w dużych ogrodach, co daje dzieciom i młodzieży możli- 
Wość wyła owania się ruchowego i obeznania z przyrodą. Urządze- 
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nie domu, male pokoiki, umeblowanie skromne, ale estetyczne, wy 


twarzają nastrój swojskości i nadają zakładowi piętno miłego domu 
rodzinnego. 

2) Tworzenie zakładów niewielkich, ewentualnie podział dzieci 
i m'odziežy w większych zakładach na małe grupy. Żaden zakład 
w Szwecji nie ma piętna koszarowego. Grupy mieszkają zazwyczaj 
w oddzielnych małych domkach pod opieką tzw. matki domu. Mat- 
ka domu jest nie tylko kierowniczką gospodarczą. Dba ona o dobro 
materialne dziecka i personelu i w razie choroby pielęgnuje dziecko 
i wytwarza w domu nastrój pogodny i rodzinny. Na dzieci skołatanć 
złymi warunkami środowiskowymi, pochodzące z tak zwanych roz- 
bitych rodzin, których jest w Szwecji bardzo dużo, ten nastrój cie- 
pla, pogody i życzliwości wpływa kojąco i w dużym stopniu przy- 
czynia się do wzmocnienia układu nerwowego. 

3) Umożliwienie dziecku wyładowania psycho-ruchowego. 
W tym celu k!adzie się wielki nacisk na zabawę i sport. 

W każdym domu są pokoje zupełnie puste, przeznaczone do 22- 
bawy, żeby dzieci mogły w nich bawić się piaskiem, jeździć na ro 
werze i wyładowywać się. Ilość zabawek, lalek, sprzętu spo”towego 
jest duża. Przy każdym zakiadzie jest ogród oraz zwierzęta domowe, 
co umożliwia dzieciom pracę na roli i wyzwala instynkty społeczne. 

W zakładach dla dzieci nerwowych rozkiad zająć szkolnych 
uwzględnia nadmierną pobudliwość psycho-ruchową dzieci. Lekcje 
są często połączone z wycieczkami, skracane w miarę możliwości; 
przeplatane ćwiczeniami cielesnymi, sportem, śpiewem itp. 

Zakłady dla młodzieży moralnie zaniedbanej dążą do resocjali- 
zacji wychowanków za pomocą następujących metod: 

1) Poznanie wychowanka przez dyskretnie zorganizowaną Ob- 
serwację. Wychowanek jest obserwowany podczas nauki, pracy, 7% 
bawy, sportu; na wspólnej naradzie z pedopsychiatrą wydaje o nim 
opinię każdy pracownik, który sie z wychowankiem stykał. Kierow- 


nik zakładu stara się o nawiązanie z wychowankiem šcisle;zo, 050 


bistego kontaktu. 

2) Prace mające na celu jak najszybsze zawodowe przeszkolė“ 
nie. Poza zaznajomieniem wychowanka z zawodem winno mu się 
wpoić zasady etyki zawodowej, wyrobić w nim punktualność, odpo" 
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wiedzialność i zamiłowanie do pracy. W tym celu stosuje się wyna- 
grodzenie za pracg, już w okresie szkolenia i kary pieniężne za nie- 
punktualność i niesumienność. 

W zakładach dla dziewcząt moralnie zaniedbanych i psychopa- 
tycznych, przeszkolenie obejmuje przeważnie naukę gospodarstwa 
domowego, wiejskiego i tkactwa. 

3) Psychoterapia indywidualna polegająca na wyznaczeniu 
wychowankowi odpowiedniego dyżuru, nagrody, awansu, stanowi- 
ska w grupie, sypialni etc. 

Zakady dla dziewcząt są pod względem wypracowanych metod 
psycho - wychowawczych na niższym poziomie. Wpływa na to 
okoliczność, że zarządy zakładów dla dziewcząt składają się przeważ- 
nie z starszych pań filantropek o poglądach religijnych, bardzo 
zacofanych. Wydział Społeczny prowadzi zaciętą walkę o unowo- 
cześnienie metod wychowawczych w zakładach dla dziewcząt. 

4) Utrzymanie kontaktu dzieci i młodzieży ze swym środowi- 
skiem į oddziaływanie na środowisko przez wychowanków. 

W tym celu wychowankowie odwiedzają swe rodziny na koszt 
zakładu 2 razy rocznie, a jeśli zak'ad jest w pobliżu — co tydzień. 
Odwiedziny rodzin w zakładzie są bardzo chętnie widziane i nie 
ograniczane. 

0) Utrzymanie serdecznego kontaktu z wychowankami po 
zwolnieniu ich z zak'adu. 

Kontakt ten wyraża się w żywej korespondencji, odwiedzinach 
na każde święta, zapraszaniu personelu zakładu na uroczystości 
rodzinne etc. 


Il. CZĘŚĆ SZCZEGÓŁOWA 


Dzieci wymagające wychowania specjalnego, a więc dzieci głucho- 
nieme, ociemniałe, kalekie, umysłowo upośledzone, epileptyczne, 
Psychopatyczne, moralnie zagrożone, trudne do prowadzenia są wy- 
chowywane bądź to w ocpowiednio dobranych rodzinach zastęp- 
czych, bądź w zak'adach specjalnych. 

Część tych zak'adėw podlega Ministerstwu Oświaty, w myśl 
Prawą z 1945 r., które zobowiązuje do nauki dzieci zmystowo i umy- 
słowo upośledzone. 
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Zakłady obserwacyjne dla dzieci psychopatycznych, trudnych 
do prowadzenia i moralnie zagrożonych podlegają kompetencji Mi- 
nisterstwa Opieki Społecznej, poprzez zupełnie autonomiczny Wy- 
dział Społeczny, 

Nieliczna część zakładów karnych dla nieletnich przestępców 
podlega Ministerstwu Sprawiedliwości. 


A. ZAKŁADY PODLEGAJĄCE MINISTERSTWU 
OŚWIATY 


Są to: a) zakłady dla dzieci upośledzonych umysłowo, b) dla 
epileptyków, c) dla ociemnia'ych, d) dla głuchoniemych, e) dla 
kalek. 

a. Zakłady dla dzieci upośledzonych umysłowo. 


Największym zakiadem dla dzieci upośledzonych umysłowo 
jest koedukacyjny zakład w Slagsta, w majatku 400 ha, oddalony 
od Sztkoholmu o 20 klm. 

W zakładzie jest: a) oddział dla 65 przedszkolnych dzieci, 
b) oddział dla 80 dzieci w wieku szkolnym, c) bursa i warsztaty 
dla 40 starszych wychowanków, d) szkoła specjalna 6-oddziałowa 
i 1 kl. obserwacyjna. 

W szkole, w jednej klasie jest przeciętnie 10 d-ieci. Szkołę pro- 
wadzi 6 nauczycieli wykwalifikowanych, 1 nauczyciel do gimnasty- 
ki i 2 nauczycieli robót ręcznych. Prowadzone jest fachowe przed- 
szkole. Na 185 dzieci jest 46 osób personelu, wśród nich 10 wycho- 
wawczyń. Wykwalifikowana, poza nauczycielami, jest tylko kie- 
rowniczka. W zak'adzie w Slagsta prowadzone jest seminarium 
2-letnie dla kwalifikacji nauczycieli dla dzieci umysiowo zacofanych. 

Slagsta jest zakładem stosunkowo starym: sypialnie, jadalnia, 
sala gimnastyczna, zaopatrzona we wszystkie niezbędne przyrządy, 
są bardzo przestronne. Posiada laboratorium szkolne z pomocami 
szkolnymi wyciętymi z drzewa w najrozmaitsze kształty i pomalo* 
wanymi na barwne kolory. W bursie dla starszych wychowanków 
jest sala wrzecion, w której zarówno chłopcy jak i dziewczyny pra 
crją nad wyrobem tkanin i kilimów. 

Zakład Slagsta zasługuje na specjalną uwagz ze względu na 
bursę i warsztaty pracy dla doros'ych wychowanków, którzy znaj” 
dują tu liczne zatrudnienia przy obrabianiu ziemi w gospodarstwie 


116 


rolnym i przy pracy w tkalni. Zakład ma zapewnioną starą opiekę 
psychiatry, który dojeżdża raz na uwa tygodnie na caiy džien do 
zakładu. 

Do Slagsta przyjmują tylko dzieci wyčwiczalne, na poziomie 
debilizmu i głuptactwa, o ilorazach nie niżej 50. Dla głębokich im- 
becilów i idiotów jest zakład Mólle w pobliżu Lund. Dzieci mają tam 
zapewnioną opiekę leczniczą i pielęgniarską. 

Drugim zak.adem dla głuptaków jest koedukacyjny zakład ko- 
ło Karlstadu na 180 dzieci, z których 75 szkolnych, 30 starszych 
wychowanków, reszta to dzieci głęboko upośledzone umysłowo. Za- 
kład zatrudnia 50 osób, z których wykształcenie specjalne mają 
tylko nauczyciele. 

Dla dzieci szkolnych jest szereg warsztatów slójdowych. Za 
dzieci w wieku szkolnym ponosi ca.kowitą opłatę państwo, w myśl 
prawa z r. 1945, że każde dziecko zdolne do nauki musi być uczone. 
Na podkreślenie zasługuje fakt, że w dużym ośrodku rolnym, którym 
zakiad rozporządza, pracują prawie wyłącznie starsi wychowanko- 
wie. Zastępują oni też z powodzeniem personel fizyczny w domu, 
w tkalni i w szwalni, dając Zowčd, že debile są zdolni do zupełnie 
produktywnej pracy, o ile się nimi odpowiednio pokieruje. 


b) Zakłady dla epileptyków. 


Szwecja posiada 12 zakiadów dla epileptyków, z których 1 pań- 
stwowy w Wilhelmeró koło Jónkóping, 5 zakładów prywatnych 
i 6 zakładów, prowadzonych przez instytucje społeczne. 

Największy jest Margaretenheim w Kniwsta. Zakład ten pro- 
wadzony jest przez instytucję społeczną przy dużej subwencji pań- 
stwowej, jest obliczony na około 120 miejsce. Zakiad jest koeduka- 
cyjny, ma 45 miejsc dla dzieci szkolnych, 50 miejsc w tzw. azylu dla 
dzieci į dorosłych nieuleczalnych oraz 25 miejsc, jako warsztaty 
pracy dla doros'ych. Szkoła prowadzona jest tylko w zakładach 
w Wilhelmeró i Margaretenheim. Program nie odpowiada całkowi- 
temu programowi szkoły spacjalnej, szkoła ma bowiem tylko 3 kla- 
Sy, które dzieci zazwyczaj powtarzają. Są trzy wykwalifikowane 
nauczycielki ze Slagsta, nauczycielka tkanin i freblanka oraz 2 wy- 
kwalifikowane pielęgniarki. 

Zakład posiada pracownię slójdową z warsztacikami stolar- 
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skimi dla chłopców; dla starszych dziewcząt jest wspaniała tkal- 
nia, w której na piętnastu krosnach wyrabia się dywany, materialy 
odzieżowe, bieliznę pościelową, ręczniki na potrzeby zakładowe i na 
sprzedaż. Podkreślam specjalnie ten fakt, gdyż w Kniwsta jest tyl- 
ko.5 dzieci o inteligencji normalnej. Reszta to debile i głuptacy, któ- 
rych kierownictwo zakładu bardzo umiejętnie wyszkala na war- 
tościowych pracowników. Pod względem leczniczym zakład nie im- 
ponuje żadną nowoczesną metodą lecznictwa. Stosują się zastrzyki 
epifenelu i fenemalu oraz dietę bezsolną — odmy czaszkowej się 
nie stosuje. 

Margaretenheim jest zakładem położonym wśród gęstego lasu 
nad jeziorem. Dom mieszkalny składa się z 2 murowanych budyn- 
ków z krytymi werendami oraz szeregu prześlicznych małych dom- 
ków dla personelu. Dla starszych pracujących dziewcząt jest do- 
mek w lesie, gdzie mają oddzielną sypialnię i oddzielną jadalnię. 
Dzieci kąpią się i pływają w zagrodzonym basenie, pod czujną opie- 
ką wychowawców. 


c) Zakładydladziecikalek. 


W całej Szwecji są 4 zakłady: w Sztokholmie, w Góteborgu, 
koło Malmė i na pė'nocy. 

Największy jest zakład w Sztokholmie, obej- 
mujący 120 miejsc dla dorosłych i 60 miejsce dla dzieci. Zbudowany 
w r. 1934, przeznaczony nie dla wypadków urazowych, ale dla 
schorzeń chronicznych, jak poliomyelitis ischias, coxa vara etc. 
W Szwecji panuje endemicznie choroba Reine-Medina, której ofia- 
rą pada rocznie 3—4 tys. osób, dzieci i dorosłych, stąd duży odsetek 
kalek, dla których łączny wysilek lekarzy i pedagogów uczynił 
wszystko, aby wychować ich mimo kalectwa na wartościowych 
członków społeczeństwa. 

Zak'ad obejmuje: 1) poliklinikę, w której dokonuje się drobnych 
zeliegów, wraz z salami g-mnastycznyni, św'at'oleczniczymi za- 
biegami etc., 2) oddziały kliniczne, 3) warsztaty szkoleniowe zawo” 
dowe, 4) warsztaty wyrobów protez. 

Dzieci przyjęte przez poliklinikę leżą na oddziale Go chwili wy- 
konania zabiegu, ewentualnie otrzymania protezy, poc:em skiero- 
wane są do Lidingó, gdzie przy internacie jest 6-oddziałowa szkoła 
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j powszechna. Siódmy oddział jest już połączony z nauką zawodową 
i odbywa się w Sztokholmie. Po dokładnym wywiadzie społecznym 
i obserwacji wychowanka, doradza się wybór odpowiedmezgu zawo- 
du. Przeszkolenie zawodowe nieletnich trwa 4 lata, poczem wycho- 
wankowie zdają egzamin czeladniczy. W zakładach są warsztaty 
tkackie, szewckie, metalowe, mechaniczne, krawieckie. Dla dziew- 
cząt jest krawiectwo damskie, dziecinne, tkactwo, szkoła gospodar- 
stwa domowego. Dorośli mają przejść kurs przeszkolenia w ciągu 
kilku miesięcy. Ą 

Szereg przedsiębiorstw zainstalowało warsztaty własnym kosz- 
tem, daje swój materiał i swoich instruktorów. Przedsiębiorstwom 
tym op'aca się ten wkład kapitału, gdyż zyskują doskonale wyszko- 
lone siły robotnicze. Po opuszczeniu zak!adu kalecy mogą pracować 
u siebie w domu ewentualnie przychodzą do pracy w zakładzie dla 
kalek i pracuja na miejscu. Zakład spienięża wyroby. 

W dniu mych odwiedzin Zakład miał zamówień na wyroby kra- 
wieckie na przeciąg z górą roku, na tkactwo i wyroby metalurgicz- 
ne 116 roku. 

Poznałam w zakładach dwudziestoletnią kandydatkę na nau- 
czycielkę, miała obie kończyny dotknięte bezwładem. Z niezwykłą 
zręcznością sprawdzała żarówki elektryczne w warsztacie, założo- 
nym przez firmę Erikson. Zarabiała więcej, aniżeli jej trzy zupeł- 
nie zdrowe siostry. 

Wychowanie i leczenie kalek odbywa się na kos-t państwa; sa- 
morząd miejski op'aca ubranie i daje drobne sumy kieszonkowe. 

Eugeniahemmet. — Zakad ten jest przeznaczony dla 
200 dzieci z całej Szwecji. 100 dzieci jest w wieku szkolnym i 100 
dzieci w wieku przedszkolnym. Dużo dzieci nie uczy sią wcale. Za- 
kład bowiem obejmuje opieką dzieci Čotkniete ciężkimi, nieuleczal- 
nymi postaciami kalectwa (meningocele, ciężkie postacie paralizu 
Little'a) — są jednakże i dzieci Čotkniete poliomyelitem. 

Wzrus-ający jest następujący szczegół: dla dzieci dotkniztyca 
Daraliżem dziecięcym jest basen, w którym, pod czujną opieką pie- 
legniarki, uczą się one p'ywać na gumowych kółkach i zwierzętach. 
Basen jest duży, woda przepływa, ma stale 280 ciepła. Latem į zimą 
Mali pacjenci walczą z uporem o to, aby się nie dać zdystansować 
Przez zdrowych kolegów w sztuce pływania. 
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W Eugeniahemmet jest 7-oddziałowa szkoła powszechna, szko- 1 
ła pomocnicza i przedszkola, są i warsztaty slójdowe. 

Dzieci tu mogą pozostać do lat 15, poczem są skierowane do 
zakładów chroników albo do przeszkolenia zawodowego. 


e) Zakłady dla głuchoniemych w Sztokholmie. 

Zakladu dla dzieci głuchoniemych w Sztokholmie Mannilla nie 
mogłam zwiedzić, gdyż z powodu wakacji był zamknięty. Dzieci 
przechodzą w tym Zakładzie kurs normalnej szkoły podstawowej 
i gimnazjum, uczą się zawodów. Przy Zakładzie jest seminarium 
ksztalcenia nauczycieli dla głuchoniemych. 


B. ZAKŁADY PODLEGAJĄCE WYDZIAŁOWI 
MINISTERSTWA OPIEKI SPOŁECZNEJ 


Są to zakłady zapobiegawcze dla dzieci trudnych do prowadze- 
nia i psychopatycznych. Jest ich 26: 16 dla chłopców, 18 dla dziew- 
cząt: 17 państwowych, 5 komunalnych, 6 społecznych, 8 kongre- 
gacji zakonnych. 

Mają one pod swoją opieką 1.500 dzieci i młodzieży. Dzieci 
dostają się do nich prawie wyłącznie przez. urzędy młodzieżowe. 
W bardzo rzadkich wypadkach za pośrednictwem sądu, który orze- 
ka wówczas o umieszczeniu dziecka w zakładzie profiiaktycznym, 
nie wymieniając w jakim. 


a. Zakłady dla dzieci i młodzieży trudnej 
ao wychowania i przestępczej 


Hammargarden. -— Dojazd do Hiammargarden nie jest 
łatwy, z autobusu trzeba zboczyć w giąb lasu. Umówi'am się tele- 
tonicznie, że chłopak z zakladu będzie mnie oczekiwał na przystan- 
ku. Gdy wyszłam z autobusu nie było nikogo. Stanę!am na chwilę 
bezradnie. Lecz oto z daleka nadchodził krępy pan, otoczony dzie- 
ciarnią — okazało się, že przyszedł po mnie cały Zakład. Za chwilę 
przemiły dr Olson, jego dwoje dzieci i 60 urwisów w triumfie zapro 
wadziło mnie do Zak adu i na wyrywki zaczęli czynić honory domu. 
Jak wszystkie zaklady szwedzkie, wycięty w gęstym lesie, z wido- 
kiem na jezioro. Ludzie, którzy tam pracują stwarzają na wskroś 
rodzinną amosfere. Wychowankowie wchodzą do domku dyrektora 
jak do swego. Gdy przyszłam na filiżankę kawy do dyrektorstwa 
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zastałam tan 6 chłopców, którzy bawili się w ogródku z dziećmi dy- 
rektora. Na moje pytanie co do godzin pracy personelu, dyrektor 
śmiejąc się ocpowiedział, że tu nie pracuje się tylko wtedy, kiedy 
się śpi. Nauczyciele, wychowawcy pracują przeciętnie 10 godzin 
dziennie. „Matka domu“ śpi razem z dziećmi, pielęgniarki w domu 
nie ma. Zakład ten jest przeznaczony dla dzieci aspołecznych, małych 
złodziejaszków i włóczęgów. System wychowawczy polega na wytwo- 
rzeniu atmosfery rodzinnego ciepla. Czy sprzyja temu urządzenie 
zakładu? Pokoiki 4-łóżkowe, kominek, radio, czytelnia i meble pro- 
ste, drewniane, pełno roślin i kwiatów w prostych glinianych 
dzbankach. 

Zakład państwowy na 60 chłopców od 7 do 15 lat, zbudowany 
w r. 1938 kosztem 700 tys. koron. System małych domków. Jest 
ich -7: domek dla dyrektora, 2 domki dla wychowawców i nauczy- 
cieli, 1 domek, w którym jest sala gimnastyczna, 2 domy mieszkalne, 
budynek szkolny. W szkole są 4 klasy: 2 normalne i 2 pomocnicze. 

Personel składa się z dyrektora, 3 nauczycieli, 1 nauczycielki 
slójdu, 1 ogrodnika, 2 matek domu, 1 kucharki, 4 pomocnie domu. 
Jest stała opieka psychiatryczna. — Chłopcy uczęszczają do szkoły 
w ciągu 41, gcdzin dziennie, a poza tyn pracują w ogrodzie, war- 
sztatach słójdowych i wyładowuiją nadmiar sił i energii w spor- 
tach. Mają łódki, łyżwy, narty, rowery, urządzają współzawodnictwo, 
rąbią drzewo w lesie i bawią się przy tym świetnie. Za dobrą pracę 
są nagrody. Za dobre sprawowanie otrzymuje się drobną „pensiz“. 
A poza tym są jeszcze 2 pokoiki jednoosobowe i największą nagrodą 
jest dostać taki pokoik. W ciągu roku dzieci odwiedzają rodziców 
2 — 3 razy, na koszt zakładu. O ile są ze Sztokholmu — jada tam 
ĉo niedziela. Zwalniane są warunkowo, w razie recydywy, wracają 
do zakładu. 

Psychologa nie ma. Teczki indywidualne są, ale ds Olson zna 
każdego chłopaka na wyłot i nie potrzebuje głębokich psychologicz- 
nych badań, aby wykryć przyczynę zła. Gdy pójdzie razem z chło- 
pakiem rąbać drzewo do lasu, dowie się catej historii jego życia, 
a wówczas łatwo będzie zaradzić. 

Johannelund. — Jest to zakład miejski przeznaczony dla 
dziewczynek w wieku szkolnym od 9 do 15 lat. Zak'ad jest stary, 
Istnieje od r. 1928, ale w r. 1942 został przebudowany i unowoczeń 
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niony pod względem pomieszczenia, natomiast metody wychowaw- 
cze są staroświeckie, nie odpowiadają potrzebom dzisiejszym, bu- 
dzą w Wydziale Spoiecznym dużo zastrzeżeń. 

Pokoiki sypialni są częściowo 5-osobowe, częściowo pojedyń- 
cze, umeblowane skromnie. Nie wolno w nich trzymać nie własne- 
go, to też nie mają piętna osobowości dziecka. 

Na 30 dziewczynek jest jedna kierowniczka, jedna nauczyciel- 
ka, jedna instruktorka szycia, jedna gospodyni - kucharka, jedna 

raczka, jedna sprzątaczka. 


W nocy dyżurują na zmianę 5 osoby personelu fizycznego. 
Nauczycielka ma przeciętnie 10 godzin pracy dziennie. Obecnie ma 
w szkole 4 poziomy. Szkola trwa 4144 godziny dziennie, tylko 5 dni 
w tygodniu, w sobotę jest generalne sprzątanie całego domu. 

Co tydzień dwie dziewczynki 8 klasy mają dyżur w kuchni. 
Uczą się wówczas wieczorami. 

Wśród dziewcząt (50/0 to dzieci nieślubne, 239/o to dzieci rodziców 
rozwiedzionych, a tylko 20/0 dzieci ma ojców į matki. Przysyłane są 
przeważnie z powodów kradzieży i wykroczeń seksualnych, Skierowy- 
wane są przez urząd młodzieży, bardzo rzadko przez sąd za pośred- 
nictwem urzędu młodzieży. Czasami rodzice sami zgłaszają dzieci. 
Najkrótszy okres pobytu dzieci to rok. Do domu jeżdzą 2—3 razy 
w roku z wizytą. Podróż opłacają rodzice lub urząd młodzieżowy. 
Dziewczęta mogą przebywać w zakładzie do lat 18 į ewentualnie 
uczęszczać do szkoły zawodowej. - 


Scrubba. — Najstarszy zakład w Szwecji, państwowy, za- 
łożony w r. 1896. Wiek wychowanków od 15 — 20 lat życia. Prze- 
znaczony dla chłopców opuszczonych, wykolejonych przestzpczych, 
seksualnie zdeprawowanych. Urzędy młodzieżowe i sądy umieszczają 
tu chłopców na przeciąg od 2 do 5 lat, aby im ča4 solidne wyksztat- 
cenie zawodowe. 

Zakład jest zupełnie otwarty. Dyrektor Freyne rozpoczął swą 
działalność od zniesienia aresztu. Dawniej chłopiec móg! być na 
7 — 8 dni izolowany. Obecnie ta kara nie istnieje. 

Zakład jest obliczony na 80 chłopaków, ma 14 osób personelu. 
Wśród nich instruktora, agronoma, ogrodnika, krawca, stolarza, 
inżyniera mechanika, szewca. Dysponuje 25 ha ziemi į krowiarnią. 
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Praca zawodowa trwa (44 godzin dziennie. Lekcje teoretyczne 
115 godz. Od godz. 7 do 9 chłopcy uprawiają sport, muzykę lub te- 
atr. W sobotę praca kończy się o 12. Są wolni do poniedziałku rano. 
W lecie idą na dlugie wycieczki, w jesieni i zimie mają na miejscu 
kino, teatr, turnieje szachowe, odczyty etc. Słowem wszystko to, 
czego normalna młodzież może pragnąć. Zakład jest zasadnicze 
przeznaczony dla chłopców o inteligencji zupe'nie normalnej. Ale 
zdarzają się debile i psychopaci. Dyrektor, aczkolwiek utrudniają 
Życie, nie odsyła ich do innego zakładu, wychodząc z założenia, že 
„chłopak nie jest bagażem, który można przesyłać od zakładu do 
zakładu”. 

Jest to jedyny zakład, w którym chłopcy mają samorząd i wy- 
dają gazetkę. Podczas wolnego czasu mają do dyspozycji warsztat, 
w którym sporządzają dla swego wlasnego użytku szereg drobnych 
przedmiotów; mogą również przechodzić kursy korespondencyjne. 
Wieczorami mają klub, w którym mogą palić, s'uchač radia, przy- 
rządzać sobie kawę. W hali sportowej odbywają się turnieje. 

Od pierwszego dnia chłopcy dostają za pracę w warsztatach 
minimalne wynagrodzenie, które zwiększa się progresywnie, zalež- 
nie od punktualności i jakości roboty chłopca. Za niepunktualność 
chłopiec p'aci karę. Warsztat stolarski nie należy do zakładu, lecz 
do wytwórcy mebli artystycznych, który daje cały materiał, 2 cze- 
ladników, instruktorów i płaci chłopcom, jak poprzednio zaznaczo- 
no, umówione stawki za robotę. Pokazywano mi meble wykonane 
przez ch'opców, które na wystawie sztuki stosowanej uzyskały na- 
grodę. Egzamin czeladniczy chłopcy składają w zakładzie. Na świa- 
dectwie jest nagłówek: „Sztokholmska Szkoła Zawodowa”. 

Chłopcy czeladnicy mieszkają w oddzielnym domku. Są wolni 
pora godzinami pracy. Mogą chodzić do godz. 11 wieczorem. Mozą 
codziei dojeżdżać do Sztokholmu. Jest to rodzaj przejściowego do- 
mu. Lužną opiekę sprawuje nad nimi nauczyciel sportu, słynny „as“. 
Chlopcy pokazywali mi z dumą jego wizerunki w gazecie. 0 ile chio- 
piec zawiedzie pokładane w nim zaufanie, musi wrócić do dużego 
gmachu. 

Ch'opcy, pragnący się uczyć innego zawodu, mogą dojeżdżać 
do S:tokholmu, do szkół zawodowych. Rodzice nie mają okrešlo- 
Lvch dni odwiedzin. „Nie nie szkodzi, jeśli chlopcu przeszkodzą 
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w pracy. Wažniejsze jest utrzymanie kontaktu z rodzicami aniżeli 
godzina pracy". 

Chłopiec po przyjeździe jest 3 miesiące na oddziale obserwacyj- 
nym, ale pracuje. Raz na tydzień przyjeżdża psychiatra; badań psy- 
chologicznych ani psychotechnicznych nie przeprowadza się z powo- 
du braku psychologów. 

Dyrektor wypełnia na podstawie konferencji z wychowawcami 
teczki indywidualne. Kontakt z personelem jest b. dobry. 

W dużym staroświeckim gmachu jest jedna olbrzymia sypial- 
nia, przedzielona kotarami na boksy. W takim boksie chłopiec jest 
zupałnie sam. W nocy czuwa nad chłopcami stary dozorca, tzw. „ta- 
tus“, który sprawuje swój urząd od 40 lat. 

Badań katamnestycznych nad wychowankami, niestety, dotych- 
czas nie przeprowadzono. Takie badania są obecnie w toku. Dyrek- 
tor twierdzi, že od 40 do 50%, wychowanków resocjalizuje się zupeł- 


b. Zakłady dla dzieci nerwowych 
ipsychopatycznych. 


W Szwecji jest dużo dzieci nerwowych i psychopatycznych. Na 
6 i pół miliona mieszkańców — 90.000 jest w zakładach dla umysło- 
wo chorych. Wielki odsetek dzieci nerwowych i wykolejonych, pe- 
dopsychiatrzy szwedzcy przypisują złym wpiywom środowiskowym. 
Łatwość rozwodów, brak stabilizacji rodzin, praca matki poza do- 
mem, oto przyczyny, które powodują, iż w tym kraju o wysokim 
standarcie życiowym tak często spotyka się rozbite ogniska rodzinne. 

Jest cała sieć zakładów prywatnych i społecznych dla dzieci ner- 
wowych, o złej konstelacji rodzinnej. Poniżej opisane są najbardziej 
cnarakterystyczne: 

Mellansjó Skollhem Taby. — Jest to fundacja. Za- 
kład jest koedukacyjny. Przyjmuje dzieci od 4 do 16 lat. Położony 
w pięknym lesie, zakład składa się z 3 domków, każdy na 16 dzieci. 
Jeden dla dziewcząt, dwa dla chłopców. Szkoła jest na miejscu. Każ- 
dy domek ma opiekunkę, pomocnicę i praktykantkę. Zakład cechu- 
je zupełnie rodzinne życie. W swych pokoikach pojedyńczych i po- 
Gwojnych dzieci są zupełnie swobodne. 

Wszystkie lekcje odrabia się w szkole. Dzieci nie sa przeciążo- 
ae pracą szkolną, a mimo to przerabiają program. Od g. 15 są naj- 
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rozmaitsze zajęcia w małych grupach: w polu, w ogrodzie, w domu, 
w warsztacikach domowych. 

Nie krępuje się swobody dzieci. Często dzieci budują sobie la- 
tem szałas i tam spędzają noc. „Gdy będą zmęczone i głodne, na- 
pewno wrócą“ — mówi, śmiejąc się kierowniczka. „Niech się po- 
włóczą trochę, nic się im złego nie stanie.“ Zak'ad jest pod opieką 
lekarską założycielki swej, dr Hellstrom, psychiatry. 

Psyckhologa nie ma, personel jest średnio wykwalifikowany, ale 
pełen dobrych chęci, ralody, wesoły. 

Bolskall. — Zakład miejski w Sztokholmie dla 40 chlop- 
ców nerwowych i psychopatów, od lat 7 do 15. Personel składa sie 
z dyrektora, nauczyciela gimnastyki, slójdu, asystenta, gospodyni, 
tzw. „matki domu“ oraz dwóch dochodzących nauczycieli. 

Kazdy z wychowanków wypełnia arkusz obserwacyjny, który po 
2—32 miesiącach wręcza lekarzowi psychiatrze. Na tej podstawie 
ustala się kartę indywidualną wychowanka. Szko'a jest na miejscu, 
ale tylko na pierwszy okres. Dąży się bowiem do tego, aby wycho- 
wankowie uczęszczali do pobliskich szkół. I w tym zakładzie tera- 
pia polega na spokoju, ciszy, rodzinnym nastroju i osobistym oddzia- 
ływaniu personelu wychowawczego oraz możności wyładowania się 
w sporcie. Zakład ten, aczkolwiek oższerny, jest w okresie reorga- 
nizacji. Stary budynek sie burzy, a na jego miejsce miasto wznosi, 
budynek nowoczesny przystosowany do terapii i pedagogiki. 

Lóvstahemmet. — Zakład państwowy na 90 ciężko psy- 
chopatycznych chłopców, od 9 do 20 lat, o ilorazach od 75 do nor- 
my. Zak'ad ten, duma Szwecji, został zbudowany w 1940 r. 

Dyrektorem i naczelnym lekarzem jest psychiatra dr Sjóden. 
Wychowankowie są przyjmowani z innych zakładów opiekuńczych 
na podstawie karty indywicualnej. „Trzeba już dobrze przeskro- 
bać, żeby się do mnie dostać", śmieje się dr Sjóden „Moi chiopcy 
są już dobrze kwalifikowani“ dodaje z dumą. 

Zaklad ten jest zbudowany celowo, przemyślany w każdym 
szczególe. 

Na przestrzeni 50 ha łąki, pól i ogrodów jest rozrzuconych 30 
małych domków, typowych, czerwonych, szwedzkich chłopskich 
domków. Gospodarstwo: 20 krów, konie, świnie; elektryczna kuch- 
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nia, pralnia, piekarnia; turecka łaźnia, hala gimnastyczna. W pierw- ' 
szym pawilonie jest gabinet dyrektora, asystenta-psychologa, od- 
dział obserwacyjny dla nowych wychowanków, w którym przebywa- 
ja kilka tygodni, oraz szpitalik z gabinetem dentystycznym, świa- 
ioleczniczym, laboratorium etc. 

Każdy wychowanek poddany jest badaniu inteligencji testami 
Termana oraz szeregowi innych badań na poszczególne cechy psy- 
chiczne, jak spostrzegawczość, pamięć itp. 

Po okresie obserwacyjnym wychowanka przesyła się do odpo- 
wiedniej grupy. 

Na 55 chłopców w wieku szkolnym jest 5 domków. Każdy do- 
mek żyje swoim wlasnym życiem rodzinnym. W każdym domku 
mieszka 7 wychowanków z „matką-domu“ i jej pomocnicą. Tworzą 
oni rodzinę, która sama gospodaruje, gotuje, ma własne zapasy zi- 
mowe. Chłopcy pomagają „matce“ we wszystkim. Uczęszczają do 
zakładowej szkoły zawodowej, przy której jest warsztat stolarski. 

Chłopcy powyżej 15 lat są umieszczeni w 5 domkach. Jest jeden 
oddział dla 12 chiopców i grupy po 25 chłopców. Oddział dla 12 
chłopców jest oddalony od centrum zak'adėw. Jest to oddział zam- 
kniety dla podnieconych. W każdej grupie jest starszy wychowaw- 
ca-asystent oraz gospodyni i nocny opiekun. 

W specjalnym domku, bardzo przyjemnie urządzonym, mieszka 
10 starszych chłopców. Są oni na własnym gospodarstwie, przyno- 
szą sobie jedzenie z kuchni, wykonują swoją pracę bądź to w za- 
kiadzie, bądź poza obrębem zakładu, ale poza tym są bez żadnej kon- 
troli. Jest to domek przejściowy dla tych chłopców, którzy nieba- 
wem zakład opuszczą. 

Każdy wychowanek jest wypuszczany warunkowo. Gmina wy- 
znacza mu kuratora. Kuratorzy są obowiązani do nadsyłania do in- 
spektorów Ministerstwa regularnych sprawozdań o zachowaniu się 
chłopca. Na ich wniosek ch!opiec jest z powrotem przyjęty do za- 
kładu w Lóvsta. 

Wychowankowie są bardzo do zakładu przywiązani. Niedaw- 
no zdarzył się wypadek, że chłopiec zwolniony dokonał kradzieży 
z włamaniem, przy czyn z kasy, w której była poważna suma pie“ 
niedzy, wziąt tyle tylko, ile mu było potrzeba, aby opłacić bilet do 
Lövsta: 
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Chłopcy powyżej lat 15 pracują na roli, w stolarni, w piekarni, 
w ogrodzie i w gospodarstwie. 

Personel wychowawczy i nauczycielski jest mniej lub więcej wy- 
kształcony psychologicznie. Dr Sjóden wszelako twierdzi, że do- 
znaje wielkiej pomocy nawet od ludzi nie mających żadnych kwa- 
lifikacji pedagogicznych. Wśród chłopców cieszy się największym 
mirem instruktor rolnictwa. Zakiad jest zupełnie otwarty poza ma- 
ieńkim oddziałkiem zamkniętym dla niebezpiecznych psychopatów. 
Ucieczki są niezmiernie rzadkie, aczkolwiek w Lóvstahemmet są naj- 
gorsi i najtrudniejsi chłopcy w calej Szwecji, z którymi się żaden 
zakład nie mógł uporać. * 

Wszyscy wychowankowie mają przeszłość przestępczą i zostali 
przesłani do Lóvsta przez urzędy młodzieżowe albo przez sąd, który 
uzna! ich niepoczytalność lub poczytalność ograniczoną. 

Dr Sjóden stara się zgłębić osobowość wychowanków i dociec 
przyczyny wykolejenia. Próby resccjalizacji polegają na wytworze- 
niu normalnych warunków rodzinnych. Dyrektor, „matka domu“ 
iub kierownik oddziału starają się przywiązać chłopca do siebie, za- 
stępując mu matkę lub ojca, których brak zaważył na ich życiu. 

Zakład rozporządzaą dużymi możliwościami terapeutycznymi, jak 
zmiana rodzinki, możliwość izolacji, wszechstronne możliwości kształ- 
cenia zawodowego, a przece wszystkim możliwość obserwacji. 

Zastanawia natomiast fakt, że w tym „nowoczesnym! zakładzie 
nie ma prawdziwego samorządu, brak gazetki ściennej i nie widać 
współudziału chłopców w tworzeniu domu. Z, 


Dla dziewczynek psychopatycznych istnieje kilka zakładów, naj. 
bardziej znany to Solaker Hemmskola, do którego przyj- 
muje się dziewczynki z całej Szwecji, od 11 do 22 lat, o inteligencji 
normalnej lub na poziomie debilizmu. Jest to fundacja prywatna, 
subwencjonowana przez państwo. W gęstym lesie wycięto drzewa, 
za'ożono ogród, sad owocowy i zbudowano 4 domy, odddalone od 
siebie o 500 metrów. Dwa domy przeznaczono dla dziewcząt od 15 do 
22 lat, trzeci dla dziewczynek w wieku szkolnym od 11 do 15 lat. 


Jeden z domów jest zakładem zamkniętym dla.dziewczynek bar- 
dzo podnieconych ze wszystkich trzech domów. 
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Zaklad jest otwarty poza matym odcinkiem w domu Solaker, 
który posiada 8 zamkniętych pokojów. Druga część oddziału jest 
otwarta, lecz dziewczynkom nie wolno wychodzić poza obręb ogro- 
du. 

Domy nie komunikują się z sobą. Mają tylko wspólną pralnię. 
Poza tym każdy dom jest zupełnie samodzielny. Poza siostrą prze- 
žožoną w domach dla starszych dziewcząt, personel składa się z na- 
uczycielki robót ręcznych, instruktorki gospodarstwa domowego, pie- 
lęgniarki. W domu dla dziewczynek w wieku szkolnym jest szko:a 
i personel nauczycielski. Siostry przełożone są pielęgniarkami Czer- 
wonego Krzyża, nie mają żadnych kwalifikacji pedagogicznych i ni- 
gdy nie zaimowały się wychowawstwem. 

Zakiad jest pod opieką lekarską i psychiatryczną dra Sjódena, 
który przyjeżdża raz na tydzień zasadniczo i na kazde wezwanie. 

Dziewczęta prac-ją w gospodarstwie domowym, w ogrodzie. 
Mają przeciętnie 6 godzin pracy dziennie, 

Do dziewczynki izolowanej wchodzi tylko przełożona, nauczyciel- 
ka robót ręcznych i instruktorka gospodarstwa domowego z jedze- 
niem. Okres izolacji nie trwa zazwyczaj dłużej jak kilka dni. 

Poza godzinami pracy, dziewczynki bawią się, mają do dyspo- 
zycji bibliotekę. W sobotę wieczorem tańczą ze sobą i wychowaw- 
czyniami. 

Dyżury rozdziela kierowniczka raz na miesiąc, uwzględniając 
życzenia dziewczynek. Karty indywidualne pisze kierowniczka na 
podstawie obserwacji personelu. 

Dziewczynkeę wyleczoną umieszcza si; w służbie, przeważnie 
przez znajomych lub przez biuro pracy. Pracodawcy są w stałym 
kontakcie z zakładem i komunikują o dalszym zackowaniu się wy- 
chowanki. 

Irkcsskola Sjótorp — zakład dla 25 dziewcząt psycho- 
patek, przeważnie ocięża'ych umysłowo o I. I. = 70 — 85. 

Zakład jest nastawiony na naukę gospodarstwa wiejskiego 
w najszerszym tego slowa znaczeniu; poza gosposarstwem wiejskim 
posiada pralnię mechaniczną. 

ziewczynki pracują S godzin dziennie, jesienią przechodzą 
2 miesięczny kurs teoretyczny. Jest to repstitorium szkoły powszech- 
nej. 
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Zaktad został zbudowany na ten cel czterdzieści lat temu. Ma 
swoją tradycję. W ciągu swego istnienia zorganizował wzorowe go- 
spodarstwo wiejskie, hodowlę drobiu zarodowego, ogród, przetwór- 
stwo owocowe. Dziewczęta mają duże możliwości sportowe. 

Opieka wychowawcza składa się z kierowniczki, 3 instruktorek 
gospodarstwa wiejskiego, robót ręcznych, gospodyni i kucharki — 
ogółem sześć osób. — Zakład jest pod stałą opieką psychiatry, któ- 
ry dojezdza 2 razy na miesiąc. 

Wadą zakładu jest to, że nie kontaktuje się z otoczeniem, 
że dziewczynki nie przyjmują udziału w życiu swego środowiska i że 
praca jest im raczej narzucona a nie wypływa z ich wewnętrznej 
potrzeby. Po przeszkoleniu, dziewczynki są umieszczane przeważnie 
jako służące na wsi. 

Nie przeprowadzono katamnezy w stosunku do byłych wycho- 
wanek, ale, według słów kierowniczki, około 50% dziewcząt resocja- 


lizuje się. 
c. Opieka nad matkami nieślubnych dzieci 


Państwo zapewnia rałodocianym matkom nieślubnych dzieci 
możność wypoczynku przed porodem, odbycie porodu oraz pobyt 
w domu matki i dziecka wraz z dzieckiem na okres do 2 lat. W ciągu 
tego czasu matka może uzyskać fachowe przeszkolenie, a co za tym 
idzie — posadę zapewniającą jej byt. Ewentualnie matka może 
umieścić dziecko w rodzinie zastępczej. 

Zwiedzitam 2 zakłady dla młodocianych matek: 

a) Zakład samorządowy, w którym matka natychmiast po 
opuszczeniu kliniki położniczej może zamieszkać ze swoim niemowlę- 
ciem i pozostaje tam tak diugo, aż opiekunka przyzakładowa ustabi- 
lizuje jej los, to znaczy spowoduje: 

1) skontaktowanie się z ojcem dziecka į ewent. zawarcie małżeń- 

skiego związku, 

2) umieszczenie we własnej rodzinie wraz z dzieckiem, 

3) umieszczenie dziecka i matki w rodzinie zastępczej, 

4) umieszczenie dziecka w rodzinie zastępczej, a matki w pracy, 

5) umieszczenie matki i dziecka w jednym z domów dla matki 

i dziecka na dłuższy pobyt, celem przeszkolenia fachowego. 
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b) Bristarborgs Undomheim Bėlsta — Fundacja prywatna dla 
40 dziewcząt od 18 do 21 lat. 

W dniu mych odwiedzin było tam 10 młodocianych matek 
z dziećmi, reszta rekrutowała się z dziewcząt wykolejonych, przeważ- 
nie o intelekcie normalnym. 

Dziewczęta są przesyłane przez sądy i urzędy młodzieżowe. Za- 
kład jest zbudowany na ten cel. Matki są oczywiście razem z dzieć- 
mi. Matki przychodzą w okresie ciąży lub po połogu. W zakładzie mo- 
gą pozostawać do 2 lat, poczem dostają posadę. Zaxład jest nasta- 
wiony na gospodadrstwo wiejskie, naukę prania, szycia i tkania. Po 
wyjściu z zakładu dziewczęta są umieszczane jako siły pomocnicze 
w gospodarstwach wiejskich, rzadziej — w fabrykach. 


d. Opieka nad dziewczętami wykolejonymi. 


Poza państwem opiekę nad młodzieżą żeńską wykolejoną i sek- 
sualnie zdeprawowaną prowadzą liczne instytucje zakonne, charyta- 
tywne i społeczne z Armią Zbawienia i „Tow. Opieki nad dziewczęta- 
mi' na czele. 

Instytucje te zorganizowały wszelkie formy opieki otwartej, pół- 
otwartej i zamkniętej i dysponują hotelikami, bursami į zakładami 
zamkniętymi. 

We wszystkich tych zakładach zaznacza się brak należytego dą- 
żenia do pełnej rehabilitacji wychowanki przez danie jej możności 
zdobycia wykształcenia zawodowego, odpowiedniego do jej uzdolnień 
i zamiłowania, oraz przez rozbudzenie jej zainteresowań w innym 
kierunku, niż wyżycie seksualne. 


C. ZAKŁADY PODLEGAJĄCE WYDZIAŁOWI ADMINISTRACJI 
PENITENCJARNEJ MINISTERSTWA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Nawet i w tych nielicznych wypadkach, gdy prokurator zdecydo- 
wał się wytoczyć nieletniemu sprawę sądową, można w stosunku do 
niego zastosować postępowanie pedagogiczne, tzw. „prison ėcole“. 

Wiek dojrzałości prawnej, poza niektórymi wyjątkami nieprze” 
widzianymi przez prawo tylko zaležnymi od uznania indywidualnego, 
jest podniesiony do 18 lat. W stosunku do młodocianych od 18 — 
21 lat, sąd ma prawo zastosować „prison ėcole“ bez określania ter- 
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minu trwania kary. Początkowo młodociany przebywa na oddziale 
obserwacyjnym. 


Po wyczerpującym raporcie, sporządzonym przez dyrektora in- 
stytucji przy ścisłym współdziale psychiatry (każde więzienie 
w Szwecji ma swego psychiatrę), Centralny Urząd Administracji 
Karnej decyduje do jakiej instytucji nieletni zostanie skierowany. 
Jedyne dwie zamknięte instytucje: Bona dla chłopców i Viebóock dla 
dziewcząt są w trakcie likwidacji. Instytucje karne są obecnie otwar- 
te, znajdują się przeważnie na wsi. Najbardziej celowo urządzona jest 
Solenós. Nie opisuję tego zakładu bliżej, gdyż nie różni się niczym 
od zakładów zapobiegawczych jak Serubba lub Lóvsta, z tą tylko 
różnicą, że nieletni jest zarejestrowany w rejestrze karnym. Czas in- 
ternowania nieokreślony. Po roku pobytu nieletniego w zakładzie 
zbiera się komisja złożona z sędziego, jako przewodniczącego, poza 
tym z dyrektora administracji penitencjarnej, z psychiatry, przedsta- 
wiciela Ministerstwa Oświaty i przečstawiciela społeczeństwa. Ta ko- 
misja decyduje o zwolnieniu lub zatrzymaniu nieletniego na jeszcze 
pewien okres czasu w zakładzie. 


Instytucje otwarte (jak więzienie — szkoła) przewiduje się nie 
tylko dla nieletnich, ale i dla więźniów dorosłych. Zakłady otwarte 
są 2 typów: 1) specjalnie zbudowane na ten cel, niczym nie różniące 
się od przeciętnego zakładu wychowawczego, i 2) kolonie — są to 
fermy wydzierżawione na pewien okres czasu. Kolonia wówczas prze- 
prowadza w okolicy jakąś określoną pracę, np. budowę szosy, mostu 
itp. Na taką kolonię wyjeżdża dyrektor, 1 lub 2 wychowawców 
i chłopcy. Mimo, iż z konieczności nadzór jest prawie żaden, nie odno- 
towano wypadku ucieczki. Chłopcy kontaktują się ze wsią, utrzymu- 
ją z nią zazwyczaj dobre stosunki i nigdy się nie zdarzyło, aby miesz- 
kańcy wsi odnieśli się do kolonii niechętnie, 


DI. UWAGI KOŃCOWE 


Reasumując, uważam za fakty dodatnie: 


1. Postawa społeczeństwa w stosunku do dzieci i młodzieży. zain- 
teresowanie się każdego obywatela sprawą dziecka i poczucie, 
ze jest za nie odpowiedzialny. 
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Ta postawa przyczyniła się wydatnie do rozbudowy opieki 
specjalnej i psychiatrycznej nad dzieckiem. 
Gruntowna selekcja dzieci i młodzieży do zakładów specjalnych 
oparta nie tylko na badaniu psychologicznym, lecz przede wszy- 
stkim psychiatrycznym, oraz obowiązkowy nadzór psychia- 
tryczny we wszystkich zakładach specjalnych. 
Rehabilitacja nie tylko kalek i młodzieży 4-ro zmysłowej, ale 
i epileptyków i debilów przez stworzenie dla nich warsztatów 
pracy i zużytkowanie ich sił na odpowiednich placówkach. 
Bucowanie zakładów przystosowanych dla danego celu syste- 
mem pawilonowym przy współpracy architekta z lekarzem . 
i pedagogami. Możliwość bowiem segregacji wychowanków, roz- 
bicia ich na poszczególne grupy oraz przesuwanie wychowan- 
ków stwarza znacznie lepsze warunki wychowawcze, niż daja 
zakłady specjalne umieszczone w jednym dużym gmachu. 
Położenie nacisku na estetykę zakładu, którą można osiągnać 
prostymi środkami, siegając do wzorów, tkanin i ceramiki lu- 
dowych, pielęgnując kwiaty i rośliny oraz ozdabiając zakład 
wyrobani rąk własnych, jak wyroby kilimkarskie, metalopia- 
styka etc. 

Estetyczne wnętrza stwarzają nastrój domowy i przyczyniają 
się do wytworzenia nastroju syntonicznego. 


„ Umożłiwienie dzieciom i młodzieży nerwowej, nadpobudliwej 


psycho-ruchowo i psychopatycznej wyładowania psychorucho- 
wego przez 

a) puste pokoje dla zabaw b. celowe w każdym domu dziecka, 
b) sporty 1 gry ruchowe, 

praktykowane w szerszym niż u nas zakresie, Umożliwienie wy- 
ładowania psycho-ruchowego i nastrój pogodnego dzieciństwa 
ma duże znaczenie psychoterapeutyczne. 


Zasługuje na krytyczne ustosunkowanie się brak: 
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Przemyślanych metod wychowawczych w zakładach dla dzieci 
i młodzieży moralnie zaniedbanej, a nawet w zakładach dla 
dzieci umysłowo upośledzonych. Dzięki temu zakłady te mimo 
liberalnych podstaw prawnych, dających dzieciom szerokie 
możliwości do korzystania z opieki, dobrej selekcji i dobrego 


wyposaženia materialnego nie spelniają w dostatecznym stop- 
niu swego zadania. 

Trawestując przysłowie — nie suknia zdobi czlowieka, ale 
człowiek zdobi suknię — możnaby powiedzieć, że o wartości 
zakładu przesądza nie jego szata zewnętrzna, nie udogodnienia 
materialne, które tylko ułatwiają zadanie, ale personel wy- 
kształcony fachowo i ideologicznie, który potrafi sprowadzić 
zbłąkanego wychowanka na dobrą drogę, włączyć go w nurt 
życia i wdrożyć do samodzielnego wysiłku nie drogą przenie- 
sienia na osobę wychowawcy, ale drogą wskazania mu celu 
w imię którego warto pracować i żyć. 
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KSIĄŽKI I CZASOPISMA 


NEWROPATOŁOGIA I PSYCHIATRIA. T. XVIII, nr 4, 1949, Medgiz-Moskwa 


Podajemy tutaj omówienie wstępnego artykułu pióra N. J. Graszczenkowa 
pt. „W setną rocznicę urodzin Pawłowa“, dającego ciekawe ujęcie rozwoju zna- 
nego uczonego rosyjskiego. 

Twórca metody i teorii odruchów warunkowych, Pawłow „stworzył podsta- 
wy materialistyczne dla zrozumienia wyższych czynności psychicznych zarówno 
+7 stanie normalnym jak i w patologicznym. 

Otrzymawszy pod wpływem uczonych Pisarewa i Sieczenowa przygotowanie 
yrzyrodnicze i fizjologiczne, Pawłow wstąpił do Wojenno - lekarskiej Akademii 
v Petersburgu, gdzie po ukończeniu pracował naukowo jako kierownik laborato- 
rium fizjologicznego przy klinice wewnętrznej. W celach naukowych Pawłow 
jeździł za granicę, zajmował się badaniami farmakologicznymi, starał się łączyć 
teorię z praktyką, fizjologię z kliniką. W swoich dalszych pracach, jako doktór 
medycyny, docent i profesor, Pawłow zajmował się działalnością doświadczalną 
z dziedziny unerwienia serca, gruczołów trawiennych oraz czynności wyższych 
ożrodków nerwowych, mając często do zwalczenia opozycję konserwatywnych 
uczonych, nie uznających wyniku eksperymentów. W 1904 r. Pawłow otrzymał 
nagrodę Nobla za pracę z dziedziny fizjologii trawienia, która była tłumaczona 
na szereg języków europejskich. Współczesna diagnostyka i terapia chorób apa- 
ratu trawienia opiera sie w znacznej mierze na nauce Pawłowa i jego szkoły 
z dziedziny fizjologii trawienia. 

i Szereg swoich prac doświadczalnych wykonywał Pawłow wspólnie z bioche- 
mikiem Nenckim. Teoria odruchów warunkowych i nauka o fizjologii czyn- 
ności wyższych ośrodków nerwowych zadały śmiertelny cios wszystkim metafi- 
zycznym i idealistycznym wyobrażeniom o pracy mózgu i czynnościach psychicz- 
nych, które dotąd panowały niepodzielnie w nauce. 

Pawłow miał wielu przeciwników zarówno w Rosji jak i za granicą. Fizjo- 
log angielski Sherington, wielki autorytet w swojej dziedzinie, oświadczył wręcz 
Pawłowowi, że jego nauka o odruchach warunkowych „pachnie“ materializmem, 
wobec czego nie może być popularna w Anglii. Po rewolucji październikowej 
władze radzieckie stworzyły Pawłowowi warunki do dalszego rozwoju jego nau- 
ki. Walka o materializm w dziedzinie fizjologii czynności wyższych ośrodków 
nerwowych trwa dotąd w skali międzynarodowej. Nauka Pawłowa odstrasza 
reakcjonistów w nauce, którzy wskrzeszają idealistyczne koncepcje średniowie- 
cza. M. in. Sherington u schyłku lat zajął stanowisko idealistyczne w nauce 
o czynności mózgu i wyrzekł się swych wniosków doświadczalnych z wcześniej- 
szych okresów swej pracy. 

Nauka Pawłowa ma wielkie znaczenie dla kliniki chorób nerwowych i psy- 
chicznych. Rozwijał ją Sperański w swej nauce o trofice, Orbelli w fizjologii 
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wegetatywnego systemu nerwowego itp. Już po śmierci Pawłowa zaczęto się 
więcej interesować jezu touk dla objaśnienia pochodzenia choróh psychicz- 
nych i nerwowych i racjonalnych metod leczniczych. W przeciwieństwie do tego 
idealistyczna kcncepcja Freuda o mechanizmie neuroz jest objawem wulgarne- 
go biologizmu pomnożonego przez subiektywny idealizm, który zupełnie ignoru- 
je społeczną istotę psychicznego życia człowieka. Teorie te kwitną obecnie 
v Ameryce. 

W profilaktyce neuvoz decydująca role odgrywają warunki społeczne, co się 
uwidoczniio w czasie wojny w małej liczbie neuroz w Czerwonei Armii. Teoria 
Pawłowa obala całkowicie ideaiistyczną naukę Freuda o .„nieświadomym*. Ma- 
terialictyczne podejście do mechanizmu „nieświadomego“ nadaje trwała podsta- 
wę fizjolcgiczaa mechanizmowi sugestii i autosugestii. Daje to nowe materia- 
listyczne podstawy do przebudowy psychoterapii. 

Klinicyści mogą usunąć wsze'kie szkodliwe koncepcie idealistyczne, panu- 
jące jeszcze dotychczas w psychiatrii (nawet radzieckiej), tyiko wówczas, jeśli 
cpanują całe bogactwo współczesnej fizjciogii wyższych czynności układu ner- 
wowezo, albowiem kierunek idealistyczny przeszkadza pomyślnemu rozwojowi 
materialistycznej nauki o istocie zaburzeń psychicznych, co by sprzyjało powo- 
dzeniu zarówno profilaktyki jak i terapii tych schorzeń. (streściła K. K.). 

KIELHOLZ P. Wyniki leczenia ostrych katatonii upustami i przetaczaniem 
krwi. (Uber Ergebnisse der Behandlung akuter Katatonien mit der Durchb'u- 
tungsmetode). Przyczynek do wyjaśnienia endotoksyczego pochodzenia niektó- 
rych forn: schizofrenii. Schweizer Archiv f. Neurologie u. Psychiatrie, 1949 1/2. 

Obecnie niki już prawie nie mówi o psychogennym pochodzeniu schizofre- 
nii. Po określeniu pojecia schizofrenii przez Kraepelina i Bleulera powstał ca- 
ły szereg hipotez, wiażących powstawanie omawianego cierpienia z zatruciem 
wewnętrznym. Podkreślano, że cierpienie rozwija się bardzo często wkrótce po 
okresie dojrzewania, po porodzie lub w okresie przekwitania. Przypuszczano, 
że w wymienionych okresach działają na układ nerwowy zatrucia wewnętrzne, 
powstające skutkiem zaburzenia równowagi hormonowej. Przypuszczenie to nie 
przeczy oczywiście twierdzeniu o endogenności schizofrenii, ponieważ wspomnia- 
ne zaburzenia wewnątrz-wydzieinicze mogą być równie nabyte jak i endogen- 
ne. Kahn mówił o współdziałaniu dwóch czynników: zatrucie wewnętrzne plus 
schizoidalne cechy układu nerwowego. Mówiono też wielokrotnie o znaczeniu 
wywołujacym chorób zakaźnych i różnych zatruć wewnętrznych, związanych 
z wątrobą, trzustką itd. Hipotezy te nie zostały udowodnione, jednak istnieje 
prawdopodobieństwo, że były one słuszne w odniesieniu do niektórych przypad- 
ków katatonii. Szereg innych obserwacji wskazuje na znaczenie układu wege- 
tatywnego. Tą drogą mogą ewentualnie działać, jako czynniki wywołujące, tak- 
że niektóre urazy psychiczne. 

Po tym krótkim wyliczeniu hipotetycznych przyczyn wywołujących należy 
zwrócić uwagę, że we krwi i wątrobie chorych na schizofrenię stwierdzamy sze- 
reg zmian, szczególnie wyraźnych w katatonii. Zmiany te badano od wielu lat 
i stwierdzono szereg odchyleń, szczególnie w zakresie gospodarki aminowej 
i białkowej a także innych składników chemicznych oraz upostaciowanych. 
W wątrobie stwierdzono pewne zaburzenia funkcji, analogiczne do zaburzeń 
podczas uszkodzeń miąższowych. Uważamy, że te dane uprawniają nas do pod- 
jęcia prób leczenia ostrych katatonii w sposób, który pozwoliłby zadziałać na 
wymienione zmiany we krwi. W tym celu należy przy pomocy wielokrotnych 
upustów i transfuzji „wymienić“ 2500 — 3500 cm sześć. krwi, aby w ten spo- 
sób spowodować rozcieńczenie przypuszczalnych substancji toksycznych. 

Powyższą metodę zastosowano w 6 przypadkach ostrej katatonii. W 3 przy- 
padkach uzyskano całkowite ustąpienie objawów katatonicznych, w 8 pozosta- 
łych — krótkotrwałą poprawę z następującym nawrotem lekkich objawów schi- 
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| zofrenicznych. Krytycznie ujmując sprawę — materiał zbyt szczupły, aby 
= móc w tej chwili wyprowadzać jakieś dalsze wnioski, jednak proponowana me- 
toda jest obiecująca terapeutycznie, a teoretycznie przemawiałaby może za en- 
dotoksycznym pochodzeniem schizofrenii. 
(streścił J. J.) 


G. PFLUGFELDER, Opóźnienie rozwoju umysłowego w mózgowym pora- 
żeniu dziecięcym. (Uber intellektuelle Spitreife bei zerebraler Kinderiihmung). 
Schweizer Archiv. f. Neurologie u. Psychiatrie, 1949, 112. 

Nie ma wyraźniejszej zależności między stopniem i rodzajem defektu in- 
telektualuego z jednej strony, a miejscem i rozlegiošcią uszkodzenia mózgu — 
z drugiej. Zwłaszcza w przypadkach uszkodzeń we wczesnym dzieciństwie zaw- 
sze istnieje możliwość przejawiania się mechanizmów regulujących i kompen- 
sujacych w czasie długiego rozwoju biologicznego. Zdarzają się przypadki nie- 
oczekiwanego późnego rozwoju, zwłaszcza w zakresie uzdolnień specjalnych. 


Za przykład może służyć poniższy przypadek. 


Wywiad: ciężki poród kleszczowy w 8 miesiącu. Mowa po 38 latach, cieleś- 
nie słaby, ruchowo niezgrabny. Nie nauczył się chodzić (skutkiem niedowładu 
kończyn dolnych), mimo leczenia w klinice ortopedycznej. W wieku lat 10 na- 
pad padaczkowy (pewny), później nigdy się nie powtórzył. Dojrzewanie plcio- 
we opóźnione, jednak po 20 r. ż. wystąpiły normalne cechy drugorzędne. W 14 
r. ż. otrzymał wózek, poruszany rękami, co znakomicie ułatwiło kontakt ze spo- 
łeczeństwem. Od 17 do 25 r. ż. pracował w warsztacie dla kalek, gdzie wyko- 
nywał prace najprostsze. Nauczył się tkać, a obecnie pracuje w warsztacie gal- 
wanizacyjnym i zarabia na utrzymanie. 


Rozwój umysłowy: do szkoły poszedł mając 8 lat. Miał duże trudności, pow- 
tarzał I klasę. Z trudem w ciągu 5 lat ukończył 4 klasy. Pisanie i rysunki 
sprawiały mu zawsze poważne trudności (zła koordynacja ruchów). W rachun- 
kach również poniżej poziomu, natomiast lepszy w historii i języku ojczystym. 
W 13 r. zaczął namiętnie czytać. Po 20 r. zainteresował się muzyką, sztukami 
plastycznymi. Potrafi rozsądnie dyskutować na temat literatury i sztuki. Jest 
bardziej oczytany niż wielu studentów. Jest zamknięty, wrażliwy, nieufny w sto- 
sunku do obcych. Stan cielesny: karzeł o znacznym skrzywieniu kręgosłupa. 
Spastyczny niedowład kończyn dolnych z końskim ustawieniem stóp, czzściowo 
skorygowanym przez protezy. Lekkie ruchy atetotyczne palców i torsyjne tu- 
łowia. Zanik mięśni ręki lewej. Lekka dysmetria w kończynie górnej prawej. 

Badania psychologiczne: pracuje lękliwie, z pedantyczną samokrytyka. Bra- 
ki neurologiczne przeszkadzają zwłaszcza w pisaniu, rysowaniu i w zadaniach 
praktycznych. Inteligencja praktyczna: układanki Biūscha i Wechslera — do- 
brze, mozaiki i wzory z kostek słabo (słabe spostrzeganie i analiza). Zapamię- 


tywanie słabe. Labirynty Reya — dość dcbrze, systematyczność, zdolność ucze- 
nia się. Matematyka: pacjent jest przekonany, że liczy źle. W prostych zada- 
niach na liczbach powyżej 100 często robi błędy, natomiast piśmiennie nieźle roz- 
wiązuje zadania na ułamki i procenty. Zadania matematyczne, odwołujące się 
do wyobraźni przestrzennej, sprawiają mu specjalne trudności. Poważne zabu- 
rzenia w zakresie rozczłonkowywania figur na elementy zasadnicze (mimo prawi- 
dłowego wzroku). Czytanie, pisanie, rysunek: dobrze czyta i rozumie treść, jed- 
nak przy czytaniu głośnym robi szereg opuszczeń i przestawień. Podobnie w pi- 
saniu. Wyliczanie liter w wyrazie nie udaje się, jeżeli liczba liter przekracza 
5. Rysunek bardzo zły w związku ze wspomnianyini poprzednio brakami neuro- 
logicznymi oraz małą zdolnościa analizowania figur złożonych. Inteligencja 
stowna i wyższe czynności intelektualne: nazywanie przedmiotów i mowa spon- 
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taniczna bez zarzutu (takže w zakresie gramatyki — skladni). Natomiast pac- 
jent zawodzi w teście kombinacji (Stransky), co wiąże się z brakami w zakre- 
sie obrazu słowa i czytania. W interpretacji obrazków ma trudności w ujęciu 
szczegółów, natomiast dobrze ujmuje całość sytuacji. Wiadomości potoczne do- 
bre, zadziwiająco dobre podstawowe wiadomości z zakresu medycyny, psycholo- 
gii i literatury, techniczne — znacznie słabsze. Bardzo szeroka znajomość li- 
teratury pięknej. Samodzielne, zróżnicowane myślenie. 

Wnioski: gdyby badano pacjenta przed 10 laty, zostałby uznany za umy- 
slowo upośledzonego. Obacnie nie ma już u niego mowy o upośledzeniu, chociaż 
nie wolno pominąć licznych defektów intelektualnych. Nastąpił spóźniony, ale 
dość daleko idący rozwój. Ponieważ nie możemy przyjąć, aby w 18 r. ż. nastąpi- 
ły poważne zmiany w jego mózgu, musimy się zadowolić stwierdzeniem dyspro- 
porcji między stanem ośrodkowego układu nerwowego, a możliwościami nasze- 
go pacjenta. (streścił J. J.) 
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